
Nr 452.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odni.szenie ao domu dopłaca się 

40 hal.

Na prowincji: miesiącznic 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
miecki, m kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Kraków, Niedziela 4 Października 1908. Rok XVI.

G Ł O S N A E M N J

Wychodzi codziennie o goto. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

Listy pieniężne, przekazy na prenume- 
raię i inseraty nadsyłać moina franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Pienumeratę oprócz upoważnionycu 
ageneyi przyjmuje każdy urząd poi 
cztcwy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nitmieckiem. Reklamacye nie- 

'- ’r ^  opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya me

zwraca.

cena numeru pojedynczego io hai. ^  dni poświąieozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.
Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. ,G łosNarodu“ Kruków. Tel. Nr. 190-

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adnnnisiracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz IG halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyikularze,"ogłoszenia ńp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowycn, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
numeraiorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż nausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Rraun, R. Mosse, H. Fiiedl, u Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citć

de Trcbse, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Do fispójnej pracy!
W poważnej chwili, w chwili, w której 

przez reformę wyborczą do Sejmu wszystkie 
warstwy społeczne naszego kraju, powołane 
być mają do wspólnej pracy dla dobra ogó­
łu, w której upaść mają wszelkie przywileje 
na rzecz zupełnego równouprawnienia całej lu­
dności,, — Głos Narodu" rozpoczyna n o w y
0 k r  es swej służby publicznej, w nowej szacie 
z nowym programem

Program to jasny, obejmujący wszelkie 
postulaty, jakie z potęgującą się z dnia na 
dzień siłą, odzywają się z łona p o l s k i e g o  
społeczeństwa w naszym kraju. Zawiedzione 
w wielu swoich nadziejach, pokładanych w 
istniejących u nas oLecnie partyacli i kie­
runkach politycznych, rozgory czone aż nadto 
licznemi rozczarowanymi w swoicli dążno­
ściach do wywalczenia sobie lepszego bytu, 
zrażone do pracy coraz butniej ujawniającą 
się prywatą i wyzyskiwaniem dobra publi­
cznego dla celów osobisty cli i partyjnych, 
nadto trawione bezkarnym wyzyskiem swej 
pracy przez żywioł, obcy w naszem ciele na- 
rodowem — społeczeństwo to pragnie i ła­
knie nowego kierunku dla swoich usiłowań, 
lic ,cych dróg, któreby wyprowadzić je  mo­
gły z obecnego zamętu, rozstroju i z dzisiej­
szej bezwładności.

Te kierunki i drogi nowe znaleść się 
muszą. Jedną z nich, powinien być p o w r ó t  
do e t y k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i oparcie na 
jej zasadach całokształtu naszych narodo­
wych spraw, dążności, zabiegów i czynów 
Drugą powinno być najściślejsze p r z e s t r z e ­
g a n i e  c z y s t o ś c i  i d e a ł ó w  n a r o d o w y c h .  
Odbiegły od niej wszystkie niemal istniejące 
dziś u nas stronnictwa i obozy polityczne — 
szukając w wzajemnej z sobą walce wzmo­
cnienia wątłych sił swoicli w kompromisach
1 sojuszach z owym obcym żywiołem na zie­
mi naszej, z żywiołem żydowskim. Następ­
stwem tych ścisłych z nim związków, oku­
pywanych nieraz upokarzającą abdykacyą z 
naszych narodowopolitycznych zadań i inte­
resów -jes t właśnie ta  niebywała k o r u p e y a ,  
trapiąca dziś nasz ogół w całem życiu publi- 
cznem.

Walka z tą  korupcyą i ze źródłami, z 
których wypływa, walka z wzmagającą się 
demoralizacyą polityczną szerokich kół spo­
łecznych w naszym kraju, walka energiczna, 
poważna, świadoma ceiu oto pierwsze i naj­
ważniejsze na razie zadanie, krok pierwszy 
na drodze do odrodzenia.

Na wzniosłej podstawie etyki clirześciań- 
skiej i czystości narodowych ideałów, na ści- 
słem ich zespoleniu w życiu publiczneiń o- 
przeć się musi cała nasza akcya polityczna i 
narodowa, oprzeć się musi przedewszystkiem 
szczera i gorliwa praca nad zupełnem z d e ­
m o k r a t y z o w a n i e m  n a s z e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  z r ó w n a n i e m  w s z y s t k i c h  
j e g o  w a r s t w  i s t a n ó w  i wytworzeniem 
prawdziwej i szczerej s p o ł e c z n e j  h a r m o ­
nii.

Na tej podstawie, jako organ na wskroś 
n a r o d o w y  i d e m o k r a t y c z n y ,  kierujący 
się jlidynie względami na d o b r o  p u b l i ­
czne,  zwalczający wszelką prywatę i obłudę 
w życiu publicznem, -rozpoczyna pismo na­
sze nową fazę swej publicznej działalności. Prze- 
jęcigorącem pragnieniem służenta całemu spo­
łeczeństwu, torowania mu nowych dróg do 
narodowego i społecznego oblodzenia, wzy­
wamy dziś wszystkich ludzi ckwifej woli, tych 
zwłaszcza, którzy 7. goryczą i trwejgą spoglądają 
na obecny rozstrój i zamęt w naszych sprawach 
publicznych do wspólnej z nami pracy i do 
wałki o lepszą przyszłość narodu!

Nasz program.
„Głos Narodu" zmienia z dniem dzisiej­

szym lbrmat i wogóle zewnętrzną swoją stro­
n ę— minio to nie przekształca się w pismo 
zupełnie nowe. Główne bowiem zasadnicze 
hąsła, Które głosił od początku swego istnie­
nia i dzięki którym przetrwał do dnia dzi­
siejszego i zdobył sobie niejedną chlubną 
kartę w dziejach polskiej publicystyki nasze­
go kraju, pozostaną niezmienione. Zamiarem 
naszym jest atoli, hasła te wprowadzić do 
wszystkich prac i zadań społeczeństwa na­
szego, dążności, hasłami temi wetknięte, po ­
g ł ę b i ć  i r o z s z e r z y ć .

W myśl tych dążności „Głos Narodu" 
ma być i nadal organem narodowym, a na 
n a r o d o w y m  g r u n c i e  organem chrześ- 
cijańsko-spełecznym. Jako taki ma skupiać 
wokoło siebie wszystkie żywioły, pragnące 
pomyślnego rozwoju społeczeństwa na pod­
stawie n a r o d o w e j  i c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
i dążyć do wytworzenia silnego, już w za­
wiązku istniejącego s t r o n n i c t w a  p o l i ­
t y c z n e g o .  któreby w tym duchu pracowa­
ło dla dobra kraju i całej ojczyzny. Stron­
nictwo to różnić się będzie od iimycli, istnieją­
cych u nas organizacyi partyjnych tern, że 
nie będzie się opierało na pewnych stanach 
i zawodach, lecz wezwie do wspólnej dzia­
łalności cały ogół, wszystkie jego warstwy.

Na takiej opierając się zasadzie podstawo­
wej, „Głos Narodu" zwalczać będzie wszelkie 
przywileje, które pewne klasy i jednostki u 
nas jeszcze zachować sobie pragną, oraz 
wszelkie przeciwstawianie odrębnych rzeko­
mo interesów poszczególnych stanów i zawo­
dów. Interesy te g o d z i ć  i ł ą c z y ć  dla 
wspólnego dobra całego narodu -  oto jedno 
z głównych jego zadań.

Stojąc silnie na gruncie trzech zasad: 
o b r o n a  n a r o d o w o ś c i ,  e t y k a  c h r z e ­
ś c i j a ń s k a  i wynikająca z niej r ó w n o ś ć  
s p o ł e c z n a  - „Głos Narodu" rozpoczyna 
dziś nową fazę swego działania z następują­
cym programem szczegółowym:

Żądamy z u p e ł n e j  w o l n o ś c i  K o ­
ś c i o ł a  w tym duchu, aby w nauczaniu swo­
ich prawd i w sprawach wewnętrznego swe­
go ustroju był niezawisłym od państwa i 
zmieniających się jego rządów D u c h o ­
w i e ń s t w u  nie przyznajemy żadnej prze­
wagi w życiu politycznem i gospodarczem, 
lecz uważamy je jedynie, po za jego posłan­
nictwem w rzeczach wiary, za c z y n n i k  
r ó w n o r z ę d n y  a tem samejn i r ó w n o ­
u p r a w n i o n y  z innemi starfkmi i zawoda­
mi. Dalecy od wszelkiego fanatyzmu, doma­

gać się będziemy dla wyznuwTÓ w wszystkich 
religij i obrządków' c a ł k o  w l  l e j  w o l n o ­
ś c i  s u m i e n i a ,  opartej na wzajemnem po 
szanowaniu uczuć religijnych.''

W d z i e d z i n i e  n a r o d o w e j  nie -wy­
rzekamy się celu, który nam wszystkim przy­
świeca, odzyskania niezawisłości ojczyzny, 
Dopóki to nie nastąpi, domagać się będziemy 
najszerszego s a m o r z ą d u  n a r o d o w e g o  
we wszystkich zaborach i dzielnicach z lu­
dnością polską, oraz usuwania przeszkód, 
które dziś tamują swobody nawiązywania 
narodowo-kulturalnych i ekonomicznych sto­
sunków między poszczogólneiui częściami 
Polski.

Dopóki kraj nasz obecnemi wręzłami praw- 
no-politycznemi związany będzie z m ona r c h j ą  
habs bur s ką ,  uważamy za konieczne lojalne 
spełnianie obowiązków,zestosunku tego wzglę­
dem monarchii i jej dynastyi wynikających. 
Stosunek ten pojmujemy atoli jedynie jako 
czysto f e d e r a c y j n y ,  uprawniający nas do 
żądania ze strony państwa zupełnego p o- 
s z a n o w a n i a  h i s t o r y c z n y c h  p r a w  
n a s z e g o  k r a j u ,  n a r o d o w y c h  p r a w  
i w ł a ś c i w o ś c i j e g o  m i e s z k a ń c ó w  
i n a j  s z e r s z e g o  u w z g l ę d n i a n i a  j e g o  
k u i t  u r a 1 n y c h i e k o n o m i c z n y c h  i n ­
t e r e s ó w .  W dążeniach do takiego ukształ­
towania się stanowiska naszego kraju w pań­
stwie austryackiem domagać się będziemy 
przeniesienia punktu ciężkości ustawodaw­
stwa do S e j m u  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  w k r a j u  p r z e d  
S ej m e m.

Względem zamieszkujących część kra 
ju naszego R u s i n ó w, jako narodu pobra­
tymczego, odnosimy się z c a ł ą  ż y c z l i w o ­
ś c i ą  co do spełńiania icli k u l t u r a l n y c h  
dążności i celów; z tem jednakże zastrzeże­
niem, że nie będą się one dokonywały ze 
szkodą dla naszych narodow* 'Mi interesów 
i naszego okupionego krwią i piacą stanu 
posiadania w zamieszkałych przez Rusinów 
dzielnicach i o ile ci pobratymcy \nasi nie 
będą dążyli do swoich celów drogą! gwałtu 
i terom .

W naszej p o l i t y c e  n a r o d o w e j  po­
pierać będziemy usilnie s o j u s z e  z n a r o ­
d a m i  s ł o w i a ń s k i m i ,  tv\ orzące się dla 
obrony wspólnych interesów przed zachłan­
nością wspólnych wrogów — o ile będą mo­
żliwe bez szkody dla naszej indywidualności 
narodowej.

Jako organ nawskróś demokratyczny
w najidealniejszem pojmowaniu tego kierun­
ku, „Głos Narodu" dążyć bedzie do otwar­
cia wszystkim warstwom naszego społeczeń­
stwa równego dostępu do spraw publicznych 
i możności wywierania na nie wpływu, a ja ­
ko diogę do tego uważamy zaprowadzenie 
równego," powszechnego, tajnego i bezpośre­
dniego prawa wyborczego do  w s z y s t k i c h  
c i a ł  p r a w o d a w c z y c h  i r e p r e z e n -  
t a c y j n y c l i ,  t a k  p a ń s t w o w y c h  
j a k i  a u t o n o m i c z n y c h ,  z uwzglę­
dnieniem naszych praw i interesów narodo­
wych; dalej zaprowadzenie rozległego samo­
rządu dla powiatów i gmin, wolności osobi­
stej i wolności prasy, oraz najszerszej swo­
body w d z i e d z i n i e  k o a l i c y j n e j .

W d z i e d z i n i e  s p o ł e c z n e j  i 
z a r o b k o w  ej  otaczać będziemy szczegól­
ną opieką te sfery, których interesy dotych­
czas najbardziej zaniedbywano, a które z tej 
przyczyny w największej mierze potrzebują 
opieki.

Dążyć więc będziemy do moralnego, kul­
turalnego i ekonomicznego podniesienia na­
szych w a r s t w  r o b o t n i c z y c h ,  do 
wywalczenia dla nich znośnych warun­
ków bytu przez odpowiednie w naszych wa­
runkach i stosunkacli skrócenie czasu pracy 
i podwyższenie zarobków, dalej przez rozwój 
ustawodawstwa, dotyczącego ochrony ich ży­
cia i zdrowia, pożycia rodzinnego i ubezpie­
czenia na starość. Rówmolegle z temi pozy- 
tywnemi zabiegami dla dobra sfer robotni­
czych zwalczać będziemy z całą stanowczo­
ścią tak  szkodliwe dla nich zakusy czerwo­
nej partji społecznego przewTotu.

Energiczne poparcie znajdą dalej z na­
szej strony wszelkie usiłowania r ę k o d z i e l ­
n i k  ó w i k u p c ó  w p o l s k i c l i ,  zmierza­
jące do polepszenia ich bytu i umożliwienia 
im pomyślnego rozwoju przez zabezpieczenie 
ich interesów przed zgubną dla nich konku­
rencją obcego wielkiego kapitału, przez od­
powiednie ustawodawstwo procederowa i ła­
twą sposobność kształcenia się zawodowego. 
Takie samo energiczne poparcie znajdzie 
z naszej strony r o l n i c t w o  k r a j o w e ,  
na niskim dotychczas znajdujące się pozio­
mie, a domagające się słusznie porno, y 
w swmich dążeniach ku podniesieniu produ- 
kcyi rolniczej czy to przez szerzenie facho­
wej wiedzy, ułatwianie zbytu, odpowiednie 
instylucye kredytowe, czy też przez ułatwia­
nie zdrowej parcelacyi i ochronę przed klę­
skami, wynikająoemi z nieuregulowania na­
szych rzek 5 ^otoków

Ze szczególnym wogóle naciskiem „Głos 
Narodu" popierać będzie wszelkie prace i za­
biegi, mające na celu podniesienie stanu eko­
nomicznego naszego kraju drogą r a c y o- 
n a l n e g o  w y t w a r z a n i a  p r z e m y - '  
s ł u. Wszystkie dotyczące sprawy omawiać 
będziemy obszernie w sposób ściśle fachowy 
udzielając chętnie głosu uzasadnionym żąda­
n iem  i skargom.

Na polu s z k o l n i c t w a  domagać 
się będziemy s z k o ł y  n a r o d o w e j ,  bez­
płatności nauki, a tem samem uprzystępnie­
nia ogólnej oświaty najszerszym warstwom 
ludności w tem przeświadczeniu, że tylko 
oświata wznieść nas może na najwyższy po­
ziom dobrobytu i kultury. Sfery n a u c z y ­
cielskie znajdą w piśmie naszem zawsze ży­
czliwego rzecznika w dążeniach swoich do 
polepszenia m a t e r y a l n e g o  i s p o ł e c z ­
n e g o  b y t u .

Z tą  samą życzliwością odnosić się bę­
dziemy do wszelkich słusznych żądań u r z ę ­
d n i k ó w  p a ń s t w o  f f ^ c h  i a u t o  no m icz - 
n y c h tak w dziedzinie ich służby i płacy, 
jak i w zabiegach około uzyskania zupełnej 
s w o b o d y  o b y w a t e l s k i e j .

Potępiając wszelki ucisk i każdą krzy­
wdę, dziennik nasz, gdy okaże się potrze­
ba takiej rkcyi, śmiało podnosić będzie głos 
swój p r z e c i w k o n a d  u ż y c i o m  i s a m o ­
w o l i  w ł a d z y  c e n t r a l n e j  i jej podwła­
dnych organów wykonawczych, z tego pun­
ktu widzenia, że władze istnieją dla ogółu, 
a nie ogół dla władz

Każda prywata — czy to osób czy grup 
społecznych spotka się z naszej strony z bez­
względną krytyką i z najsurowszem skar­
ceniem, tem bardziej, gdy jawnie lub skry­
cie frymarczyć będzie dobrem publicznem.

** *
Przystępujemy teraz do kwestji, w K t ó ­

rej dziennik nasz już dotychczas, jako jedy­
ny niemal w kraju, jasne i wyraźne zajmo­
wał stanowisko, a które i my jasno i wyra­

źnie określić pragniemy, do kwestyi żydow­
skiej. Jest to kwestja dla kraju naszego 
i całej Polski pierwszorzędnego znaczenia 
i od jej rozwiązania zależny je st cały rozwój 
społeczny i ekonomiczny narodu naszego 
w teraźniejszości i przyszłości.

Niemal połowa narodu żydowskiego na 
całej kuli ziemskiej osiedliła się z biegiem 
wieków na ziemi polskiej. Przyjęci go­
ścinnie, znajdując tu podatne pole do krze­
wienia się i mnożenia. Żydzi mimo to do tej 
chwili nie zespolili się ściślej ze społeczeń­
stwem polskiem. Tworzą oni w niem po 
dziś dzień społeczeństwo o s o b n e ,  o d r ę ­
b n e  nietylko co do wiary, ducha i narodo­
wości, lecz także pod względem etyki i spo­
sobu zarobkowania. Pod względem ekono­
micznym pozostali oni po dziś dzień warstwą 
najmniej produktywną, utrzymująca się prze­
ważam z w y z y s k u  polskiej ludności tu ­
by lczej. Wszelkie próby asymilacyi napo­
tykają na stanowczy opór ogromnej większo­
ści żydów, natomiast rządy zaborcze znajdu­
ją  w nich zawsze najpochopniej szych p o p l e ­
c z n i k ó w  w s w o i c h  d ą ż e n i a c h  do 
w y n a r o d o w i e n i a  i w y w ł a s z c z e ń  iap o l 
s k i e j 1 u d n c ś c i W zaborze pruskim ca­
łe żydowstwo bez nąjmmejszego wyjątku 
przylgnęło do N.emców, u nas większość Ży­
dów za żadną cenę nie chce się wyrzec swe­
go języka hebrąjsko-niemieckiego, ani swo­
ich sympatyj do niemczyzny wogóle. Nadto 
zaś stali się oni u nas prawdziwym r  o z k  ł a- 
d n i k i e m  h a r m o n i i  s p o ł e c z n e j ,  po­
pierając usilnie wszelkie dążności partyi spo­
łecznego, wrogiego dla narodowości i religii 
przewrotu.

Tego rodzaju czynnika obcego w swo- 
jem łonie, czynnika rozkładowego i wyzysku­
jącego pracę narodu dla odrębnych o b r y c i *  
nam celów, społeczeństwo nasze w granicach 
ziem swoich s p o k o j n i e  z n o s i ć  n ie  mo*- 
ż e, j,qżeu pragnie uniknąć zupełnego roastre- 
ju i upadku. Przeciwnie! c z y n n i k  t e n  
z w a l c z a ć  m u s i  w s z e l k i e m i  g o d z i -  
w e m i ś r o d k a m i  i s p o s o b a m i .

Zadanie to ułatwiają nam od pewnego 
czasu Żydzi sami, dążąc jawnie — do 
zupełnej odrębności narodowej. Jeżeli im 
wolno wśród nas łączyć się w Związki na­
rodowo-wyznaniowe i nam chyba to samo 
przysługuje prawo. G dy  j a w n i e  i o t w a r ­
c i e  o d r z u c a j ą  n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą ,  
g d y  t e m  o s ł a b i a j ą  n a s z e  s t a n o w i ­
s k o  p o l i t y c z n e  w p a ń s t w i e ,  gdy ob­
cą jest im troska o duchowe i mateiyalne 
dobro naszego narodu, i nam wolno zawo­
łać: P r e c z  z t y m  o b c y m  ż y w i o ł e m  
z n a s z e  go o r g a n i z m u  n a r o d o w  o-s p o- 
ł e c z n e g o !

N i e  ze  s t a n  o w i s k  a w y  z n a n i  o w e 
go, gdyż w tej dziedzinie i nadal przestrze­
gać będziemy najściślejszej toleiancyi, lecz 
ze stanowiska narodowego zwalczać będziemy 
stale i energicznie destruktywne dążności 
Żydów w naszem społeczeństwie i to n a  
k a ż d e m  p o l u  Zwalczać je będziemy bez 
małoduszności, lecz z największą czujnością, 
bo chodzi tu  o rozwój i pizy^złość polskiego 
społeczeństwa

Z tym programem „Głos Narodu" roai 
poczyna dziś nowy okres swej służby publi 
cznej w nadziei, że rychło już skupi są 
w koło niego s i l r . e  s t r o n n i c t w o  d b a  
ł y c h  o d o b r o  k r a j u  i n a i o d u o b y  
w a t e l i ,  w których rękach program tei 
bardziej się jeszcze skrystalizuje i zamień 
na podstawę do wielkiej, pełnej zapału prac; 
narodowej. __________

Żydzi w literaturze.
Wytworny poeta i subtelny krytyk p. 

W iktor Gomulicki, postawił niedawno zasa­
dnicze pytanie: czy o literaturze polskiej mo­
że i ma prawo p’sać d la  P o l a k ó w  - 
żyd? Zwracając pizytem uwagę, że jeszcze 
przed dwudziestu laty pytanie to było nie­
możliwa, podnosi, że dopiero masowe wkro­
czenie żydów do literatury polskiej utorowa­
ło drogę tej kwestji. „Rzecz dziwna, pisze 
p. Gomulicki, że ten fakt, tak niesłychanie 
nowy, tak, do zrębów sanach, duchu naszej 
literatury przeinaczający, nie zwrócił dotąd 
na siebie pilniejszą! uwagi, nie zaostrzył in­
stynktu samozachowawczego, nie zbudził nie­
pokoju, alarmu, krzyku...

Literatura jest wszystkiem, co posiada­
my. Ekonomicznie ubodzy, politycznie znie- 
ruchomieni, w zakresie wiedzy zupełni laicy — 
do tego skarbca złożyliśmy i wciąż składamy 
ewe wszystkie świętości. Dopóki istnieje li- 
tbrutura polska, istnieją polacy. Tylko litera­
tu ra  łączy nas z wielką rodziną narodów u- 
cywilizowanych; tylko własna, odrębna lite- 
f tu ifa  daje nam prawo do własnego, odręb­
nego miejsca w ludzkości.

Jakże pilnie jednak takie „Sanctisslmum" 
strzeżone byś musi od wszystkich obcych 
wpływów! jakimże mocnym pancerzem nie­
tykalności musi być otoczona jego „polskość"!

Więc znów sama sda konieczności wy­
twarza, drugie (chronologicznie pierwszej py­
tanie:

Czy do literatury danego narodu na­
leżą wszystkie bez wyjątku dzieła w jeżyku 
tegoż narodu napisane? i czy z now i każdy 
pisarz obcej narodowości lub rasy (żyd na- 
przykładj, byle tylko pisał po polsku, ma pra­
wo do miejsca w literaturze polskiej?

Pytania postawione przeze p. Gumulickie- 
go, dotykają jednego z najważniejszycli za­
gadnień narodowej kultury, które dotychczas 
omijano starannie w naszej publicystyce i kry­
tyce literackiej. Dotyczy ono oczywiście tyl­
ko żydów, jedynego plemienia, które posiada 
tak wybinie, tak silne i tak oryginalne pier­
wiastki rasowe, że z żadnem innern zlać się 
nie chciało i nie potrafiło. Wymiana talentów 
pomiędzy innymi narodami odbywa się ciągle 
i daje nawet szczęśliwo wyniki. U nas nap., 
nie mówiąc już o Litwinie Mickiewiczu lub 
Ukraińcu Słowackim, -Linde, ( hopin, Matejko 
wmeślido skabca polskiej kuhuryi sztmk1'ty le  
bogactwa duchowego, że nawet na mysi nam

nie przychodzi zastanawiać się nad ich cudzo- 
ziemskiein pochodzeniem. Są oni Polakami 
najwyższej miary, i dumni jesteśmy, że ich 
tak całkowicie i niepodzielnie zdobyliśmy dla 
siebie.

Inna rzecz z żydami,—którzy me asy- 
milizując się i zachowując najgłębiej swoją 
rasową i kulturalną odrębność, używają ję­
zyka polskiego dla swej literackiej produkcyi. 
Nie wnikając w treść i istotę naszej naiodo- 
wej myśli, nie rozumiejąc zwykle zupełnie 
naszych ideałów i naszych programów, — 
pozostają oni zawsze cudzoziemcami piszący­
mi po polsku, i język polski jest dla nich 
tylko mechanieznem narzędziem pracy piś­
mienniczej. Z tego jedynie stanowiska można 
oceniać ubogą zresztą produkcję literacką t. 
zw. polskich żydów. Produkcja ta  je st nie 
znaczną, gdyż zmysł praktyczny, którym 
się żydzi przeważnie powodują we wszyst­
kich przejawach życia, - powstrzymuje ich 
od kultywowania polskiego języka Cała ma­
sa żydów pochodzących z dzielnic polskich, 
skoro tylko poczują się na siłach literackie­
go zarobkowania, — przerzuca się do piś­
miennictwa niemieckiego, gdzie żydzi znajdują 
daleko szersze pole do popisu i daleko bo­
g a t s i  źródło zysków Trzeba to skonsta­

tować bez goryczy a nawet bez krytyki, — 
jako fakt niezbity, a konieczny. — Zresztą 
ci żydzi oddają me kiedy pewne przysługi 
polskiej literaturze, jako tłumacze dzieł pol­
skich na język niemiecki. Nie wchodząc w 
pobudki tej pracy, należy uznać jej pożytek, 
daleko nawst rzeczy wistszy, niżeli korzyści 
płynące z oryginalnych utworów pisanych 
przez żydów po polsku.

Prawdziwych talentów literackich jest 
wTśród żydów bardzo mało, — ale są pomię­
dzy nimi, jak słusznie zauważył p Gomulicki 
pisarze z kulturą literacką,niepospolici żongle­
rzy stylistyczni, akrobaci myśli, siłacze zma­
gający się zręcznie z najważniejszym, zagad­
nieniami fiozofji i społecznictwa... a dodać 
trzeba, że pomimo swej niezatartej rasowej 
oryginalności, nie wnieśli oni dotychczas do 
polskiej literatury żadnego świeżego pier­
wiastku, żadnej nowTej myśli, nawet żadnej 
oryginalnej formy Przetrawiają zręcznie a 
powierzchownie, hasła, opinje i metody u ta r­
te i znane, — wybierają zawsze najbłyskot­
liwsze i najpopularniejsza (w naj gorszeni 
pojęciu popularności) i z nieporównanym 
sprytem przedstawiają je jaKo swoje własne 
odkrycia i pomysły, zdobywając sobie dzięk* 
temu pewne powodzenie, zwłaszcza wśród

bezkiytycznej i zapalnej młodzieży...
Typów ym przykładem takiego absolutnie 

niezasłużonego sukcesu, je st „Współczesna 
literatura polska" p. W iihelma Feldmana, 
w której nietylko me ma nic polskiego oprócz 
tytułu i języ ka, ale k tó ra z krytycznego pun­
ktu widzenia je st wytwoiem zuchwałego dy- 
letantyzmu, pozbawionym wszelkich nauko­
wych podstaw, ale za to nacechowanym prze­
rażającą pretensjonalnością i jednostronnoś­
cią...

A jednak literatura p. Feldmana doczi- 
kala S'.ę kilku wydań, a na naszych wschód 
nich kresach •wielka część młodzieży uleg a 
h y p n o z i e  płytkich sądów i niebezpieczny! ii 
sofizmatów tej książki Powodzenie p Feld­
mana w Kijowie, Wilnie, a nawet w Warsza­
wie, można sobie wytłumaczyć deprawującym 
wpływem szkoły rosyjskiej, — znałeś! 
jednak ludzie poważni, którzy ten 
nalnych i fałszywych 
seryo, liczyli się z nim, 
opinje p. Feldmana na p 
nycli poglądów... To zaślep 
zrozumieć, chyba że je s t on 
cji przeciwko pewnym tak 
stronniczym i jednostronn' 
nowszej polskiej poezyi, z
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Sytuują w Sejmie krajowym.
(Kor. w). „Głosu Narodu.)

Lwów, dnia 2 października.
Trudne to zadanie pisać sprawozdanie 

z obecnej sesji sejmowej. Ostatnie wybory 
av skutek sojuszu zawartego pomiędzy „ma­
łymi i wielkimi rolnikami44 czyli luaowcami 
a konserwatystami z jednej strony a pomię­
dzy starorusinami a konserwatystami z dru­
giej strony, zmieniły najzupełniej fizyogno- 
mię sejmową i układ sił stronnictw w nim 
ret > rez en to wan ych.

W śeisłem znaczeniu tego słowa, kon­
serwatyści utrzymali w i ę k s z o ś ć  w Izbie 
sejmowej, ale nie taką, ażeby mogli bez­
względnie, tak jak dawniej zmajoryzować 
inne stronnictwa i przeprowadzać uchwały, 
lub jakiekolwiek wybory wbrew woL in­
nych stronnictw.

W skutek tego przy pierwszym akcie, 
który ujawnia na zewnątrz ugrupowanie się 
stronnictw i sił w Sejmie, to jest przy wy­
borze k o m i s y j  s e j m o w y c h ,  konserwa­
tyści nie tyle może w skutek braku głosów 
ile raczej w skutek zawartych sojuszów 
i płynących z nich zobowiązań, musieli prze­
wodnictwo w rozmaitych komisjach ustąpić 
ludowcom i zrzec sio w nich bezwzględnej 
większości. W najważniejszej komisji: bud­
żetowej utrzymali przewodnictwo, a na ge­
neralnego sprawozdawcę wbrew kandydatu­
rze dr Lea, przeprowadzili dra Milewskiego, 
przy poparciu biernem ludowców i Rusinów, 
co delikatnie nazwano: n i e m o ż n o ś c i ą
s k u p i e n i a  g ł o s ó w  na kandydata demo­
kracji dra Leo.

W ogólności powiedzieć można, że „en- 
fant terrible'1 konserwatystów w obecnej 
sesyi sejmowej, nie jest już p. Stapiński, ani 
Ukraińcy z dwoma Staruchami i Dumką, ale 
dr L e o, który skupił pod swoim sztanda­
rem wszystkich demokratów — a nie wia­
domo jeszcze do czego dązy..

Poseł Stapiński z 20 ludowcami stał się 
partją, która, jak mówią Niemcy, jest: „re- 
gierungsfahig“, a jak za dawnych czasów 
mówiono, nie jest więcej: „politycznie podej­
rzaną44. Nie chcąc się narazić swoim daw­
nym zwolennikom musi jeszcze „marko \vać‘- 
opozycję, ale nikt mu tego me bierze za złe 
lecz rozumie i uznaje, że Stapiński ze wzglę­
du na swoją przeszłość w Sejmie, nie może 
od razu i publicznie całow7ać się z hr. Sta­
dnickim.

Nikt się tedy z prawicy sejmowej nie 
pogmewrał o to, że p. StapińsKi postawił 
wniosek, aby komisja wyborcza w dniach 
trzydziestu przyszła z projektem nowej, czte- 
roprzynnotnikowej ustawy wyborczej do Sej­
mu, bo wiedziano zgóry, że wniosek nagły, 
potrzeoujący dwie trzecie głosów nie przej­
dzie, a wmiosek ten musiał postawić Stapiń- 
ski, aby, jak  to wytłumaczył „Przyjaciel lu­
du44, wykonać uchwałę Rady naczelnej stron­
nictwa ludowego!

Nie mniej zręcznie ratuje sytuację swo­
ją polityczną p. Stapiński, zrzekłszy się prze­
wodnictwa klubu ludowców na rzecz p Ber- 
nadzikowskiego. W ten sposób odpowiedzial­
ność za działanie ludowców w Sejmie spada 
na dra Bernadzikowskiego, a p. Stapiński 
będzie się mógł oburzać, że nie wszystko 
idzie po jego myśli, lub że będzie przegłoso­
wany przez członków klubu, z a m i a n o w a ­
n y c h  i o d k o m e n d e r o w a n y c h  do stron­
nictwa przez władze autonomiczne i rzą­
dowe.

Z przedstawicieli chrześcjańskiej demo­
kracji z zabarwieniem antysemickiem jest 
tylko jeden, poseł Stojałowski, który po raz 
drugi jest w Sejmie w smgeltona.

w dziele poświęconem historyi polskiej lite­
ratury, pióra bardzo czcigodnego i bardzo 
polskiego, ale sądzącego ostatnie pokolenie 
poetów z dziwnem uprzedzeniem,

Co się tyczy p. Feldmana, to jego pod­
ręcznik nie tylko niema naukowej wartości, 
ale jest prócz tego niebezpiecznym przez 
przemycanie w nun pod osłoną efektownego 
zapału dla niektórych polskich modernistów 
poglądów społeczno-filozoficznych obcych 
naszej kulturze, naszej tradycyi i wogóle na­
szemu duchowi narodowemu. Młode umysły 
kstałcące swój krytycyzm na tego rodzaju 
książkach, przejmują się fałszami w nich za- 
wartemi i wypaczają na długo swój pogląd 
nietylko na dzieła literackie, ale na cało­
kształt narodowego życia. Dlatego czas już 
wielki, aby p Feldmana usunąć nareszcie 
z piedestału zbudowanego z reklamy, nieuc­
twa i spekulacyi, co już zresztą po części 
zrobił młody krytyk p Bełcikowski w bro­
szurze poświęconej temu przedmiotowi, Śmia­
łe wystąpienie p. Bełcikowskiego dowodzi, że 
już i młode pokolenie otrząsa się z niebez­
piecznej hypnozy żydowskiego dyletantyzmu

Pytanie p. Gomulickiego, które na wstę­
pie przytoczyliśmy, należałoby właściwie od­
wrócić. Nikt nie może wzbronić żydom pi­
sać po polsku o literaturze polskiej; czy jed­
nak Polacy dobrze czynią przejmując się po­
glądami i opiniami żydów piszących po pol­
sku? Oto pytanie, któreby należało poddać 
publicznej dyskusyi. Zdaje się jednak, że 
¥ ażdy, kto dba o czystość, świeżość i jedno­
litość polskiej kultury, — może przyjmować 
takie książki tylko z największą ostrożnością, 
jako rezultat obcej, egzotycznej myśli, — ja ­
ko literackie curiosum, — ale nigdy ich nie 
zaliczać do dzieł na których kształcić można 
polską umysłowość.

Sarmaticui,.

Towstało bowiem wprawdzie: „Centrum41 
w Sejmie, które zorganizował sobie p. Ko­
złowski, dobierając za towarzyszy posłów So­
bolewskiego, Wrześniowskiego, Marszałkowi- 
cza i podobno bar. Brunickiego — ale kto 
stoi za tą grupką i jaki jej program, tego 
nikt nie wie. Faktem jest, że ks. Pastor, 
nietylko nie przyłączył się do rego, „Centrum44 
— lecz nawet zaprotestował przeciw jego 
utworzeniu, słusznie może zaznaczając, że 
patent na niefortunny wynalazek nazwy: „Cen­
trum 44 jest jego osobistą własnością.

Nazwałam tę nazwę niefortunną, bo 
jest obcą i dla szerszych warstw ludowych 
niezrozumiałą chociaż w rzeczywistości dla 
wynalazcy i dla tych, którzy dziś jeszcze tej 
nazwy uporczywie chcą się trzymać — jest 
bardzo w y g o d n ą .  Tak ks. Pastor bowiem, 
jak i p. Kozłowski — i inni po za Sejmem 
i parlamentem, którzy używają nazwy: „Cen­
trum 44 i chcą podtrzymać mniemanie, że w 
kraju naszym jest jakieś stronnictwo centro­
we, bardzo zręcznie pokrywają tą nazwą 
brak wszelkiego programu i brak jakiejś 
stojącej za nimi organizacji politycznej.

Dawne „Centrum ludowe44 było wedle wyra­
źnego brzmienia odezwy i programu, ogłoszo­
nego w r. 1906: „ z j e d n o c z e n i e m  posłów 
t r z e c h  stronnictw: katolieko-iudowego, ka­
tolicko-narodowego i najliczniejszego z nich 
chrześcijańsko-ludowego44. Miało też w swem 
łonie pGsłów, sejmowych i parlamentarnych, 
wszystkich tych trzech odcieni. Z chwilą te­
dy, gdy to „ z j e d n o c z e n i e 44 posłów zawią­
zało się, a najliczniejsza w niein grupa chrze- 
ścijańsko-ludowa, antisemicka, urządziła się 
samodzielnnie, przestało istnieć dawno „Cen­
trum ludowe4- a zatem używanie i podtrzy­
mywanie tej nazwy, niezgodne jest z prawdą 

i służy tylko dla osłony zasad i zapatry­
wań tych, którzy jej używają uporczywie.

Nie potrzeba być weteranem w polityce, 
aby wiedzieć, że czy to k s. Pastor, czy 
p, Kozłowski może śmiało i bez protestu z 
czyj ej ś strony, nazywrać się: „ c e n t r o w c e  m44, 
lecz sam p. Kozłowski śmiałby się z siebie, 
gdyby się nazwał: „chrześcijańskim demokra­
tą44 — a ks. Pastor nawet by głośno prote­
stował, gdyby go kto nazwał „ a n t y s e m i t ą 44. 
A przecie nie ulega wątpliwości i wypowie­
dziane to było niedwuznacznie w programie: 
„Centrum ludowego44 utworzonego w r. 1906. 
żo jest ono: „zjednoczenim posłów i stron­
nictw chrześcijańsko-demokratycznych i anti- 
semickich,

Oiganizacya tedy „Centrum44 w Sejmie 
jest nieszczerą, bezprogramewą i bezpodsta­
wną. Nie odegra też innej roli, jak  ta, którą 
indywidualizm tak wybitny jak  posła Kozło­
wskiego, wszędzie może odegrać. Co więcej, 
rola tego „Centrum44 wobec protestu ks. Pa­
stora, staje się wprost komiczną

Wobec tego organizacya, stworzona przez 
posła Kozłowskiego, w kraju nie znajdzie ża­
dnego echa i nie stworzy żadnego strunnic- 
twa.

Taka jest zewnętrzna konfiguracya w 
Sejmie. W sprawach rzeczowych jeszcze się 
Sejm nie rozmachał, ani żadne ze stronnictw 
nie wy stąpiło z jakimś planem i programem 
szeroko pomyślanym, mogącym zszeregować 
około siebie przyjaciół czy przeciwników.

W sprawie najważniejszej, r e f o r m y  
wyborczej s e j m o w e j ,  nastąpiło jak się zdaje 
c i c h e  p o r o z u m i e n i e  p o m i ę d z y  wzyst- 
k i mi  o b o z a m i  i o dc i e n i a mi ,  że n i e  jest 
to wca l e  t a k  n a g l ą c a  s p r a w a ,  jak  się 
to wydaje socyalnym demokratom i będzie 
jeszcze dosyć czasu, choćby lat 5, aby zmie­
nić obecną ustawę wyborczą do Sejmu.

P. B.

Z sali koncertowej.
Żeby to tchem marnym harmonii 

aoina było kręcić wozów oś, 
i bez skrzypnięcia wstec* ironii 
żeby to się dało zrobić coś

Norwid.
Stoimy zatem a progu nowego sezonu; 

a właściwie przekroczyliśmy ton próg wczo­
raj. Czego się możemy spodziewać? Odpo­
wiedz trudna dla nas jedynie o tyle, o ile 
chodzi o krój spódnic i rozmiary kapeluszy 
nadobnych bardzo, rzecz prosta, lecz prze­
ważnie, mało muzykalnych słuchaczek. 
Jeżeli chodzi o bagatelę, tj. o muzykę, wy- 
prorokować możemy wierne trzymanie się 
tradycyi. Tradycya wymaga bigosu — po­
dobno jedyna rzecz, którą trawi nasza pu­
bliczność; a więc, w jednym garnku, czyli 
jednego wieczora: Bach Offenbach, Gall 
i Wagner, albo Scarlatti, Moniuszko, Jan 
Strauss i Ryszard Strauss Tradycya nie 
toleruje programów, układanych z artystycz­
nym sensom, jednolitych, pracy poważnej, 
z troską o stworzenie podstawy kultury mu­
zycznej, z myślą przewodnią. Tradycya ka­
że nam żyć z dnia na dzień, przeskakiwać 
co chwila z gałązki na gałązkę, czcić prze- 
dewszystkiem rzeczy „mile wpadające 
w ucho“, słuchać, z nabożeństwem, i jak 
Dajczęściej, drugiej rapsody! Liszta, oklaski­
wać zagraniczne, często dogasające—gwiaz­
dy, ignorować rzeczywiście obiecujące siły 
swojskie, zwłaszcza w zakresie twórczości, 
wreszcie—rozpoczynać koncerty z półgodzin- 
nem, co najmniej, opóźnieniem i bojkotować 
muzykę kameralną.

r rzy tobie, tradycjo, staliśmy, stoimy 
i stać chcemy. Bilans po sezonie, okaże, 
■akiogo rodzaju jesteśmy prorokiem. By­
liśmy oddawna i będziemy—naturalnie, gło­
sem, wołającym na puszczy. Poczytywaliś­
my sobie jednak za obowiązek dotknąć 
dzisiaj spraw, któie uważamy za ważne. 
Więcej tego czynić nie będziemy. Nie po­
mocą tu ani modlitwy błagalne, ani srogie 
wyrzuty. Instytucja nasze wraz z publiczno- 
nością zajmują wytrwale stanowisko, zajęte 
przez jednego ", bohaterów Gorkiego: „co 
mi kto zrobi, skoro nime wszystko nic a nic 
obchodził44 Taka forteca nie boi się nawet 
japońskiej szyrnozy.

Reforma unjborcza 
za Sanem.

Jedną z najbardziej palących spraw, któ­
rą musi roztrzygnąć sejm galicyjski, jest re­
forma ordynacji wyborczej. Stanowisko nasze 
jost tu jasno i wyraźne: żądamy czteroprzy- 
miotnikowego prawa głosowania do sejmu 
i od tego żądania me odstąpimy. Zniesienie 
kurji i oparcie reprezentacji krajowej na 
możliwie najszerszych podstawach społecz­
nych jest nietylko sprawiedliwem, ale wprost 
kcnieczuem. Wierzymy też, że obecna wię­
kszość sejmowa nie da się zahypnotyzewać 
dawnym przesądom i wejdzie na tę jedynie 
wskazaną drogę przy rozstrzyganiu sprawy 
reformy wyborczej.

Stojąc na tern stanowisku, nie podzielamy 
obaw, podnoszonych ze strony szowinistów, 
że powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
głosowanie do Sejmu będzie szkodliwe dla 
naszych interesów narodowych we (wscho­
dniej Galicyi. Nie uważamy zresztą za mo­
żliwe aby nasze interesy narodowe mogły 
się opierać na niesprawiedliwości i pogwał­
ceniu zasad demokratycznych. Przyznanie 
wszakże równych praw7 wyborczych obu na­
rodom zamieszkującym nasz kraj nie znaczy 
bynajmniej abyśmy rezygnowali ze swych 
praw, a tymbardziej z swych obowiązków, 
jakie na nas włożyła odwieczna kulturalna 
praca na tej ziemi. Musimy stać na straży 
naszego dorobku kulturalnego, który jest 
również — choćby przeciw ternu jak najgłoś­
niej protestowały zaślepione nienawiścią odła­
my narodu ruskiego — dorobkiem całej lud­
ności kraju, za losy klórego jesteśmy odpo­
wiedzialni: Jeśli wszakże nie wolno nam tych 
swoich praw i obowiązków opierać na przy­
wilejach bądź klasowych, bądź narodowych, 
to powinniśmy, i musimy dbać o to, aby de­
mokratyczna zasada równości, pojęta w zna­
czeniu tylko mechaniczno-liczbowem, nie sta­
ła się właściwie niesprawiedliwością — zama­
chem na nasz dorobek kulturalny, słowem 
musimy się zabezpieczyć przed bezwzględną 
majoryzacją ze strony Rusinów. To jest na- 
szem prawem i obowiązkiem. A uczynić to 
możemy przez rozumne tworzenie okręgów 
wyborczych, przez takie stosowanie cztero- 
przymiutnikowego prawa wyborczego, aby 
mniejszości polskie we wschodniej Galicji, 
kulturalnie i ekonomicznie znacznie silniejsze 
od żywiołu ruskiego, nie zostały usunięte 
puza nawias życia politycznego—bo to właś­
nie byłoby jaskrawem pogwałceniem zasad 
sprawiedliwości narodowej i społecznej.

Z tą  oczywistą prawdą jednakże nie chcą 
się pogodzić Rusini. A o nieprzejednanem 
stanowisku ich wobec zamierzonej reformy 
wyborczej najwymowniej świadczy wystą­
pienie „Hałvczanina44 z powodu znanego już 
z telegramów wniosku posła Stapińskiego 
w komisji dla reformy wyborczej. Jak wia­
domo poseł Stapiński zaproponował zinian£ 
złożonych w komisji przez ruskie kluby pro­
jektów  reftf/niy wyborczej do Sejmu w tym 
duchu, abyfsiosunek posłów polskich i rus­
kich odpowiadał takiemuż stosunkowi w par­
lamencie, t, j. aby Rusini r.a ogólną liczbę 
161 posłów sejmowych otrzymali 44 mandaty. 
Nie przesądzamy tu  naturalnie, czy ten sto­
sunek jest zupełnie odpowiedni.

Niewątpliwie tak ważna sprawa musi 
być głęboko przemyślaną i opracowaną, a 
przytein otwiera się tu  bardzo szerokie pole do 
układów. O tern wie dobrze „Hałyczanin44. 
Pomimo to na wspomniany wniosek rzucił 
się z taką furją, która świadczy, iż chodzi 
mu nie o taki lub inny stosunek liczby po­
słów, lecz wogóle o fakt. że nawet te stron­
nictwa polskie, które stoją na gruncie czte-

Słuchaliśmy więc wczuraj Haydna i W a­
gnera. I jakiego Wagnera! P o l o n i a !  Rzecz 
wysoce interesująca, ohociaż-by dla tytułu, 
niedawno z pyłu bibliotecznego dobyta. 
Nowość! Niby wszystko w porządku. Jed­
nakże.....

Uwertury: P o l o n i a ,  K o l u m b ,  K r ó l  
E n z i o  i B u l e  B r i t a n n i a  należą do naj- 
pierwszycb utworów Wagnera. Napisał je 
nie mając lat dwudziestu, lub zaraz po dwu­
dziestym roka życia. Zaciekawić tego ro ­
dzaju utwory mogą jedynie taką publicz­
ność, która zna wybornie całokształt dzia 
łalności kompozytora.

Znamy orła, chcemy wiedzieć, jakiem 
był pisklęciem. Znamy Wagnera, stwarzają­
cego światy wia3ne, pragniemy widzieć, jak 
lotu próbował. Szukamy reminiscencyj 
i przo,awów samodzielności. Odnajdujemy 
jedno i drugie... o ile posiadamy kulturę 
muzyczną, o ile znamy tego prawdziwego 
Wagnera.

Aie co nam powie taka P o l o n i a ,  
jeżeli mamy o Wagnerze niesłychanie słabe 
wyobrażenie, a kultury muzycznej nie po­
siadamy wcale? Korniszon—rzecz wyborna, 
ale jako dodatek do pieczeni. Myśmy tu 
jeszcze pieczeni nie widzieli i oto, na 
spodeczku, przed nami korniszon... A jed­
nakże... skoro chodziło o zagranie P o ­
l oni i ,  skoro chodziło o W agnera, można 
było ułożyć program z sensem  artystycznym, 
poświęcić wieczór Wagnerowi, dać szereg 
charakterystycznych ustępów w porządku 
chronologicznym, zacząć od P o 1 o n i i i za­
kończyć np. uwerturą z P a r s i f a l a !  I przy­
jemność i pożytek, ale „co mi kto zrobi, 
skoro... itd.44

A teraz—inny punt widzenia. P o lo n ia  
—ślicznie, ale możebyśmy pomyśleli o wy­
konaniu np. B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o ,  
symfonji Różyckiego? Bioń nas, Panie Bo­
że, od wszelkiego rodzaju ciasnoty: szowi­
nizmu, nacjonalizmu; ale-czas zerwać z zasa­
dą ignorowania talentów, dla tego jedynie, że 
nasze i że żyją. Płacimy im — to prawda— 
bezkrytycznem uwielbieniem po śmierci; ale 
te spóźnione efekty nikogo jeszcze nie 
wskrzesiły. Uwielbiamy — ale czy znamy? 
Wolne żarty. Wątpliwą jest rzeczą, azaliby 
zebrać można tuzin polaków, znających do­
kładnie całokszah względnie ‘szczupłej

roprzymiotnikowego prawa wyborczego, nie 
myślą poddawać się bezwzględnie majo- 
ryzacyi ruskiej.

„Projekt polskiego „ludowca44 Stapińskie­
go- -woła organ Rosyan galicyjskich —jednym 
pociągnięciem pióra odbiera (?) nam to wszyst­
ko, co dawało nam obecnie prawo i miłościwie 
pozostawia nam 44 mandaty na 161. Taki po­
stępek nie można inaczej nazwać, jak  nizkim, 
podłym rozbojem. Człowiek, który dopusz­
cza się czegoś podobnego, musi być pozba­
wiony wstydu. Je s t to postępek stokroć 
gorszy, niż pruskie prawo o wywłaszczeniu 
Polaków, gorszy, niż wszystkie prawa prze­
ciw używaniu języka polskiego na zebraniach. 
Nie wolno Polakom czynić wyrzutów pru­
skim hakatystoin, skoro u siebie w domu 
postępują jeszcze gorzej44.

Tak przemawia „najumiarkowańszy44 od­
łam Rusinów galicyjskich, a ten fakt powi­
nien wskazać nam jeszcze dobitniej nasze 
obowiązki.

Do tych względów, o których wspomi­
naliśmy na wstępie artykułu, przybywa jesz 
cze inny, który nakazuje nam bronić — na­
szych placówek kulturanych i zabezpieczyć 
się przed majoryzacją ze strony Rusinów. 
Głównym bowiem motywem icli polityki jest 
dotychczas—niestety -nie ich własny interes 
narodowy, lecz jedynie nienawiść do Pola­
ków, chęć zniszczenia za jaką bądź cenę pol­
skiego dorobku kulturalnego. To też nie 
trudno sobie wyobrazić, jakiem byłoby po­
łożenie Polaków, gdyby dali sie Rusinom 
zmajoryzować i nie obronili swego stanu po­
siadania.

W tedy Galicja stałaby się istotnie wi­
downią ucisku, ale nie takiego, na jaki ob­
łudnie uskarżają się zarówno Ukraińcy, jak 
i Rosyanie galicyjscy. Niw potrzeba zresztą 
domysłów: pp. Budzynowscy zbyi jawnie wy­
stępują z swym programem ekspropriacyj- 
nym wobec Polaków. To też zabezpieczenie 
żywiołu polskiego przed bezwzględną majo- 
ryzacją ze strony Rusinów jest nie tylko na* 
szem prawem i kulturalnym obowiązkiem, 
ale przeclewszystkie.n konieczną samoobroną 
pi7zed tymi, którzy snują plany o wyrzuceniu 
Polaków za San.

Z WIEDNIA.
Wiedeń, dnia 2. października.

(Sytuacja — Kongres i  tan u średniego).
(b.) Sprawa nienriecko-czeskiego zatargu 

albo raczej obstrukcyi niemieckiej w sejmie 
praskim, trzyma do tej chwili w wielbieni 
naprężeniu opinię publiczną, szczególnie z te­
go względu, iż, jeśli rządowi nie uda się 
w jakikolwiek sposób zażegnać burzę, p r z e ­
s i l e n i e  m i n i s t e r y a l  ne w t e j  l ub  owej  
f o r m i e  z d a j e  s i ę  być  n i e u n i k n i o n e .  
Zagrożone są bowiem w równej mierze sta­
nowiska parlamentarnych czeskich i niemie­
ckich ministrów, a nawet w dalszym rzędzie 
s t a n o w . s k o  b a r o n a  Becka ,  co znaczy 
całego gabinetu. Chwilowo małe są widoki, 
by rząd zdołał odwieść Niemców od obstruk- 
cyi sejmowej w Pradze, lecz w Austryi dzie­
ją się często niemożliwości i położenia 
polityczne zmieniają się jak,obrazy w kalej­
doskopie; dlatego i obecnie może się stać to, 
czego się najmniej spodziewać można.

Niemiecko-czeska kontrowersja pozosta­
je na razie w zawieszeniu, a wobec tego wy­
daje mi się rzeczą jałową zajmować czczemi 
koinbinacyami i przypuszczeniami, jakich 
pełno w prasie niemieckiej.

Pożyteczniej będzie zwrócić uwagę na 
przygotowujący się w Wiedniu M i ę d z y n a ­
r o d o w y  k o n g r e s  ś r e d n i e g o  s t a n u ,  
kióry zwraca na siebie powszechną uwagę,

twórczości jedynego genjusza muzycznego, 
jakiego posiadamy—Chopina

To wstyd—-a wstyd ten i nadal pa nas 
ciążyć będzie. Bo komu przyjdzie na myśl 
poświęcić kilka wieczorów Chopinowi i wy­
konać w chronologicznym porządku wszyst­
kie jego utwory? Rzecz zupełnie wykonalna, 
nawet w Krakowie. Ale trzeba-by myśleć 
i chcieć... O to pono u nas najtmdniej.

I wtedy dopiero z czystem sumieniem 
moglibyśmy słuchać P o l o n i i . . .  Ale „co 
mi kto zrobi... itd.4‘

Czas jednakże przejść ód głodzenia 
które jednych zirytuje, a drugich żnudzi. 
do rzeczy bardziej zajmujących: kto był wy­
konawcą, co wykonano? Wykonawcą były 
połączone orkiestry 19-go i 100 go pułku, 
pod doświadczoną batutą p. I. N. Tlocka. 
Wykonano preludyum, chorał i fugę Bacha, 
wszystko to spreparowane przez Aberta, 
symfonye g dur Haydna, pieśń Moniuszki, 
spreparowaną przez Delibesa, Polonię W a­
gnera.

Trudno o rzetelniejszy bigos. Chociaż 
by spryt „preparatorów44 był jaknajwiększym, 
stanowczo lepiej jest poznawać kompozy­
torów7 bez tego rodzaju pośredników.

Jakie sztuki wyprawia Delibes z Mo­
niuszką, interesować może tylko bardzo 
zblazowaną publiczność, taką, które już zna 
wybornie Moniuszkę we własnej szacie. Po­
między organowym utworem Bacha a or­
kiestrowym elaboratem Aberta zachodzi ta ­
ka sama"różnica, jak np. między szkicem 
pastelowym Wyspiańskiego, bez podziału na 
pola, a witrażem, wykonanym niby wedle, 
tego szkicu, pod ki erunkiem innego artysty 
Niby rzecz ta sama, a właściwie mna P o- 
1 o n i a W agnera skomponowaną została 
dod wrażeniem powstania 1831-go roku.

Dziadkowie dzisiejszych hakatystów ro ­
nili niegdyś łzy nad naszym losem, emigran­
tów przyjmowali entuzyaslycznie, śpiewali 
piosnkę o „walecznym Lagience (?)“ (po nie­
miecku.) P o 1 o n i a jesi fantazyją na tle 
kilku pieśni polskich :■ tylko z tego względu 
dla nas interesującą. Istnieje jeszcze inna 
Polonia: poemat symfoniczny irlandzki, pan­
ny Augusty Holmes, z wplecioną pieśnią 
„z dymem pożarów44, grywany był w Paryżu 
przed żo-ciu laty.

a którego obrady, spodziewać się należy, 
oznaczać będą dodatnią pracę wielkiej donio­
słości. Rzeczony kongres rozpoczyna się 5. 
b. ni. o godz. 10. przed południem posiedze­
niem w wielkiej sali Izby poselskiej. Pełne 
obrady zajmą uzień cały, następnie obrado­
wać będą sekeye przez wtorek 6. i środę 7. 
b. m., a w czwartek 8. odbędzie się ostate­
cznie pełne posiedzenie, na którem przewo­
dniczący sekcyj zdawać będą sprawę z ob­
rad i czynności sekcyi i ostateczne zapadną 
uchwały.

Kongres jest dziełem ministra dra Gess- 
manna. On go zapoczątkował i jego stara­
niem zawiązał się komitet urządzający, zło­
żony z 139 członków, pomiędzy tymi prezy­
dent gabinetu baron Beck, "ministrowie: cii. 
Gessmann, baron Bienerth, Prade, prezydent 
miasta Wiedniu dr. Lueger, prezydent Izby 
poselskiej dr. Weisskirchner, były minister 
dr. Forszt i dr. Pacak, wielu posłów i zawo­
dowych ludzi. Prezydy-um kongresu składa 
się z 14 członków, mianowicie: z dr. Filiera, 
dr. Breycliy, dr. rirtla, dr. Gessmaiuia, d r ..)u- 
raschka, dr. Rienbócka, dr. Medengera. dr. F. 
Mullera, Riedla, dr. Schindlera, dr. Schweed- 
landa, dr. Weisskirclinera i dr. Yettera.

Na pierwszy rzui oka uderza, że w pre- 
zydyimi kongresu n ie  ż a s i uąl §Li« i j e d e n 
p r z e <Ks t a w i c i e I G a l i c y  i, lfmftb iż Gali- 
cya największym jest krajem koronnym i naj­
bardziej potrzebuje wzmocnienia stanu śre­
dniego, któryby mógł skutecznie prowadzić 
walkę z nieuczciwą konkiirencyą żydowską.

Na tein atoli nie koniec. Pomiędzy 139 
członkami komitetu z n a j d u j e  m y" t y I k o 
d Po l a k  ó w, mianowicie radcę dworu dra 
liindera, posła dr. Antoniego Górskiego i pro­
fesora ks. dr Stefana Pawlickiego z Krako­
wa. Jedyny dr. Górski reprezentuje koło 
polskie, a dr. Górski z ks. dr. Pawlickim Gn- 
licye, gdyż trzeci Polak dr. Binder mieszka 
stale w Wiedniu.

Trzecii Polaków w komitecie urządzają­
cym i prezydyum bez żadnego Polaka to 
stanowczo za mało. Miarodajne czynniki po­
winny w odpowiedni sposób podnieść to ma­
cosze traktowanie Galicyi. Jest to zapewne 
nietyle wina inieyatorów7 kongresu, ile k o ł a  
p o l s k i e g o ,  które powinno było się zająć 
więcej kongresem i zawczasu postarać się o 
odpowiednie w niem przedstawicielstwo Po­
laków.

Międzynarodowy kongres średniego sta­
nu zapuwiada sie zresztą wprost świetnie. 
Z zagranicy nadeszło wiele zgłoszeń. Prawie 
wszystkie austryackie kraje koronne wysy­
łają licznych przedstawicieli. Kongres obra­
dować będzie: o z a w7 o d o w e m w y k s z t a ł ­
c e n i u  ś r e d n i c h  w y t w ó r c ó w  (rolni­
czych i przeniysłowo-rekodzielniczycli) i w y­
p o s a ż e n i u  i c ii t e c h n i c z n e m i p r  z t- 
b o r a m i ,  wzmacniającymi ich zdolność współ­
zawodniczą ; następnie o o r g a n i z a c j i  
i d z i a ł a l n o ś c i  s p ó ł e k  g o s p o d a r ­
c z y c h  z szczególnem uwzględnieniem dtw 
staw dla armii; o r o z w o j u  i d a l s z e  ui 
u d o s k o s k o n a 1 e n i u r o l n i c z e j  i r ę ­
k o d z i e l n i c z e j  o r g a n i z a o y i  k r e d y t o ­
wej ,  o p i e l ę g n o w a n i u  m i e j s c o w a -  
go  p r z e m y s ł u  d o m o w e g o ,  o p o l i t y ­
ce  m i e s z k a n i o w e j  s t a n u  ś r e d n i e g o  
i o s p r a w i e  r ę k o d z i e l n i c t w a  b u d o ­
w l a n e g o .

Z przeoczonych przedmiotów obrad Kon­
gresu widać jasno, jak wielce Galicya jest 
nim interesowaną i że najżywszy jej udział 
w nim mógłby krajowi przynieść nie mało 
rzetelnego pożytku.

Kongres wychodząc z założenia, iż silny 
stan średni jest koniecznym czynnikiem w 
państwowym organizmie i że jego istnienie# 
i rozwój należy do podstaw zdrowego roz- 
w7ojn społecznego, starać się będzie* przez za-

Koncert, nazwany symfonicznym, moźa 
nie zupełnie slusznio, ze względu na p ro­
gram w taki sposób ułożony, urządzony 
został przez bliżej nam nie znana a" pracę 
rozpoczynającą, „dyrekcyę koncertów kra- 
k owskich44. Uyrekcya ta, o ile sztuce służyć 
zamierza, liczyć może na gorące nasze po­
parcie.

Muzykalny Kraków powinien się skupić 
koło jednostek, mających na celu karmić, 
nas rzeczywiście muzyką. Jednostki takie, 
o ilo nie są milionerami, zmuszone są oprzeć 
się na kimś. Jeżeli muzykalny Kraków za­
wiedzie, wtedy, pod grozą bankructwa, za­
cznie się schlebianie gustom niemuzykalne­
go Krakowa. Gusty te znamy, niestety! aż 
nadto dobrze. Jeżeli na koncertach symfo­
nicznych—niechaj będą rzeczywiście powa­
żne, artystyczne—sale świecić będą pustka­
mi, wtedy przyjdą popularne, me takie, 
jakie powinny-by i mogły-by być wedle na­
szego mniemania, lecz takie, jakich sobie 
życzy nie muzykalna publiczność. Popula­
ryzować — wedle naszego mniemania—jesl- 
to zapoznawać z dziełami mistrzów, wybie­
rając przystępniejsze, w dubrem wykonaniu, 
za przystępną cenę. Różnego rodzaju dy- 
rokeye i „szeroka publiczność44 pojmują rzecz 
tę zupełnie inaczej. Jak wygląda program 
koncertu popularnego w tym drugim wy­
padku? Oto mniej więcej tak uwertura 
z opery „Dziewicza wyspa4', czyli „sto pa­
pug44, ILenstla; „W estchnienie anioła44, Parish 
Alvarsa (solo harfa;) „Przygody cyklisty44, 
Katnnererra (solo klarnet); „Walc z wesołej 
wdówki'4, Lehara: marsz z opery „prorok44, 
Meyerbeera; „Dzwony klasztorne44, Zientar­
skiego; .Ilu! Ha!44 mazur Osmańskiego, 
„Capstrzyk turecki44, Michelisa.

Oby nas Bóg strzegł od tego rodzaju 
muzyki „popularnej44

„Dyrekcya14 zapowiada konc6rt u talen­
towanego pieśniarza, dr. K. Zawiłowskiego-r 
wybornie! — i powierzyła redagowanie wy­
dawanego przez siebie programu z objaś­
nieniami—bardzo potrzebnego— sile facho­
wej, dr. Bylickiemu.

Doskonale1 Dyrekcya obiecuje mnóstwo 
pięknych rzeczy. Oby się obietnice ziściły, 
aby rzeczywiste, trwałe poparcie ze strony 
publiczności dotrzymanie obietnic urryożli- 
wiło.

>. F<#tka Jaaieńsk
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wodową wymianę zdań przygotować cały 
szereg z a r z ą d z e ń  p r a w o d a w s t w a  . 
a d m i n i s t r  a cyi ,  m a j  ą c y  ch n a  c e l u  
w z m o c n i e n i e  s t a n u  ś r e d n i e g o .

Wiedeński międzynarodowy kongres sta­
nu średniego jest diugim z rzędu. Pierwszy 
taki kongres odbył się w Lttttioh w Belgii 
w r. 19u5. Ruch w tym kierunku wyszedł 
w r. 1904 ze Stuttgardu, gdzie się zawiązał 
„Międzynarodowy Związek dla studyowania 
stosunków stanu średniego41, którego dziełem 
był powyżej wymieniony pierwszy kongres 
w Belgii.

Kongres oznacza wogóle znaczny objaw 
w rozwoju społecznej działalności rządu. Nie 
nadarmo więc utworzono też ministeryum 
robót publicznych. Pod kierownictwem mini­
stra Dra Gessmanna najgorliwiej zabiera się 
ono do spełniania swego zadania w sposób 
bardzo chlubny. _________

Sytoatya w Rosyi i Polacy.
Ze strony bardzo poważnej i dobrze zna­

jącej różne zakręty rosyjskiej polityki, otrzy­
mujemy następujące ciekawe informacye.

W Rosyi niema terraz właściwie polityki 
państwowej w europejskim znaczeniu tego 
wyrazu, są natomiast rozmaite prywatne po­
lityki: więc polityka dworu, polityka prezesa 
gabinetu, polityka czarnych sotni, polityka 
rewolucyjna itd. itd Każda kolejna przeważa 
i daje nowy kurs na krótki przeciąg czasu 
Była taka chwila, kiedy wzięła górę polityka 
rewolucyjna i wydzierała rządowi jedno po 
drugiem ustępstwo; dopirro gdy dwór prze­
raził się na dobre i zasięgnął pożytecznych 
rad na wodach Bałtyku od drogiego kuzyna 
i sąsiada, wzięto się do tłumienia rewolucyi, 
a doskonałym wykonawcą tego kursu okazał 
się Stołypin. Na razie zatem on rządzi, jako 
pogromca rewolucyi i rozważając wszelkie 
przejawy życia politycznego w Rosyi, trzeba 
przedewszystkiein postawić sobie pytanie: co 
w danym wypadku myśli lub zamierza pan 
prezes ministrów?

Dodam tu  odrazu, że p. Stołypin nie jest 
wcale najgorszy, zwłaszcza w tern znaczeniu, 
że są i mogliby łatwo przyjść na jego miej­
sce ludzie znacznie gorsi. Najlepszym tego 
dowodem jest ciągła agitacya przeciwko nie­
mu „prawdziwie rosyjskich ludzi,44 których 
barbarzyński chociaż arcylojainy program nie­
pokoi nawet sfery dworskie. I dla tego nie 
ma obawy, żeby ta banda półwaiyatów do­
stała się kiedy do steru rządów, mogą oni 
jednak podkopywać Stołypina za pośrednict­
wem różnych popów i wojskowych dygnita­
rzy, aby wysunąć na jego miejsce takiego 
reakcyonistę n p jak Schwanebach, a może 
i Dumowo. Ale powtarzam, i na to także 
nie zanosi się wcale. — Stołypin stui jeszcze 
zawsze na silnych nogach, jako pogromca 
rewolucyi i on niezawodnie powita w listo­
padzie Dumę jako premier Na dłuższe te r­
miny niczego w Rosyi obliczać nie wolno.

Tę swoją rolę zwycięzcy rewolucyi bie­
rze Stołypin bardzo seryo i do niej stosuje 
swoją osobistą politykę, k tó ia  w gabinecie 
jest decydującą. Wszystko zatem co owa „re- 
wolucya44 zdobyła, znajduje w Stołypinie sta­
nowczego wroga. Odnosi się to także do kwe- 
styi polskiej, a przedewszystkiem do sprawy 
szkolnej w Królestwie i na Litwie. W gabi­
necie panuje to przekonanie, że szkoły pol­
skie zostały po prostu wyaarte rządowi, na­
leży zatem dążyć do ich zniweczenia — i pod 
tym względem p. Stołypin jest niedorzecznie 
konsekwentnym. Z tego zapatrywania wy­
płynęły wszystkie niesprawiedliwe antykul- 
turalne szykany, którym uległo szkolnictwo 
polskie w ostatnich czasach. Jeżeli Stołypin 
nie zamknął wszystkich wszystkich szkół 
polskich, to tylko dla tego, że nie chce po­
większać fermentu na kresach, gdzie mimo 
wysiłków policyi i żandarmeryi, nagroma­
dziło się za wiele materyałów palnych. Oprócz 
tego jego minister oświaty Schwarr rozpo­
czął bardzo niezręczną wojnę z profesorami, 
studentami, gimnazistami, kursistkaini i wo­
góle z całą młodzieżą i zamieszanie, jakie 
stąd wyniknęło, powstrzymało miecz Jwiszący

Tajemniczy człowiek 
przygody detektywa.

nad polskiemi szkołami Wszystko jednak co 
będzie można zrobić w „porządku admini­
stracyjnym44 aby pobkim szkołom zaszko­
dzić, dokonanem zostanie, bo te nieszczęsne 
szko ły  t-ą zdobyczą rewolucyi!

Z te g o  sam ego  ź ró d ia  p łyn ie  w znow ie­
nie  p rześ lad o w an ia  sz k ó łe k  po lsk ich  na  Li­
tw ie  i fo rso w a n ie  ro sy jsk ie g o  u n iw e rsy te tu  
w  W arszaw ie , w brew  opiniom  bardzo  po- 
w ażnyoh R osyan . A le w te j m ie rze  p o w ag ą  
je s t  ta k i  „u czo n y 44, ja k  p. Fi lew ic / i jeg o  
p o lity czn i p rzy jac ie le .

Również wprowadzenie samorządu miej­
skiego i gubernialnego pójdzie bardzo po­
woli, nie mówiąc już o tern, że w Peters­
burgu nawet odnośny projekt Skałłona zo­
stał uznany za zbyt „liberalny44!! — Czego 
natomiast można oczekiwać od rządu, to 
wcale szerokiej autonomii rolniczej. Przewa­
żyło wreszcie u rządu zdanie, że sprawy rol­
nicze nie mogą być załatwiane w całym ol­
brzymim państwie według jednego szablonu, 
z pominięciem wielkich różnie klimatycznych 
i geologicznych. Postanowiono zatem rolni­
ctwo zdecentralizować, według naturalnych 
granic. Królestwo ma stanowić pod tym 
względem odrębną jednostkę administracyj­
ną, otrzyma osobną komisyę rolniczą z sze­
rokim zakresem działania, i z przewagą ży­
wiołów miejscowych wybieralnych. Będą to 
zatem niejako sejmiki rolnicze, których kom- 
petencyi podlegną także sprawy, jakparcela- 
cya, osadnictwo, ustawodawstwo agrarne, re­
gulowanie gospodarstw, melioracye i t. p. 
Poza tem, nie należy oczekiwać od Stolłypi- 
na żadnych ustępstw, ani na polu językowein, 
ani co do autonomii politycznej Królestwa. 
Jest to wprawdzie polityka na krótką metę 
i raczej negatywna, — ale żadna inna niema 
obecnie możności utrzymania się na powierz­
chni, — bo wszystkie „czynniki decydujące44 
mają uwagę zwróconą na stłumienie rewolu­
cyi...

Duma zbierze się z pewnością, pomimo 
dzikiej agitacyi „prawdziwych Rosyan44, — 
i będzie w spokoju obradować nad kwestya- 
m*, które jej rząd przedłoży. My z tej stro­
ny również nie możemy niczego oczekiwać. 
Sprawa polska stała się niewygodną dla 
wszystkich stronnictw', nawet radykalnych, 
Które najchętniej pokryłyby ją  milczeniem. 
Październikowcy, którzy prawdopodobnie roz­
padną się na prawych i lewych, nie zrobią 
żadnego poruszenia na rzecz Polaków, wśród 
nich bowiem rej wodzą albo Niemcy, albo 
tacy germanofile, jak  Guczkow, który zaw­
sze jeszcze jest powagą w swojem stronni­
ctwie. Stanowisko Polaków będzie na razie 
jeszcze trudniejsze, zwłaszcza, że ruzdwoje- 
nie w obozie nar odowo-demokratycznym od­
bije się także w Kole. Dodać musze, że mimo 
gwałtownej kampanii przeciwników p. Dmow­
skiego obecny prezes koła pozostanie nadal 
politykiem kierującym.

Korespondencye.
Poznań, dnia 8 października.

(Żydzi w radach miejskich. — Zajście w Radzie poz­
nańskiej. — Wywłaszczenie i p. Marcin Biedermann).

Z dat statystycznych wiadomo, źe licz­
ba Żydów w dzielnicach naszych jest sto­
sunkowo niewielka, procentowo znacznie 
mniejsza, niż w innych ziemiach polskich. 
Całe W. Ks. Poznańskie liczy wśród dwóch 
milionów mieszkańców zaledwie 35.000 ży­
dów, a więc mniejwięcej tylko tyle, ile ich 
jest vr Krakowie i w krakowskich przedmie­
ściach. Kwestya żydowska w tem znaczeniu, 
jak u was, w zaborze pruskim dziś już nie 
istnieje. Samopomoc ekonomiczna i socyalna 
naszego społeczeństwa d..wno już wyparła 
żydów ze wsi, a nawet i w miastach chroni 
już ludność polską przed wyzyskiem ze stro­
ny żydowskiej. Mimo to nie możemy twier­
dzić, iżby wogóle już nie było u nas niebez­
pieczeństwa z tej strony wypływającego. Inną 
tylko przybrało ono u nas formę — a mia­
nowicie formę polityczną. Proletaryatu ży­
dowskiego niktby tu  nie znalazł w jasny
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dzień ze świecą Jest k h  juz niezbyt wielu — 
lecz zato wszyscy niemal należą do klasy za­
możnej i bogatej. Śmiało też twierdzić można, 
że mimo, iż stanowią tylko półtora procent 
ogólnej ludności, przynajmniej połowa rucho­
mego kapitału naszej dzielnicy znajduje się 
w ich rękach. A tej swojej przewagi kapita­
listycznej używają Żydzi tutejsi wyłącznie na 
naszą szkodę, a na korzyśś Niemców, zapo­
minając o tem, że te bogactwa zdobyli jedy­
nie dzięki dobroduszności i niezaradności daw­
niejszych pokoleń polskich, zwłaszcza szla­
chty polskiej.

wszyscy Żydzi tutejsi uważają się już 
od dawna za Niemców. Tych, którzy jeszcze 
jako tako rozumieją po polsku- na palcach 
policzyćby można. Że tak jest, nikogo już nie 
dziwi, boć wiadomo ogólnie, że ten „naród 
wybrany44 zawsze lgnie do tych, w których 
rękach władza i panowanie, że wogóle szcze­
gólną ma sympatyę do niemczyzny. O tem 
atoli zapewne jeszcze nie wiecie, że zydzi tu ­
tejsi zamieniają się coraz bardziej na najza­
gorzalszych pruskich hakatystów, że w nie­
nawiści do wszystkiego, co polcklo, prześci­
gają już najzawziętszych czysto niemieckich 
polakożerców. Taka to ich wdzięczność za 
dawniej z polskiej strony doznawane dobro­
dziejstwa.

I w tem właśnie tkwi wielkie niebezpie­
czeństwo dla tutejszej ludności polskiej. 
W państwie pluskiem obowiązuje dotychczas 
przy wyborach do Sejmu jak  i do rad miej­
skich tak  zw. trzyklasowy system wyborczy, 
który ogromną przewagę daje sferom kapi­
talistycznym. I tom się tłómaczy, że dzięki 
kapitałom żydowskim, rady miejskie nawet 
w przeważnie polskich miastach W. Ks. Poz­
nańskiego są niemal wyłącznie niemieckie. 
W takim np. Inowrocławiu, w którym na 
25000 mieszkańców, jest około 17000 ludno­
ści polskiej — zasiada w radzie miejskiej na 
36 radnych jeden jedyny Polak 'rgPrzechrzce- 
nie nazwy tego odwiecznie polskiego miasta 
na „Hohensalza44 było też wyłączn ie dziełem 
Żydów tamtejszych, od których wyszła na­
wet inieyatywa do tego zatarcia prastarej 
nazwy polskiej.

Nie o wiele lepiej przedstawia się sytu- 
acya w Poznani u. Tu mimo, że ludność pol­
ska wynosi blisko 60 prc. ogólnej ludności, 
w Radzie miąjskiej zasiada na przeszło 70 
radnych jedynie 10 Polaków, podczas gdyŻ j- 
dzi, których jest zaledwie 4 do 5 prc.— mają 
w Radzm około 30 reprezentantów.

W tych dniach zaś doczeka! iśmy się no- 
wrej próbki buty i czelności żydowskiej oraz 
ich nienawiści do Polaków. Rzecz s.ę tak 
miała:

Magistrat poznański zaproponował Ra­
dzie, aby na placu przed budującym się zam­
kiem ceoarsk m“urządzono wodotrysk z figu­
rą, przedstawiającą „landsknechta44 branden­
burskiego z rozwiniętą chorągwią. Przeciwko 
temu projektowi wyotąpił spokojnie lecz sta­
nowczo radny polski, adwokat Dr. Drwęski, 
wywodząc słusznie, że taka figura obrażałaby 
uczucia ludności polskiej, że przeto me po­
winna stanąć kosztem miasta w któiem lud­
ność polska liczebnie przewaga. Na to zer­
wał się burm istrz poznański Dr. Wilms i na­
zwał ten protest Drwęskiego b e z c z e l n y m .  
Obrażony w ten sposób radny polski zażądał 
od przewodniczącego rady Dr. S a l z a odpo­
wiedniej obrony przed tego rodzaju inwekty­
wami. Lecz p. Salz — żyd z pochodzenia — 
odpowiedział, że niema prawa karcić burmi­
strza, a dalej, że gdyby nawet miał to pra­
wo, nie korzystałby z niego, ponieważ po­
dziela zdanie Dr. Wilmsa! Doszło więc już 
do tego. że nawet w Radzie miejskiej polacy 
nie są bezpieczni przed obelgami, a doszło 
do tego jedynie dzięki liakatyzmowi naszych 
Żydów. Ciekawy jestem, co na to powiedzą 
wasi żydowscy „patryoci44 polscy?

Jedyna pociecha w tem, że liczba Żydów 
tutejszych stale maleje. Wynoszą się oni na 
a chód — bo obecnie ludność polska nie po­
zwala się już wyzyskiwać.

Lecz zajścia takie należą u nas jeszcze 
do rzędu drobnych p r z y k r o ś c i .  Gdy nad 
nrmi zawiwła groza przymusowego wywła­

szczenia z ziemi, gdy uciskają nas na każ­
dym kroku, tego rodzaju upokorzenia znosi 
się już cierpliwie. Kiedy rząd pruski zacznie 
korzystać z ustawy wywłaszczającej w więk­
szych rozmiarach nie wiadomo jeszcze. Wśród 
większych właścicieli ziemskich to jedno sły­
chać tylko pytanie, kto też pierwszy padnie 
ofiarą tej barbarzyńskiej grabieży? Co chwila 
zresztą pojawiają się nowre wieści o dalszych 
zamiarach rządu pruskiego, zmierzających do 
wyrugowania nas z ziemi. Słychać także, że 
nowe te ustawy wymierzone będą głównie 
przeciwko p. Marcinowi B i e d e r m a n n o w i ,  
który dzielną swroją obroną ziemi polskiej 
tyle już krwi napsuł hakatystom, a który 
mimo ataków nienawiści z tej strony nie 
traci i dziś dobrego humoru, lecz rozgląda 
się bacznie, czy gdziekolwiek jeszcze nie 
możnaby wyrwać nowego obszaru ziemi z rąk 
niemieckich. Jastrzębiec.

0 p s i k  „(olUstott p b y ;i« n “ .
Z kół a r t y  s t y c z n o - k u l  t u r a l n y c h  

naszego miasta otrzymujemy następujące 
pismo: „Przed paru dniami jedenaście towa­
rzystw krakowskich, zajmujących się sztuką 
i kulturą, wniosło na ręce namiestnika Bo- 
brzyńskiego przedstawienie, w którem pro­
szą o interwencyę w tym mianowicie celu, 
aby rząd nie budował gmachu Collegium phy- 
sicum w ogrodzie Biblioteki Jagielnńskiej, lecz 
na właściwszym terenie oraz aby plany gma­
chu, mającego imitować Collegium novum, 
zastąpić innymi, odpowiedniejszymi.

Jest to sprawa dawna, która weszła te ­
raz w ostatnie stadyum. Dawna, — gdyż już 
przed laty toczył się w pismach spór o ten 
piękny kawał Plant — acz formalnie do nich 
nie należący — i opinja oświadczyła się prze­
ciw budowaniu tam gmachu w sposób nie­
dwuznaczny Potem sprawa przycichła, aż 
wreszcie pokazało się, że starostwo rozpisu­
je.., konkurs na budowlę! Wobec tego słusz­
nie postąpiły owe 11 towarzystw, że nadały 
sprawie nowy rozgłos i że starają się jeszcze 
w ostatniej chwili probować, czy słuszna spra­
wa nie jest przegraną przez wszystkich szcze­
rych miłośników Krakowa.

Sposób rozwiązania kwestyi byłby, na- 
szem udaniem, dość nieskomplikow any. Szło- 
by tylko o to, aby gmina m. Krakowa prze­
prowadziła z rządem rokowania o wcielenie 
do Plant owego kawałka, na którym ma sta­
nąć ów gmach. Oczywiście staćby się to mogło 
za inicjatywą gminy, bądź za inieyatywą Se­
natu akademickiego; że jednak z tej strony 
niczego, jak  się zdaje, nie można się spodz e- 
wać, więc pozostaje gmina, jako instaneya 
do której śmiało mogą chyba pukać Krako­
wianie, dbali o hygtonę i wygląd swego u- 
kochanego miasta. Czynniki uniwersyteckie 
były proszone jeszcze przed paru laty, aby 
nie przykładały ręki do zabudowywania ogro­
dów w środku miasta, lecz odnośne pismo 
Tow. Miłośników Krakowa poszło zapewne 
do kosza, gdyż samo Towarzystwo nie zosta­
ło nawet zaszczycone odpowiedzią-.

Argumenta przeciw gmachowi w tem 
miejscu są znane i poważne Pierwszy, to 
bezpieczeństwo Biblioteki Jagiellońskiej przed 
ogniem, w razie wybuchu, o jaki nietrudno 
w pracowniach fizycznych. Prawda, pp, fizycy 
tryumfują, że nowy gmach będzie Jeszcze 
dalej44 od Bibliotoki Jagiellońskiej, niż obecny. 
Istotnie, będzie od niej odległy aż na... 11 
(wyraźnie: jedenaście metrów)! Beati paucis 
ccntenti! Ukontentowanie to nie rozciągnie 
się jednak nigdy na ludzi, szczerze dbałych 
o skarby, jakie mieści nasza prastara książ­
nica. Jeśli teraz gmach stoi fatalnie, to czy 
racya, aby go znów fatalnie stawiać?

Najważniejszym jednak argumentem 
jest to, źe zabudowywanie miasta w centrum, 
pozbawianie go ogrodów nie wytrzymuje 
najpobłażliwszej krytyki. Czy mało w K ra­
kowie gruntów budowlanych? Czy mało ich 
właśnie teraz, przy gruntach pofoityflkacyj- 
nych i w tak bliskim „Wielkim Krakowie44? 
Nie sądzimy, aby w obronie tego wandaliz­
mu, jaki ma się popełnić, grał rolę wzgląd

na wygody, na to, aby byłe „blisko44 uczniom
i pofesorom,

W stosunku do zamierzonej szkody, 
byłby to argument bardzo nieciekawy. A sko­
ro tak ni o jest, to co przemawia ;za tom 
właśnie miejscem? Czy jego ciasnota, która 
uniemożliwi w przyszłości jakiekolwiek roz­
szerzenie?

Wierzymy silnie w rozwój nauki pol­
skiej i dla tego jesteśmy przekonani, że no­
wy gmach może rychło okazać się za cias­
nym, Czy wtedy, żądając np. kawałka Plant 
również będzie się motywowało „względami 
nauki44?, podczas gdy będą to tylko wzglę­
dy spowodowane brakiem przewidywania 
u dzisiejszych czynników?

Najniebezpieczniejszym, bo pokątnie roz­
siewanym argumentem jest ten, ża w razie 
odłożenia na krótki czas budowy, aby ją  na 
innem miejscu przeprowadzić,44 nauka polska 
poniesie niepowetowaną szkodę44, bo—szepcą 
talemniczo - -gmach nie stanie wcale.

Wcale? W takim razie za cóż daje się 
ministrowi Koryti iwskiemu honorowy dokto­
rat, jeżeli odłożenie budowy, aby wznieść 
ją  na innem miejscu, ma spowodować że 
gmach nie stanie wcale? Cóż się więc sta­
nie z kredytem, już na to wstawionym? 
Dużej pogody umysłu trzeba, aby przypusz­
czać, że ktokolwiek myślący logicznie, nie 
spostrzeże naiwności tego „argumentu44. Ceni­
my wysoko starania i trudy tych, którzy 
zabiegali o cellegium physicum, rozumiemy 
jego doniosłość dla nauki polskiej, tylko 
niech nikt nie mówi, że przez postawienie 
tego gmachu gdzieindziej, nauka polska 
zbankrutuje! bo rząd „odbierzo44 co już 
dał!

Przypuśćmy jednak, że gmina nie może 
czy nie chce zamiany gruntów, o której 
wspomnieliśmy wyżej. Co wtedy? Czy już 
niema innego wyjścia? Niema, odpowiadają 
z obozu, wywłaszczającego Kraków z ogro­
dów. Niema, gdyż rząd nie da ani grosza na 
grunt tylko na gmach. Na pozór lcgika 
niezbita. A jednak gdyby tak  zrzec aię o- 
wego iałszowanego „gotyku44 w stylu staro­
ścińskim i gdyby zbudować gmach prosty, 
ski umniejszy, a za to bardziej odpowiadają­
cy celowi, kto wie, czy nie znalazłoby się 
pieniędzy na grunt w obrębie sumy przez 
rząd przoznaczonej?. Troskliwy o uniwersy­
te t minister di Korytowski pewnie nie opo­
nowałby takiemu obrotowi sprawy A speł­
niłoby się w ten sposób także postulat este­
tyki, która ma być pogwałcona budową „go­
tycką-4, imitacją Collegium novum, zastoso­
waną do wymogów fizyki!

Rada miasta zajm.e się jeszcze tą  spra­
wą. Mamy nadzieję, że nie zbałamucą jej 
sprzeczne zdania. Przecież wydobywa się 
już na ratunek omyłki uniwersyteckiej i ta­
kie „dowody44, że , teraz zapóźno44! Gdy był 
czas, wtedy przedstawienie Tow. Miłośników 
Krakowa poszło do kosza, a teraz „sprawa 
już przesądzona44. Takie arg umenty, zwy­
kła tarcza dla austryackich biurokratów, nie 
ostoją się nigdy przed szczerą, dobrą wolą 
i chęcią uczynienia czegoś naprawdę. Mamy, 
nadzieję, że Rada miasta, która tylokroć da­
wała dowody szi-zeizej dtmłości o hygiene 
charakter i dobro wogólebaiasta, zbada spra­
wę bezstronni i aigumeney weźmie pod lu­
pę, aby nie przemycano fałszywych kamy­
ków za brylanty logiki i konsekwencyi!

Sprawa Bośni i Hercegowiny.
Od dłuższego już czasu krążyły pogłoski, 

jakoby Austro-Węgry zamierzały dokonać 
aneksyi B o ś n i  i H e r c e g o w i n y .  Obecnie 
pojawiły się pogłoski te w formie już dość 
stanowczej i z tym dodatkiem, że państwa 
europejskie z wyjątkiem Anglii godzą się na 
ten krok Austro-Węgier. Zapowiedź anek­
syi znaleźć się ma nawet — według owych 
pogłosek — już w orędziu cesarskiem, które 
odczytańem zostanie zbierającym się za ty­
dzień delegacyom wspólnym.

24)

W przedziale dla palących było znów 
pełno, posługacze roznosili książki i dzien­
niki. W jednej z sal jakiś podrożny dykto­
wał nosowym głosem depeszę do steno- 
daktylognfu. Naraz w stronie przedziału dam­
skiego, wybuchło małe zajście — Jak pan 
śmiałeś, mówiła młoda panna, z włosami ja­
snymi jak len, jak pan śmiałeś zachować 
się tay względem mnie — gdybyś pan na­
wet był moim narzeczonym, nie upoważnia­
łoby to pana bynajmiej. Winowajca, młody 
i rosły chłopak przystojny i niezgrabny, 
wyglądał jak słoń uwikłany w sieci gazelli

— Ależ przysięgam miss, przysięgam, że 
pani jest w błędzie Ukazał się natychmiast 
jeden z kontrolerów.

— Cóż się stało? zapytał.
— Stało się to, odparła rezolutna miss, 

Ze ten pan postąpił ze mną w sposób bar­
dzo nieodpowiedni.

— Ależ pani, ja nigdy, bronił się os­
karżony.

— Jakto! czy nie wziąłeś mnie pan za 
rękę?

— Dotknąłem jej tylko przypadkiem.
— A dlaczego mnie pan objąłeś? —
— Nie miałem wcale zamiaru, wyoią 

miąłem tylko rękę by dosięgnąć klamki. 
Spisano protokół. Młoda miss wróciła do 
biblioteki zupełnie pewna, Ze o ile młodzie­
niec nie oświadczy się o jej rękę, zmuszony 
będzie zapłacić paię tysięcy dolarów. Tym­
czasem pociąg wjechał w ogromny las sos­
nowy. Słońce chyliło się ku zachodowi, prze­
świecają" z jio za szpilkowyih gałęzi, Harry 
rzucił gazetę i podziwiał wieczorny krajo­

braz. Cała gama błękitno szarych tonów spły­
wała po gałęziach drzew, których pod­
stawy tonęły w siu. j mgle — gdzieniegdzie 
jeszcze migały wyręby, błyskając ognistemi 
plamami , w końcu mgła podnosiła się co­
raz wyżej ogarniała całokształt widoku, 
szczyty drzew zgasły, i zapanowała noc. Po­
ciąg oświatlony elektrycznie, rzucał w prze­
locie na gościniec migotliwe smugi świa­
tła, a gdy miną! już fabryczne kominy Pit- 
tsburga, wszystkie wagony zamieniły się 
w sypialne. Wkrótce czuwał już tylko kon­
duktor, maszynista, mechanik i paru chłop­
ców ze slu/by, reszta podróżnych pogrążyła 
się w sen. Wtedy dopiero rozpoczął się ca­
ły koncert chrapania, od delikatnych gwiż­
dżących westchnień, płynących z gardzio- 
łek młodych miss, aż do potężnych, rytm i­
cznych grzmotów, wstrząsających bogaty­
mi kształtami spoczywający na swych ław­
kach matron. W końen noc przeszła, a na­
zajutrz o trzy kwadranse na dziesiątą, pociąg 
wjeżdżał na dworzec w Chicago. Wysiadłszy 
z pociągu, Smithson staiał się me stracić 
z oczu kulawego człowieka. Obaczywszy, że 
tamten wsiadł do dorożki, wskoczył do naj ­
bliższej i rozkazał wożuicy jechać krok 
w krok za pierwszą. Niebo zachmurzyło się, 
deszcz lał jak z cebra, podniesiono więc 
budy powozów, prze*, to śledzenia stało 
się dość uciążliwem. Dojechawszy do Don- 
glas—parku, dorożka zwolniła biegu, potem 
ruszyła pędem.—

— Co znaczą te ciągłe zmiany? pytał 
Smitson

— Kazał mi pan przecie jechać za tam­
tym, odpar dorożkarz.

— Tak, ale po cóż to kręcenie się 
w miejscu, mówił detektyw, widząc że wje­
chali znów w tą samą ulicę.

— Niech pan spyta o to mego kolegi.
— A znasz go?

-  Nie.
Jazda taka trwała jeszcze jakie pół go 

dżiny, wreszcie Smithson przekonał się ze 
zdziwieniem, że znajduje się znów przed 
samym dworcem. Wyskoczył z dorożki, a 
zapłaciwszy należność, przesunął się obok 
powozu, za którym gonił i obaczył z naj 
wyższym gniewem, że ten jest pusty; wido­
cznie dorożkarz omylił się w czasie gonitwy 
i /gubił śiad o który mu tak chodziło. 
Klnąc w dnszy na czem świat stoi, Harry 
udał się do hotelu Metropole przebrał s ę 
tam, a po krótkim odpoczynku wyszedł na 
miasto.

Chicago jest stolicą rzeźni Amerykań­
skich, śpichlerzem dostarczającym olbrzy­
mich zapasów mięsiwa wszystkim prawie- 
stanom związ/.owym. Nic też dziwnego że 
przyszło natychmiast na myśl Smithsonowi, 
nazwisko króla tego przemysłu pracujące­
go pod firmą Armonr i spółka. Tu na 
mocy skojarzenia wyobrażeń, rozjaśniała 
mu się nagle całkiem stanowczo tajem­
nica owych cyfr U. r. znajdujących się na 
kartkach Nila, Nie było żadnych wątpliwoś­
ci musiały to być papiery firmy Armour, 
oglądał je sam nieraz na rachunkach i pros­
pektach Nie rozumiał teraz jak mógł nie 
wpaść odrazu na tak prosty i jasny do­
mysł. Uradowany tem odkryciem, posiU 
się na prędce w pierwszej lepszej restau ­
racji, i pospieszył do dzielnicy Stock, yards, 
gdzie znajdują się obrzymie parki dla byd ła , 
i największe rzeźnie li[inois. Dochodząc już' 
do owego miejsca, uczuł Smilthson, zmię- 
szany ostry zapach krwi, nawozu i innych 
składników, wytwarzających odurzającą at- 
oWsferę, od którego doznał prawie zawrotu 
^łowy. Krwawa dzielnica leżała przed nim 
w całej okazałości, ze swerai ciemnerai uli­
cami, o drawmanym braku, gdzie niegdzie 
wyłamanym, z kałużami zgęszconej czar­

nej krwi, któryej dzisiejszy deszcz nie zdą 
żył rozcieńczyć. Olbrzymi dom Armour i 
spółka, górował nad innymi. Niezliczone 
stada wołów, baranów, świń, tłoczyły się 
nieustannym chudem, gubiąc się w b ra­
mach rozległych parków, ciągnących się 
dokoła, jak okiom sięgnąć. W parkach tych 
gromady zwierząt p^sły 3ię, lub karmiły 
przy korytach, fyuząc i bocząc rozmaitymi 
głosami — N-we trzody przybywały co 
chwila. Woły stąpały Ciężko, wydając nie­
spokojne ryczenia, niekiedy jeden z nich 
puszczał się głową na dół. usiłując biedź 
przed siebie, na jakąś urojoną zaporę, ale 
błys awiczne zarzucane lasso, unierucho- 
miało go w jednej chwili. Dokoła uwijali 
się parobcy, pastuchy, chłopcy od bydła 
„t. zw cow — boysu z batami w ręku, lub 
uzbrojeni w łasa. Kapitanowie kupieckich, 
okrętów zawierali układy z uzędnikami biur 
słowem wrzało ta jak w ulu Smithson 
przypatrywał się wszystkiemu cokolwiek 
oszołomiony, aż naraz zastał znajomą pos­
tać, co go wielce ucieszyło. Był to jeden 
przedstawicieli fumy Armour z którym miał 
już poprzednio stosunki.

— Pst! Bresmondl zawołał.—
Tamten odwrócił się. Nie poznał go oczy­

wiście, z powodu przebrania.
— Przepraszam, ale z kim mam przy­

jemność? zapytał.
— Wybacz pan, odparł detektyw od­

prowadzając go na stronę, zrozumiesz pan 
wszystko łatWu, skoro ci wytłomaczę,

— Dobrzo żeś mnie pan uprzedził, od­
rzekł urzędnik, gdy się mu Smithson dał 
poznać. Nigdybym się nie domyślił, że to 
pan w tej zmienionej postaci, Rozumiem, 
to konieczność pańskiego zawodu. Przyje- 
idższ pąn może ‘znów w słynnej sprawie 
Grasmaru0

— O nie, z tem już okońozone, sprowa­
dza mnie tu zupełnie oo innego. Chciałem

właśnie prosić pana znów o małą przysłu­
gę-

— Najchętniej, gotów^jestem zawsze 
na pańskie rozporządzenie/

— Dziękuję panu, chodzi tu o drobnos­
tkę, rzekł detektyw, wyjmując z kieszeni 
kartki Nila.—Powiedz pau czy to nie jest papier 
waszej firmy?

— Nie używamy obecnie tak.ego, od­
parł Bresmont, przyjrzawszy się uważnie 
kartce.

—■ Obacz pan do światła, rzekł Smit­
hson.

— Cóż tam jt»st?
— Wodne znaki. Dwie litery U. r. Czy 

to panu nie nie mówi?
— Owszem, to niewątpliwie nasze cy­

fry.
— A widzi pan.
— Już wiem, odpar nagle Biresmont 

To dawny papier innego formatu, obecnie 
używamy większego, ale cyfry są to same, to 
nasze matryce. Choć pan ze mną do b i u r a ,  
a będziemy 236 się mogi łatwo przekonać.

Poszli w.ęc, a Biesmont po krótkiera 
puszukiwai iu, wydobył z ukrycia stare za­
kurzone pudło, a wyjąwszy zań parę pożól- 
kulych arkuszy, porównał je z kartkami Ni­
la — Papier był zupełni® ten sam. Smutłjson 
mógł tryumfować, domysł jego był więc 
prawdziwy.

— To jesze nie koniec, mówił dalej, 
przybyłem do Chicago dla śledzenia dwoeb. 
ludzi, a których jednego nie znam, bo wi­
działem go zawsze tylko w przobraniu, o 
drugim zaś powiedzieć mogę tylso tyle że 
jest kulawy* Mim i to mam nadzieję odna­
leźć go, ponieważ to kalectw o,

(Ciąg dalszy naatapi).
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Aneksya Bośni i Hercegowiny byłaby 
w t. z\v. polityce bałkańskiej wypadkiem nie­
zmiernie doniosłym. Ale właśnie dlatego, 
państwa podpisane na aktach kongresu ber­
lińskiego, uczyniwszy sobie z Turcyi euro­
pejskiej teren wspólnego ekonomicznego wy­
zysku i nadużywając stale spraw bałkańskich 
do popierania własnych daleko sięgających 
celów poliycznych, nie mogły przez 30 lat 
zgodzić się na ten krok, napozór tak prosty 
i nawet konieczny. Kongres berliński powie­
rzył bowiem administrację Bośni i Hercego­
winy Austro-Węgrom w celu uspokojenia 
tych krajów i zaprowadzenia tam bezpieczeń­
stwa publicznego tudzież równouprawnienia 
narodowego i politycznego, Atoli mimo że 
administracya austro-węgierska rzeczywiście 
przeprowadziła ważne reformy, usunęła roz- 
bójnietw' 0  i znacznie podniosła kraje okupo­
wane pod względem ekonomicznym, nadzieje 
przywiązywane do tego rozwoju jeszcze się 
nie ziściły. Zniknęły wprawdzie rozbójnic- 
two i wzajemne Waśnie wyznaniowa, ale po­
wstał za to ferment inny, politycznej już na­
tury i to właśnie z powodu niepewności i tym- 
tzasowości stosunków tych krajów. Z bie­
giem lat powstał tam ruch wielkoserbski. 
a obecnie zrodził się, pod wpływem Tur­
cyi. także ruch wielkoturecki i rządy austro- 
węgierskie spotykały się i spotykają z rosną­
cą z dniem każdym niechęcią. W ostatnich 
czasach niechęć ta  zamieniła się w jawne dą­
żenia irredentystyczne, powstały zaburzenia 
i pojawiły się rewolucyjne wprost artykuły 
w prasie, na co rząd znowu odpowie­
dział represyą. Umiarkowane żywioły żą­
dają konstytucyi, której mu przecież rząd 
okupacyjny jako nieposiadający faktycznych 
praw prawno-z\tńerzchniczych, dotychczas dać 
me mógł. W ostatniej dopiero oliwili, gdy 
już i w ostatniem państwie Europy absolu­
tnie rządzonem zaświtała zorza swobód kon­
stytucyjnych, zapowiedział minister B u r i a n ,  
wyprowadzenie s a m o r z ą d u  l o k a l n e g o ,  
o k r ę g o w e g o  w Bośni i Hercegowinie.

Obecna chwila posiada dla sprawy bo­
śniackiej znaczenie rozstrzygające. Jeżeli sto­
sunki w Bośni się nie zmienią, agitneya za 
przyłączeniem tych krajów do Turcyi wśród 
muzułmańskiej ludności państwa ottomań- 
skiego wzrośnie jeszcze, uniemożliwi na przy­
szłość wogóle spokojną aneksyę Bośni i Her­
cegowiny przez Austro-Węgry. Wątpić na­
wet należy, czyby Austro-Węgry zdecydowa­
ły się później zaanektować te kraje, które 
stałyby się dla niej źródłem wiecznego nie­
pokoju, prawdziwą Macedonią austryacką. 
A nie ulega wątpliwości, że w razie później­
szej aneksyi trzebaby się liczyć nadto z k o n- 
s t y t u c y j  n ą  Turcyą, w której wzmocnio­
ne przez konstytucyę poczucie jednolitości 
państwowej, sprzeciwiałoby się wszelkiemi 
siłami stałej utracie tych krajów.

Ta ostatnia trudność istnieje poniekąd 
i dzisiaj W razie aneksyi Bośni i Hercegowiny 
stosunki ausro-tureckie doznałyby wielkiego 
naprężenia, nowa okazałaby się konieczność 
utrzymywania stale silnych kolumn wojska 
nad Sawą i Narentą. Że naprawrdę taką jest 
twndencya obecnych stosunkówr, wskazują 
choćby żądania młodotureckie, aby już teraz 
Turcya upomniała się o zwrot Bośni i Her­
cegowiny.

Zdaje się też, iż obawy takie żywi d y ­
p l o m a c j a  a n g i e l s k a ,  ponieważ jak 
słychać — sprzeciwia się obecnie aneksyi 
Bośnji i Hercogowiny przez Austro-Węgry. 
Nie chce ona widocznie wytwarzać większych 
zawikłań na Bałkanie.

Dyplomacya austro-węgierska zawiniła 
niewątpliwie, że nie doprowadziła do aneksyi 
przed laty np. 10-iu. Wtedy można było jesz­
cze przez nadanie konstytucyi zyskać przy­
chylność narodowości bośniackich i wzmocnić 
stanowisko Austro Węgier na Bałkanie. Atoli 
vinę tę należy w części złożyć i na politykę 
wewnętrzną Austryi i Węgier. Niemcy bo­
wiem w Austryi i Madziary na Węgrzech n ie  
życzy l i  sobie wyprost aneksyi Bośnii i Her­
cegowiny, by nie powiększać żywiołu sło­
wiańskiego w obu państwach. Wszakże libe­
rałowie niemieccy sprzeciwiali się nawet w r, 
1879 okupacyi Bośnii, tylko nowy gabinet 
Taalfego, który oparł się o katolickich Niem­
ców. Czechów i Polaków uzyskał w parla­
mencie i delegacyach przyzwolenie na oku- 
pacyę.

Obecnie dyplomacya Austro-Węgier chce 
naprawić błędy przeszłości, lecz będzie to już 
zadanie bardzo trudne.

Nad świeżą mogiłą.
(Ze wspomnień o ś. p. Estreicherze).

Wraz z Estreicherem zeszedł do grobu 
nie tylko mąż niezmiernie zasłużony dla kra­
ju i piśmiennictwa, nie tylko tytan mrówczej 
a tak owocnej pracy, przed którym ze czcią 
schylamy głowy.. Straciliśmy w nim i naj­
lepszego człowieka o dziwnie pogodnym u- 
myśie i młodzieńczem sercu, który każdą czą­
stką swej duszy budził nie tylko podziw, lecz 
i miłość serdeczną... Była jakaś niezwykła 
prostota w tym słabym fizycznie, a tak po­
tężnym duchowo staruszku. Kto tylko miał 
możność z nim się zetkąć, musiał go poko­
chać... Dziś nad świeżą mogiłą, zanim odda­
my hołd znakomitemu twórcy bibljografji 
polskiej oceną jego niespożytych zasług, po- 
rwolimy sobie rzucić garść wspomnień, które 
złotą przędzą opasały naszą żmudną pracę 
przy biurku dziennikarskiem, były cząstką 
naszego życia redakcyjnego. Dziś te wspom­
nienia — tak niedawne — należą bezpowrotnie 
do przeszłości... — Więc rzucamy je na świe­
żo usypaną mogiłę, jako wyraz serdecznego 
żalu

** *
W idywaliśmy go codziennie. Ledwo zdą­

żyliśmy zasiąść do pracy, gdy w redakcyi zja­
wiała się sympatyczna postać ś. p. dyrektora 
'istreiahera. ż  dobrotliwym uśmiechem wi- 
.ał się z obecnymi i przystępował do pracy. 
Drżącemi rękoma przewracał stosy gazet u- 
łożone na półkach i wybierał potrzebne dla 
swych zbiorów egzemplarze. Gdy przypad­

kiem ostatnie dzienniki nie były rozłożone 
lub też nie leżały na półkach w należytym 
porządku, czekała nas bura... I te  „bury dy­
rektora11 to może jedno z najmilszych wspom­
nień... Tu właśnie przejawiała się najwidocz­
niej ta dziwna jego prostota i łagodny, pe­
łen dobroci humor, który podbijał wszystkie 
serca Gdy chcieliśmy się „poprawić11 i zrobić 
jaki taki porządek z gazetami—ś. p. Estrei­
cher nie pozwalał, Sam, własnemi rękoma po­
rozkładał gazety i zaprowadził porządek na 
półkach. Potem siadał na dużym fotelu, w k tó­
rym zupełnie nikła jego drobna szczupła po­
stać, i rozpoczynała się pogawędka. Najulu- 
bieńszym jej tematem był teatr i wiadomoś­
ci ze świata artystycznego. Czasami, gdy „dy­
rektor11 był w dobrym humorze—wyjął z za­
nadrza jakiś swój wierszyk i dawał nam do 
czytania.

Ś. p. Estreicher nie lubił, gdy w redakcji 
kogo brakowało podczas jego rannych od­
wiedzin. Spóźniony współpracownik otrzymał 
obowiązkowo burę... Musiał wysłuchać repre- 
mandy że zadługo sypia, że jest próżniakiem, 
i. t. p. Przyjmowaliśmy te „bury11 i kochaliś­
my „dyrektora1 coraz więcej.

Po „pracy11 i pogawędce, z teką papie­
rów pod pachą ś. p. Estreicher opuszczał 
redakcyę, żegnając nas słowami:—Kochajcie 
mnie!

Podcza3 wojny rosyjsko-japońskiej był 
specyalny regulamin. Ś. p. Estreicher już 
z za drzwi wołał: Banzaj i nie wszedł prę­
dzej, dopóki mu podobnym okrzykiem nie 
odpowiedziano. Żegnaliśmy się również tym 
samym okrzyidem.

** *
1 tak codziennie jak rok długi rozpo 

czynaliśmy pracę redakcyjną od tych miłych 
a tak żywo nam dziś tkwiących w pamięci 
odwiedzin „dyrektora1!. Gdy którego dnia ś. p. 
Estreicher sprzeniewierzył się naszej redak­
cyi, było nam czegoś brak i zadawaliśmy 
sobie pytania:

— Uo to jest, że „dyrektora11 dziś nie­
było?

I nie było „dyrektora" od kilku miesięcy. 
Widzieliśmy go po raz ostatni, gdy przed 
wyjazdem do Krynicy, już złamany chorobą, 
lecz jak  zawsze pogodny, rzucił nam zwykłe 
pożegnanie lia oJchoJnem: „Kochajcie mnie11.

Nie przypuszczaliśmy, że to było ostat­
nie pożegnanie.

Od Wydawnictwa.
ż  dniem dzisiejszym czujemy się w obo­

wiązku donieść naszym Czytelnikom o wa­
żnych zmianach, jakie zaszły w dotychcza- 
sowem wydawnictwie „Głosu Narodu11.

Grono ludzi z szerszych sfer obywatel­
stwa naszego miasta utworzyło spółkę wy dawni- 
cząp.n. „Postęp",której celem jest wydawnictwo 
pism peryodyeznych, broszur i dzieł, rozpo­
wszechnianie wydawnictw o treści socyalno- 
politycznej, utrzymywanie własnej księgarni 
i własnej drukarni. Spółka wydawnicza „Po­
stęp1- jest stowarzyszeniem zarejestrowanem 
z ograniczoną poręką, opartem na zasadzie spó 
łek zarobkowo - gospodarczych, zaprotokóło- 
wanem w krakowskim sądzie krajów, jako 
handlowym.

Pierwszym wstępem, zmierzającym do 
zrealizowania celów, jakie sobie Spółka wyt­
knęła, jest nabycie w dobie obecnej dzienni­
ka „Głos Narodu11 oraz drukarni tej samej 
nazwy na wyłączną własność. Odtąd zatem 
podpisywać będzie dziennik „Głos Narodu11 
jako wydawca w spomnianaSpółka. Ufamy tedy, 
że zbiorowa akcya podjęta dla zjednoczenia 
wszystkicli myślących narodowo i po chrześ­
cijańsku około jednego organu głównego, ja ­
kim ma być odtąd „Głos narodu11, obejmie 
koła jak najszersze, a dziennik postawi na 
wysokości tego zadania, jakie ma do spe­
łnienia. Z tą wiarą w przyszłość, przystępuje 
Spółka wydawnicza „Postęp'1 z dniem dzisiej 
szym do wydawnictwa „Głosu Narodu11.

K R O N I K A .
Kraków, dnia 3 października.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w Niedzielę 
17 po Świątkach Najświętsznj Panny Maryi Różańco­
wej i Franciszka, w Poniedziałek PI cyda i Elawii Pan­
ny, męczenników.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o g-odz.inie 5 minut 46; 
zachód przypada o godz. 5 minut 11; długość dnia 
godzin 11 minut 25.

—  Pogrzeb śp. Estreichera. W czoraj od­
prowadziło liczne grono przyjaciół i znajomych 
zwłoki śp. dyrek to ra  Bibl. Jag . K arola E s t r e i ­
c h e r a  na miejsce wiecznego spoczynku. Obrzęd 
pogrzebowy rozpoczął się o godz. 3 popołudniu. 
B rały w nim udział reprezentacje naczelnych 
naszych instytucyj naukowych i artystycznych, 
liczne duchowieństwo, tow arzysze pracy zm ar­
łego i tłum y publiczności. K ondukt pogrzebo­
wy prowadził ks. proboszcz dr. C a p u t a  w 
otoczeniu duchowieństwa świeckiego i zakonnego.

Przed domem żałoby przemówił Imieniem 
Akadem ii U m iejętności prof Józef T r e t i a k ,  
k tó ry  podnosił zasługi Zmałego dla nauki pol­
skiej. N astępnie złożono skrom ną, m etalową 
trum nę na karaw anie, pokrytym  wieńcami. 0 -  
toczyły ją  cztery berła uniw ersyteckie, kirem  
nakry te , niesione przez pedelów. Za tru m n ą  szła 
rodzina śp. D yrektora, dalej profesorowie Un. 
Jag . z prorektorem  ks. G a b r y 1 e m na cze­
le, członkowie Akadem ii Un. z wiceprezesem 
drem Z o 11 e m (senior) i sekretarzem  U l a n  ow­
a k i m ,  urzędnicy B iblioteki Jagiell. z dyr. Pap- 
p e e m ,  artyści te a tru  m iejskiego z dyr. S o l ­
s k i m  na czele, grono dziennikarzy k rakow ­
skich i t. d Kondfikt przeszedł z ul. G arncar­
skiej pod gmach Biblioteki Jagiell., gdzie dy­
rek to r Pappee żegnał serdecznie zm arłego, a ty ­
le dla te j insty tucji zasłużonego kierow nika. 
Przed tea trem  miejskim  przemówił jeszcze dy­
rek to r S o l s k i ,  żegnając imieniem całej rodzi­
ny artystów  polskich Zm arłego, jako  jednego z 
największych dobrodziejów i protektorów  tea tru .

N a cm entarzu osta tn ie  modły kościelne od­
praw ił ks. kan. Dr. C a p u t a ,  poczem trum nę 
spuszczono do grobu.

— Rekolekcye dla pań nauczycielek szkól 
publicznych i pryw atnych odbędą się w kaplicy 
T. T. U rszulanek w dniach 7 8 9 i 10 paździer­
n ika o gndzinie 5 popołudniu pod przew odni­
ctwem X. S tefana B r a t k o w s k i e g o  T. J. 
D nia 11 o godzinie 8 ran a  zakończy rekolekcje 
uroczysta msza św. i wspólna kom unia św.

Panie nauczycielki zechcą zgłosić się po 
bilety wrstepne do biblioteki stow arzyszenia na­
uczycielek ul. K arm elicka 36 między godz 3 a 
6 po południu.

—  2 teatru ludowego. D yrekcya tea tru  
ludowego zapowiada trzy  o sta tn ie  przedstaw ie­
nia w budynku letnim  przy ul. S tarow iślnej. 
Dziś w sobotę ukaże się po raz pierwszy w tym  
sezonie arcyzabaw na operetka w 6 obrazach 
F. Szobera „ P o d r ó ż  po  W a r s z a w i e * 1, grana 
z olbrzymiem powodzeniem na w szystkich sce­
nach polskich. \Y głównych rolach w ystąpią pp, 
Poleński, Modzelewski, K onarski, Sarnowski, 
Koryciński, Gawlikowska, Z ielińska, K onarska 
i t. d...

Niedzielne popołudniowe przedstaw ienie w y­
pełni cieszący się wielkim powodzeniom G-cio 
aktow y wodewil pt. „ J a k  s i ę  ś m i e j ą  i p ł a  
c z ą  w K r a k o w i e 11.

Wieczór powtórzoną zostanie operetka „Po­
dróż po W arszaw ie.

—  Roboty kanałowe, w ulicy Podwale są 
juź  ua ukończeniu i w krótce ulice okalające 
p lanty  o trzym ają na  całej swej długości no­
wy. odpowiedni dla ich potrzeb kanał. Obe­
cnie przeprow adzane są  roboty na przestrzeni 
między ul. W olską a Karmelicką.

—  Jubileusz cesarski w szkołach. Ponie­
waż w niedzielę 4 b. m. przypadają imieniny 
cesarza. R ada szkolna krajow a na podstawie te ­
legraficznego polecenia m inisterstw a zawiado­
m iła dyrekeye szkół, a b y  w p o n i e d z i a ł e k  
n i e  b y ł o  n a u k i ,  a na tom iast by zakłady te 
w ten dzień urządziły obchody jubileuszowe

— Poświęcenie szkoły. Onegdaj, dnia 1 paź­
dziernika odbyło się poświęcenie nowozałożonej 
Szkoły Sztuk Pięknych dla kobiet Maryi Nie­
dzielskiej przy ul. Kolejowej, k tórego dokonał 
ks. Dr Józef Ryehlak. proboszcz parafii Św. Mi­
kołaja. Zaraz potem rozpoczęła się p raca na 
oddzialo m alarskim , k tó rą  w pierwszym tygo­
dniu kieruje pr*f. Leon Wyczółkowski.

—  Zebranie stronnictwa chrzescijansko-
IlldOWPgO (stojałowczyków). Ks. Stojałowski o- 
głasza w ostatn im  num erze „Wieńca-P&zczółki11, 
źe zebranie postów i mężów zaufania stronn i­
ctw a chrześcijańsko-ludow ego — dla przygoto­
wania zjazdu stronnictw a i narady nad ta k ty k ą  
polityczną odbędzie się dnia 5-go października 
w Krakowie.

—  Konkurs. Akadem ia Umiejętności w 
Krakowie ogłasza konkurs na 2 stypendja imie­
nia H enryka W ohla. S typedja wynoszą po 
900 koron rocznie i będą wypłacane w dwóch 
ratach, z początkiem  zimowego i letniego pół 
rocza każdorazowego roku szkolnego.

Petenci powinni wykazać, że są  albo po­
chodzenia w łościańskiego, a to  z Galicji zacho­
dniej lub K rólestw a Polskiego, lub że są Pola­
kam i wyznania mojżeszowego i stałym i miesz­
kańcam i Galicji zachodniej lub K rólestw a Pol­
skiego. Jedr.* stypendjum  musi zawsze przy­
paść dla p e te l ta  pochodzenia w łościańskiego, a 
drugie dla pe ten ta  w yznania mojżeszowego. — 
Nadto petenci winni wykazać, że są  zapisani 
na jeden z uniw ersytetów  galicyjskich lub na 
U niw ersytet W arszaw ski lub też na inny ja k iś  
LTniw ersytet, znajdujący się w granicach daw ­
nej Polski i że się specjalnie pośw ięcają stu- 
djom nad językiem  polskim, lite ra tu rą  polską 
lub h isto rją  polską; przyczem przez historję 
polską należy także  rozumieć stud ja  nad h isto ­
r ją  praw a polskiego i stosunków  wewnętrznych 
dawnej Rzeczy pospolitej Polskiej.

Podania należy wnosić_ do Zarządu Akademji 
Umiejętności do dnia 20 października 1909,

—  Na wyższych kursach dla kobiet im. 
A. Baranieckiego rozpoczęły się już w ykłady i 
w zimowem półroczu będą w ykładali: B otani­
kę — prof. Uniw. Dr. J . Rostafiński. Chemię — 
prof. Uniw. Dr. L. M archlewski. Ekonom ię po- 
ityczną — Dr. A. K rzyżanowski. E tykę  chrze­
ścijańską — ks. R. Kudasiewicz. Fizykę — 
asyst. Uniw. Dl’. A Zakrzew ski. Fizyologię — 
prof. Uniw. Dr. N. Cybulski. Geologię — asyst. 
Uniw. Dr. K. W ójcik. H istoryę filozofii — prof 
Uniw. Dr. M Straszew ski. H istoryę konsty tu- 
cyonalizmu — radca szk. A Szarłowski. H isto­
ryę Polski — Dr. L. Kolankowski. H istoryę 
puwszechną — radca szk. A. Szarłowski H isto­
ryę sztuki — A. Łada-Cybulski sek r Ak. szt. 
Pięk. Hygienę — doc. Uniw. Dr. S. Droba Ję  
zyk polski — prof. Uniw. Dr. J. Łoś L itera­
tu rę  polską — prof. M. Dubiecki. L iteratu rę  
polską XIX w. — prof. gimn. A. Mazanowski. 
L itera tu rę  powszechną — Dr. L. Rydel. M ate­
m atykę — prof- szk. przem ysł. Dr. L. Silber- 
man. M alarstw a uczy prof. WT. W odzinowski. 
O zjaw iskach życia — prof. Uniw. Dr. J. Ro­
stafiński. O zabytkach sztuki — Dr. M. Żmi­
grodzki. P erspektyw ę — a rty s ta  Ł. Piccard. 
Psychologię — Dr. J. Jakóbiec. Rysunków uczy 
prof. J. Siedlecki. Zoologię w ykłada prof. S 
Sm reczynski.

W szelkich inform acji co do wykładów 
udziela się w kancelaryi kursów. K arm elicka 
36, II p od 9 — 12 i od 3 — 5.

—  Żydowska reklama. N iejaki Jakób  Ho­
rowitz, właściciel sk ładu  papieru przy ul. 
Szewskiej rozrzuca między młodzież szkół ś re ­
dnich i wyższych k a r ty  reklam owe, zachw alają­
ce swój tand e tn i tow ar niedołężnie rym ow aną 
prozą. P. Horowitz objaw ia wiele sp ry tu  i po­
mysłowości w relarriiarstw te. W ykorzystując obe­
cny ruch bojkotowy nawołuje do popierania 
swego sklepu jako  p o l s k i e g o  i rek lam uje 
swoją „praw ą polską duszę11. Niesmaczne to  
wierszydło brzmi:

„Młodzieży polska — W as Horowitz prosi
Do swego handlu, gdzie polskie wyroby,
Lepbze od lichej niem ieckiej tandety ,
On W as przekona na  różne sposoby
Ja k ie  są  naszych wyrobów zalety
Horowitz praw ą, po lską duszę nosi!11
Do powyższego w iersza dodać możemy 

ty lko uwagę, że widocznie hasło „popierania 
sw ego11 je s t  u nas już dość silnie zakorzenio- 
nem, gdy żyd krakow ski musi używać do re­
klam y momentów patryotycznych...Chrześciańscy 
odbiorcy powinni jed n ak  pam iętać, że pod po­

jęcie „swój11 nie należy pod żadnym w arunkiem  
podciągać żydowskiego kupca, że żyd ideom ani 
interesom  p o l s k i m  służyć nie będzie.

—  Odznaczenie firmy. W łaściciel parowej 
desty larni wódek i kupiec krakow ski p. Wi n­
centy  Gawias, otrzym ał na osta tn iej m iędzyna­
rodowej wystawie spożjTwczej i hygioniczuej w 
Paryżu, najnowsze odznaczenia tj. złoty medal 
i dyplon honorowy za swe likiery.

—  Ostrzezeme w sprawie składek na cele 
kościelne, Dość często zjaw ia się w domach k a ­
tolickich, kwrestarz, prosząc o jałm użnę czy dar 
na różne cele kościelne. Przeciw tem u sposo­
bowa zbierania funduszówr na pewno cele dobro­
czynne czy kościelne w zasadzie występować 
trudno, Lecz zdarza się jednak , źe pewne je ­
dnostki dopuszczają się pod tym  względem na­
dużyć, przez co obniżają znaczenie lego rodzaju 
kw estow ania, a katolicyzmowi przynoszą ujmę 
w opinii publicznej. Z tego powodu władze ko­
ścielne, a w' szczególności władza dyecezyalna 
wydału ostrzeżenie, iż bez upow ażnienia św. Kon- 
gregacyi propagandy w Rzymie i bez zezwole­
nia władzy dyecezyalnej żadnemu misyonarzowi 
ze wschodu nie wolno zbierać sk ładek  ta k  na 
cele kościelne ja k  hum anitarne. Równocześnie 
ostrzega przed X. Marcinem Pineiurkiem , k tó rj' 
dawniej z Rzymu, a te raz  z Jerozolim y odezwa­
mi, broszuram i i t. p. zw racał ua siebie uw-agę 
I ofiarow ał sio na pośrednika vc różnych sp ra ­
wcach kościelnych, nie m ając do tego upowa­
żnienia. Zarazem  zw raca też w ładza uwagę, iż 
w myśl praw a kościelnego n ik t wogóle bez pi­
semnego zezumienia B iskupa me powinien zbie­
rać sk ładek  na cele kościelne pod jakąkolw iek 
forma.

Z Kraju.
—  Nowe połączenie telefoniczne. W sku­

tek  przedłużenia linii telefonicznej K raków-Oko- 
cim do Nowego Sącza włączono lokalną sieć 
telefoniczną w Nowym Sączu począwszy od dnia 
5 października b. r. także i do ruchu międ/y- 
miastowego. Równocześnie oddano do użytku 
m iędzym iastową iinię telefoniczną Nowy Sącz- 
K rynica wraz z siecią lokalną w Krynicy.

—  Polski inspektor szkolny w Czerniow-
cach Nauczyciel polskiej szkoły ćwiczeń w 
Czerniowcach p. O tto Żukowski został przydzie­
lony do krajow ego in spek to ra tu  szkolnego, jako  
referen t dla polskich spraw  szkolnych. Z tą  
chwilą spełn iają się niejednokrotnie podnoszone 
życzenia polskich posłów sejmowych, abj' szko­
ły polskie miaty na Bukowanie obrońcę swych 
interesów'.

Wybory do Rady miejskiej w Podgórzu.
W ynik wczorajszych wyborów z II koła je s t 
w prost skandaliczny, aczkolwiek był przewidziany. 
Na 120 głosujących bowiem o p r z e w a ż n e j  
większości wyborców chrześcijańskich wyszli 
znów W6zyscy kandydaci źydowsko-socyalni.

„N. R eform a11 dmie w puzon tryum fu, że 
znów idea dem okratyczna święci zwycięstwo. 
Otóż najlepszą m iarą dem okracyi, ja k a  skupia 
się około „N. Reform y11 je s t  wynik wyborów' 
podgórskich. W ybrani bowiem zostali: Dunkei- 
blum Szymon, Aleksandrowicz Izaak, Elniich 
Adolf, B annet Mendel, oraz Breuer Karol i Ma­
tu la  Dyonizy; zastępcy: Schonher Zygfryd, Gum- 
prich Lazar, Uiberfeld Salomon. To się nazyw a­
ją  kandydaci „dem okratyczni i11,

N aturalnie nie trzeba  dodawać, że ta k  ko­
rzystny dla siebie wynik, osiągnęli Żydzi zapo- 
mocą swych zwykłych, a dotychczas nie zawo­
dzących środkowa Dość powiedzieć, że głosowa­
nie z ko ła  III i II odbywrało się na kartkach , 
jak ie  kto miał pod ręką, a więc: zielonych, 
czerwonch, żółtych, na k artk ach  powydzieranych 
z zeszytów szkolnych (!) liniowanych i nielinio- 
wanycli, więcej lub mniej pomiętych, zapusz­
czonych i t. p. Zaiste godny nabytek  dla archi­
wum galicyjskich wyborów pod kon tro lą  żydow­
skich dem okratów.

Do jak iego  stopnia Żydzi podgórscy są  sie­
bie pewni, i ja k  hojną ręk ą  szafują w mieście, 
Świadczy najlepiej fakt, że podając p lakatam i 
do wiadomości publicznej listę  swych kandyda­
tów, umieścili na nich uwagę, że „kandydatu ra  
księdza kanon ika A ntoniego Gruszeckiego od 
pierwśzej chwali zawiązania się ich kom itetu, 
jepnom yśinie postaw ioną została w Kole pierw- 
szem i jedynie dlatego je j w Kole drugiem niema.

— Nowy Sącz. (Rozwiązanie rady wyzna­
niow ej) Już  niezliczone razy rozwiązywało na­
m iestnictwo tu te jszą  radę wyznaniową żydowską, 
a  ostatnio wyszłą z wyboru, w r 1906. Powo­
dem wówczas był fak t, iż część członków ra ­
dy wyznaniowej uchylała się sta le  od b ran iaii- 
działu w posiedzeniach. — Tymczasowy zarząd­
ca żydowskiej gminy wyznanionej, adw. dr. 
M aurjxy Korbel s ta ra  się wprowadzić pewien 
ład w kahal, a obecnie czyni wszelkie przygo­
tow ania do przyprow adzenia czynnj'ch wyborów, 
z którychby wyszła wreszcie rada  zdolna do 
pracy. Usiłowania te  jednak , zdaje się, są  pru- 
żne, k to  bowiem zna gospodarkę żydowską, ten 
nie przypuszcza, by kiedj-kolwiek wśród żydów 
pod tym  względem Zmienić się mogło na  lepszo. 
N adto ortodoksyjni Żydzi sprzeciw iają się wszpe 
kim  zasadom Korbla, a naw et s ta ra ją  sięgolo- 
zbyć, zw iększając tern samem istne zamieszanie.

Oto ta k  w yglądają Żydzi między sobą!...
—  Limanowa (Zgorszenie w synagodze 

podczas modlitwy.) Rabm  limanowski, będąc już 
w podeszłym wieku, strac ił wzrok, w skutek  cze­
go Żydzi tu te js i, odnieśli się za pośrednictwem  
sta ro sty  do fizyka, któryby orzekł, czy rabin 
ich może pełnić jeszcze swe obowiązki. Po zba­
daniu i orzeczeniu lokarskiem , poleciło s ta ro ­
stwo przełożonemu gminy wyznaniowej żydow­
skiej w Limanowej w ybranie sobie zastępcy ra- 
bina, na k tórego też powołano rab ina  ze S ta ­
rego Sącza. Część jed n ak  Żydów limanowskich 
nie zgadzając się na wybór powyższy, sprow a­
dziła sobie z Bobowej innego rab ina  tak , że li­
manowscy m ając obecnie dwóch rabinów są 
Świadkami w bóżnicy ciągłych aw antur i kłó­
tn i pomiędzy dwoma kandydatam i.

Przełożony gminy żydowskiej, chcąc u su ­
nąć zgorszenie z domu m odlitw y doniósł o 
zajściach tych starostw u z prośbą o przjndanie 
asystencji żandarm erji. S tarostw o udzieliło to 
doniesienie komendzie pow. żandarm erji w Li­
manowej, k tó ra  jed n ak  odpowiedziała, iż nie wolno 
interw eniow ać żandarm erji w podobnj'ch sp ra ­
wach kahalnych. Odpowiedź tę  przesłało s ta ­
rostwo do wiadomości zwierzchności gm iny wy­

znaniowej żydowskiej w Limanowej, k tó ra  znów 
wniosła przeciw temu dalsze zażalenie, — Afe­
ra  i a wywołała liieiylko w powiecie limanow­
skim, ale t aki e w okolicznych m iastach wielką 
senzację

l zaboru rosyjskiego
—  Administrator dyecezyi wileńskiej, z  W il­

na donoszą: Ks K. Michalkiewiez, w ikaryusz 
apostolski, przybył już z M ińska do W ilna i objął 
zarząd osieroconej przez wygnanie ks. biskupa 
Roopa dyecezyi wileńskiej. Na dworcu kolejo­
wym oczekiwało go grono duchow ieństw a miej ­
scowego, przedstaw iciele prasy  i tłum y wiernych, 
k tó re  zalegały cały peron i plac przed dworcem. 
Ks. Michalkiewiez odjechał w powozie, w itany 
gromkieini okrzykam i. Pomodliwszy się w O strej 
Bramie, gdzie równie/, oczekiwały tłumy, ks, Mi- 
chaikiewiez odjechał do pałacu biskupiego, wi­
tany po drodze okrzykam i radości. Przy wysia­
daniu z powozu ks. Michaikiowicz został osy­
pany kw iatam i. Wieczorem w pałacu biskupim 
zebrało się duchowieństwo, k tóre  przedstaw iał 
ks. A dm inistratorow i ks. p ra ła t Frąckiewicz. 
Odczytano breve papieskie i dwie depesze: od 
K ardynała sek re ta rza  stanu Mery del Val i od 
,J. E. ks. B iskupa Boppa.

Popi przeciw tolerancyi religijnej. Du­
chowieństwo prawosławne epan-iiii wołyńskiej, 
kierow ane przez głośnego „arch ierie ja11 A nto­
niusza zabrało głos w spraw ie złożonego pro je­
k tu  praw a o wolności sum ienia przez rząd w 
Dumie. W ostatnim  num erze gazety „W ołynska- 
ja  Ż iźń11 w ydrukow ana została  z rozporządzenia 
archierieja zatw ierdzona przez tego ostatn iego 
rezolucya zjazdu eparchialnego. Zjazd ancho- 
w ieństwa mówi „o tein przykrem  (!) wrażeniu, 
jak ie  w yw arła na całe duchowieństwo wiado­
mość, że wniesiony przez m inistoryum  projekf 
zrów nania praw osław ia z innemi wyznaniami 
(okropność) został przyjęty przez większość po­
słów do Dumy11.

Znaczenie społeczne tego fak tu  duchowień­
stwo prawosławne wołyńskie ta k  określa:

„A zatem , przygotowuje się stopuiow j' upa­
dek tej wiary prawosławnej, k tó ra  w ciężkich 
chwilach krzepiła naszą nieszczęsną ojczyznę... 
Urzeczywistnienie tego projektu  nieuchronnie 
zniszczy ten  pun k t oparcia, na którym  dziś j e ­
szcze trzym a się nasza ojczyzna11. Wobec tego 
zjazd w odpowiedni sposób reaguje na przy złe 
prawo: wolności sum ienia nie należy wprowa­
dzać. Zjazd postanowił „zwrócić się z petycyął do 
synodu, aby wspóinemi silami podnieść głos cer­
kwi w obronie podstaw  m oralnych i religijnych 
(?). na których trzym a się jeszcze Rosya".

Słowem „paste rze1' prawosławni w idzą t yl ­
ko jeden „punkt  oparcia11... w policyi. W ym o­
wne przyznanie.

Ze świata.
—  Biskupi polscy w Ameryce. „K urjer

Polski11, wydawany w M ilwaukee (A m eryka pół­
nocna) pisze:

„Z pryw atnej rozmowy z księdzem W acła­
wem K ruszką z Ripon, Wis., dowiadujem y się, 
iż ks. K ruszka dostał w łaśuie lis t z Rzymu, 
donoszący mu. że jego s ta ran ia  o biskupów pol­
skich odnoszą szybko dobry sku tek , bo papież 
zadecydował, iż Polacy w Ameryce m ają o trzy­
mać w krótkiem  czasie j e s z c z e  d w ó c h  
b i s k u p ó w ,  mianowicie: w M ilwaukee i Bu­
ffalo11.

— Wielkie wylewy. Trw ająca od 36 godz. 
ogrom na ulewa w Hoiderabad i D ekanie spo­
wodowała — ja k  donoszą/. Bombaju — ogrom ­
ne powodzie. Rzeka Musj w ezbrała o k ilka  me­
trów i zorwała k ilkanaście  mostów. Tysiące do­
mów powódź porwała. S tra ty  w ludziach są b ar­
dzo wielkie. K raj na obszarze ■kilkunastu mil 
zupełnie je s t  zniszczonj'.

—  Ze statystyki katolickiej Ciekawe daty  
przynosi p iąty  num er m iesięcznika „S tatistische 
M onatsclirift11 z ruchu religijnego w W iedniu za 
czas od 1875 — 1904. W t.yoh 30 latach zmie­
niło tam  wyznanie 28.009 osób, z tych zaś 
15.5(57 katolików , 2.893. p rotestantów , a 9.388 
żydów. Głównym motywem zmiany w yznania są  
m ałżeństw a mięszane. P rocent przechodzących 
z kościoła katolickiego na  p ro testan tyzm  do­
chodzi do 64 procent, ale z drugiej s trony  w zra­
s ta  procent ewangelików, przechodzących na  ło­
no katolickiego Kościoła, W roku 1904 wyno­
sił on przeszło 81 procent.

—  Skandal w teatrze. W teatrze  miejskim 
w G r a c  u przyszło we czw artek do wielkiegu 
s k a n d a l u .  W ystaw iano w łaśnie operetko 
S t r a u s s a  „W esołych N ibelungów11. Szowini­
ści niemieccy uznali, że opere tka  ta  zaw iera 
obrazę ich patryotycznych uczuć i urządzili w te a ­
trze z tego powodu ogrom ną aw anturę. W u- 
mówionej chwili podniósł się na gaioryi i par­
terze piekielny hałas i gwizdz, k tó ry  zmusił d j-  
rekcyę tea tru  do przerw ania przedstaw ienia. 
B urm istrz dr G r a f  zawezwał policyę, by przya- 
resztow ała głównych sprawców zajścia. Na p a r­
terze i galeryi w ygłaszali tym czasem  ag ita torzy  
gwałtowne mowy, zwracające się przeciw dyre­
kcja te a tru , za to, że wjrst,uwiła sztukę „wy­
szydzającą niem ieckość11. Dyrekcya tea tru  przy­
rzekła zaniechać przedstawień.

Dodać tu  należy, że operetka „W eseli Ni- 
belungowie11 napisaną została przez Niemca i 
g raną  b j ła  juź  setk i razy  na w szystkich p ra ­
wie scenach niemieckich. Nigdzie nie dopatrzo­
no w niej obrazy patryotyzm u niomieckiego. 
Dopiero teraz szowiniści graccy w śmiesznem 
przeczuleniu pseudopatryocznem  ogłosili j ą  za 
antynieiu iecką i obrażającą ich narodosve uczucia.

—  Rozłam w chrześcijańskiej demokracyi 
włoskiej zarysowuje się coraz bardziej, przyczy­
niając się coraz bardziej do osłabienia sił k a ­
tolickich. Najwybitniejsi przywódcy chrześcijań­
skiej dem okracyi, ja k  C alligaris z Genui, Pog- 
gipollini z Ferrary , prof. Avolio z Neapolu, 
prof. Brauzzi z Rzymu zgłosili swe w ystąp ien ia  
a o rgana tejże dem okracyi, wychodzące we F lo­
ren c ji, Palerm o, Medyolanio przestały  wychodzić. 
Głównym powodem tych klęsk  je s t b rak  jedno­
ści wśród katolików .

— 2 obawy przed cholerą. W K i j o w i e  
odebrał sobie życie s tu d en t uniw ersytetu  kijow ­
skiego, Borj's R a f a l s k i j ,  syn w icegubernatora 
czernihowskiego, 25-letni młodzieniec. Powró­
ciwszy w nocy do domu zasnął zasnął spokoj­
nie zupełnie zdrówj’. Nad ranem  zadzwonił na.
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służącego i polecił mu posłać po doktora. Nie 
zdążyła jeszcze służba zawezwać doktora, gdy 
na górnem piętrze rozległ się w ystrzał rewol­
werowy. Służący wpadł ao pokoju Rafalskiego, 
ale zasta ł tylko już  trupa. Z gardła płynęła 
krew. Polieya na stoliku, wśród stosu zapro­
szeń na wesele, znalazła k a rtk ę  ze słow am i: 
„Zachorowałem na cholerę, nie wytrzymam. 
Przebacz mamo, ojcze“ . K a rtk a  była napisana 
ołówkiem. Wobec treśc i, ja k  również poprzed­
niego uskarżan ia  się studen ta , wezwano leka­
rza  san itarnego  z cyrkułu łybedzkiego Lekarz 
znalazł ś lady  wymiotów i dokonał dezynfekcyi.

—  Wolnomularstwo we Francyi. W ubiegłym 
tygodniu odbyły się w Paryżu zjazdy lóż wol- 
nomularsKich francuskich. Liczą one wprawdzie 
50 000 członków, atoli wpływ i znaczenie roz­
ciąga się na w szystkie gałęzie życia publiczne­
go. „W ielki W schód1' liczy obecnie 411 lóż, 60 
k ap itu ł i 94 rad, a więc ogółem 465 w arszta­
tów  pracy. W ostatn im  roku w ykazuje w zrost 
1828 członków „W ielka Loża‘‘ (szkocki obrzą­
dek) liczy lyiko 121 zgrom adzeń miejscowych 
Za rządów Combesa „W ielki W schód" nazywa­
no „wielkim parlam entem ", należało do niego 
w tedy bardzo wielu senatorów  i deputowanych, 
był on kuźnią  programów politycznych i w szyst­
kich a taków  na  Kościół. P arlam ent francuski 
był ty lko i gzekutyw ą loży. Z a rządów Ciemeu 
ceau stosi. iki nioco sie zmieniły ku  wielkiemu 
niezadow o>niu „W schodu".

Z grom adzenia „W ielkiego W schodu" są do­
tąd  ta jne  i odbywają się w odosobnionych bu­
dynkach. W olnom ularstwo nie chce dotąd swej 
działa lności. okazać w św ietle dziennem. „Hu­
m anitarne" ideały m asońskie straciłyby wtedy 
wiele w opinii powszechnej.

łtroniKa !sof<h!#a.
— NABOŻEŃSTWA W Kościele OO. Dominika­

nów , począwszy od jutru, prze/ oktawę Nabożeństwo 
z knzaniaec na sumie i nieszporach.

We \ f l .ystkich kościołach reguły św. Franciszka, 
w niedzielę nabożeństwo uroczyste.

W koś. iele N. P. Marji, jutro o godzinie 9 rano 
uroczysta wotywn. coclni kuśnierzy w gólnej kaplicy 
lN. P. Marji Różańcowej.

— PROCESYA, Jutro popołudniu wyruszy z ko­
ścioła OO. Dominikanów procesy a. która okrąży Ry­
nek główny. Procesya odbędzie się z Ewangieliami od- 
śpiewaenmi przed pięciu na ten cel wzniesionymi oł­
tarzami W procesji niesiony będzie cudowny obraz 
Matki Boskiej Różańcowej.

Ą -  CZYTELNIA KATOLICKA POLSKA weźmie 
udział w procesji Różańcowej, zajmując w pochodzie 
ntiej.ące tuż przed obrazem. Punkt zbiorny w niedzielę 
o 3 na 4-t;> przed kościołem OO. Dominikauów, o 
ezem zawiadamia pr zes dr. K. Pubecki.

— MUZYKA ,,KOŚCIELNA. W niedzielę 4 b. m., 
jako w uroczystość Najśw. Maryi Różańcowej wykona 
w kościele Maryackim w czasie sumy o godz. 10 r., 
chór miejscowy wzmocniony msze kompozycyi W. De­
ma na 4 głosy inęzkie z towarzyszeniem organu, osnu­
te na motywie pieśni św. Wojciecha „Boga Rodzica". 
Na Oraduale wykona pieśń „Sancta Mario" K. Stu­
dzińskiego, zaś na Offertorjum najnowszą kompozy­
cją  Fellkego „In me gratia".

Z życia towarzystw.
K r a k o w s k i e  K o ło Z w ,  P a u s t w .  U r z ę d  

B a n k o w z c l i  i  K a s  O sz c z . w  t n s t r j l  — za­
wiadamia, iż Walne Zgromadzenie miejscowego koła 
odbędzie się w niedzielę, d. 4-ego października o go­
dzinie 5-ej popołudniu w sali gmachu Rady powiat, 
nl. Pijarska 1 z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. 2. Wybór prezesa i członków wydziału. 
3. Wnioski członków.

Ponieważ zgromadzenie to, jako pierwsze kon­
stytuującego się Koła Krakowskiego, ma za zadanie 
zaznajomienie aię z celami Związku, oraz zachęcania 
wszystkich PI*. Kolegów do solidarnego wpisywania 
się na członków, przeto tymczasowy Komitet prosi 
o iak najliczniejsze jawtenie się.

-  F I  K D A C Y A  .■» A M IC K 1M W IC Z A  
Na po.siedzeniu dnia 30. czerwca przyznał Wydział 15 sty 
pendjów po 100 koron najhardziej potrzebują bym wdo­
wom i sierotom po członkach Tow. naucz, szkół wyż­
szych razem 1.500 koron. Stan fundacji z dniem 1 
września 1908 roku wynosił 32.814 k. 09 h.

W Imieniu Wydziału: Józef Czernecki ul. chig. 
Bielowskiego 1. 1.

(■ n i a / d a  stowarzyszenie polskich rękodzielni­
ków w Krakowie, urządza w sobotę 3 października 
1908 r. o godz. 8-ej wieczorem w lokalu własnym 
prze nl. św. Krzyża 3. przedstawienie amatorskie, na 
Wtóry się złoża dwie jednoaktówki: „Onufry" St. Do­
brzańskiego. oraz „Wesoły sąd" tercet komiczny. Po 
przedstawieniu odbędzie się zabawa taneczna,

Bbpertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela. „Doin otwarty" kom. w 3 akt. M. Ba­

łuckiego, o godz. 3 — (ceny zniżone do połowy).
„Sposób na żony" itd. o godz. 7-ej wieczorem.
Poniedz. „Car Samozwaniec" 5 akt. z kroniki dram 

nap. A Nowaczyński.
Wtorek „Sposób na żony" itd.
Środa. „20 dni kozy1* krotoch. w 3 akt. M. Hen- 

nequina i P. Vebera (popularne).
Czwart. „Sposób na żony" itd.
Piątek. „2 razy dwa czyni 5“ itd.
Sobota. „Pani zamku Oestrot" kom. w 5-u akt 

H. Ibsena (nowość).
Niedziela o godz. „Tamten" sztuka w 5 akt. J 

Maskoffa (ceny do połowy zniżone;) — o godz. 7 „Pa­
ni zamku Oestrot" itd.

B. GABRYELS KA,  Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na spłaty  naw et dwudziestomiosięczne 

Instrum enty  używane od cen najniższych.

Zabójstwo nad Wisłą.
W czoraj po g. 1 0 wiecz. zabawiało się w kaw ia­

rence niejakiego Lichoty przy ul. Mostowej L. 12 
grono flisaków, popijając gęsto „czarną zalewa­
ną". Na k ró tko  przed zamknięciem lokalu zja­
wiło się tam  inne grono, złożone z czterech 
mężczyzn, którzy zajęli stolik naprzeciw tam ­
tych. Nowo przybyli byli to :  Karol J a g u s i ń ­
s k i ,  m aszynista elektrow ni m iejskiej, znany 
aw an turn ik , dalej niejaki Jan  D r o b i k ,  bez za 
jęcia, praktykant, m iejskiej straży pożarnej Bo­
lesław M i c h a l s k i  i p ra k ty k a n t w miejskim 
zakładzie czyszczenia m iasta G r  e g o r  c z y k. 
Przy obu stolikach panow ała czas ja k iś  niczem 
nie zakłócona wesołość, aż nagle wybuchło ja ­
kieś nieporozumienie między Jagusińsk im  a 
Drobikiem. Nie było to  na rękę dwom icli to ­
warzyszom i choć nieporozum ienie zostało 
w krótce zażegnane, Michalski i Gregorczyk opu­
ścili kłócących się i przysiedli się do stolika, 
zajętego przez flisaków. Tam zawarli zaraz zna

jom osć z galarnikiem  nazwiskiem G a u d e n. 
Jagusińsk i, dotknięty  tym  krokiem  swych tow a­
rzyszy, począł czynić M ichalskiemu wymówki, 
zarzucając mu niewłaściwe i obrażające postę­
powanie, gdy zaś to nie skutkow ało, a M ichal­
ski i Gregorczyk nadal pozostawali między ga- 
larnikam i, począł odgrażać się. W krótce potem 
obaj opuszczeni przyjaciele wyszli z kaw iarni. 
Wówczas właściciel tejże przewidując aw anturę, 
zam knął drzwi, pozostaw iając w lokalu galarni- 
ków Michalskiego z Gregorczykiem.

Nie minęło pół godziny, gdy do drzwi po­
częto się dob ijać ; L ichota nio kw apił się jednak  
z otwarciem. tern więcej, że słychać było na 
ulicy k ilkanaście głosów męskich, wśród k tó ­
rych domiuował glos Jagusińskiego. Widocznie 
ten osta tn i opuścił K aw iarnię, aby zwrócić się 
do swych znajomych z żądaniom pomocy, po­
tem zaś wrócił, nosząc się z zam iarem  zem sty 
za wyrządzoną mu zniewagę ze strony Michal­
skiego. Sytuacya staw ała  się groźną, więc Mi­
chalski zwrócił się do gaiarników  z prośbą  o 
obronę, na  co oświadczył mu Gauden w imie­
niu swych kolegów, by nie bał się nic, gdyż 
w tow arzystw ie ich włos z głowy spaść mu nie 
może. Aby nie okazać bojaźni, polecił Gauden 
kawiarzowi otworzyć drzwi, a gdy to u- 
czyniono, kazał najpierw  wyjść M ichalskiemu 
i Gre ^orczykowi, za nimi zaś wyszli wszyscy 
gaiarnicy, gotowi do bronienia napastow anych. 
Rzeczywiście też Jagusińsk i ujrzaw szy Michal­
skiego, r z u c i ł  s i ę  bezzwłocznie nań, dając 
równocześnie towarzyszom swym hasło do w al­
ki. Michalski otrzymawszy u d e r z e n i e  p i ę ­
ś c i ą  w t w a r z ,  p a d ł  n a  b r u k ,  wołając p o ­
m o c y .  Wówczas gaiarnicy, pomni da nogo przy­
rzeczenia, stanęli w jego obronie.

Rozpoczęła się na ulicy bójka, w której 
wkrótce pięści ustąpiły  miejsca n o ż o m, a  ostrza 
ich zabłysły w słabem św ietle gazowych la tarń . 
Krzyk ranionych ściągnął k ilkanaście  osób, 
przechodzących pod ową chwilę ulicą Mostową, 
k tó re  jednakże nie mieszały się do walki bądź 
w obawie o swe własne życie, bądź z powodu 
że w pierwszej chwili trudno było zoryentować 
się w sytuacyi. Dopiero gdy na bruk kam ienny 
p a d ł  j e d e n  z w a l c z ą c y c h ,  K arol Jag u siń ­
ski, a wkrótce po nim strażak  Michalski, po­
częto w o ł a ć  p o l i e y a n t a .  Rzecz prosta, że 
ja k  zazwyczaj, ta k  i wówczas nie zjawił się ani 
jeden ze stróżów bezpieczeństwa, dość licznych 
nawet w tej okolicy. Widząc bowiem, źe bójka 
toczy się nie na żarty , wszyscy gdzieś pocho­
wali się dyskretnie w bram ach i zaułkach. Z a­
nim zaś zjawili się na miejscu, po uprzedniem 
skonstatow aniu, że osobom ich nie zagraża ża­
dne niebezpieczeństwo, walczący rozbiegli się, 
zostaw iając na  bruku d w ó c h  m ę ż c z y z n  
b r o c z ą c y c h  s i l n i e  k r w i ą .

Wezwano Pogotowie ratunkow e. Jagusiński 
leżał w kałuży krwi, k tó ra  strum ieniem  ciekła 
z k ilku ran. W szystkie były poważne, grożące 
jego życiu i to trzy w ielkie cięte na głowie, je ­
dna w k latce piersiowej i brzuchu. Po prowizo- 
rycznem opatrzeniu, przewieziono go na oddział 
chirurgiczny szp ita la  św. Łazarza, stosując w 
drodze wszelkie możliwe środki ratunkow e. Ko­
nającego niemal złożono na  łóżku szpitalnein, 
gdzie lekarze przedsięwzięli bezwłocznie konie­
czną operaeyę.

N astępnie powrócono po drugiego rannego, 
M i c h a l s k i e g o  Otrzym ał on również w i e l e  
r a n ,  zadanych nożem, między iunemi cztery na 
głowie i czole; nadto przecięto mu lewą małżo­
winę uszną. Poważnie, lecz nie śm ierteln ie ra ­
nionego przeniesiono również na oddział chirur­
giczny.

Pomoc lekarska , choć szybka, nie była w 
stanie zapobiedz katastrofie. J a g u s i ń s k i ,  nie 
odzyskawszy przytom ności zmarł W szpitalu w 
c z t e r y  g o d z i n y  p o  z a j ś c i u ,  t. j. o go­
dzinie 6 rano. N atom iast Michalski ma się le­
piej i życiu jego nie zagraża niebezpieczeństwo.

Równocześnie z przystąpieniem do ra­
tunku, zawiadomiono o zbrodni urząd poli­
cyjny pod Zamkiem i ekspozyturę podgórską. 
Przybył komisarz policyi w towarzystwie kilku 
ajentów i żołnierzy i przystąpił do śledztwa. 
Było ono bardzo utrudnione, uczęstnicy bójki 
rozbiegli się bowiem tak, że trzeba było poje- 
dyńczo icli wyszukiwać. Stwierdzono tylko, 
że jedną stronę walczących tworzyli gaiarnicy, 
polieya zwróciła się więc w stronę Wisły. — 
Flisacy spodziewając się snadź śledztwa, wsiedli 
tymczasem na galary, odsuwając je zarazem 
od brzegu, tak — że przystęp do nich był 
niemożliwy. Na kilkakrotne dopiero wezwanie 
ze strony urzędnika, galary dobiły do brzegu, 
a znajdujący się na nich flisacy w liczbie czte­
rech zostali przesłuchani i zaaresztowani. Byli 
to dwaj bracia Młynarscy, Ganden i Jendlak.

Wszystkich czterech osadzono w ares2’ 
tacli policyjnych, gdzie toczy się przeciw nim 
dalsze śledztwo. W ciągu nocy przesłuchano 
już szereg świadków bójki, między nimi także 
niejakiego Izaaka Dryganda, który odniósł 
również ranę na czole, zadaną nożem przez 
jednego z gaiarników i to już w chwili, gdy 
na miejscu znajdował się komisarz policyi.

Z SEJMU.

wie budowy mostu w gminie D z i e d u s z y -  
ce w powiecie styjskim na rzece Swicy ipos. 
S z w e d a  o przczynienid się rządu w jednej 
tryeciej części do kosztów budowy i utrzy­
manie szkół ludowych. Po odczytaniu przy­
stąpiono do porządku dziennego.

Obrady.
Gminie Mikołajów zezwolił sejm na po­

bór opłat gminnych od chowania psów.
Sprawozdanie wydziału krajowego o pe­

tycji gminy miasta Tarnowa w splawie urzą­
dzenia wodociągów przekazano komisji gmin­
nej.

Ustawa Łowiecka
Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wnios­

ków pos. S k o ł y s z e w s k i e g o  z projektem 
nstawy Łowieckiej.

Wnioskodawca na wstępie zaznacza, iż 
w ostatnich latach dwa razy zdarzył się smu­
tny f;ikt, iż ustawa, którą uchwalił Sejm nie 
otrzymała sankcyi, nie z powodu usterek na­
tury formalnej, ale z powodu Jego, że rząd 
centralny inne miał zapatrywania rzeczowe, 
niż Sejm. Jeżeli dodamy i to, że szereg u- 
chwalonycli przez Sejm rezolucji pozostaje bez 
odpowiedzi, to zapytać się należy, j a k ą j e s t  
p o w a g a  t e g o  Se j mu ,  jeżeli jego uchwały 
w ten sposób są traktowane. Gdyby więc 
uchwalony projekt ustawy łowieckiej odpo­
wiadał życzeniom włościan, mówca byłby za­
tem, aby taką samą ustawę i teraz jeszcze 
raz uchwalono, a to w interesie godności kra­
ju i Sejmu. Ale owa ustawa w zupełności 
chłopów nie zadowala, jak również projekt 
Wydziału krajowego, wygłoszony na podsta­
w ę  porozumieuia z rządem. Dlatego klub 
ludowy występuje z osobnym projektem usta­
wy łowieckiej.

Idzie w nim o to głównie, aby skoro już 
zasada „czyj grunt tego zwierzyna" nie mo­
że być ściśle przoprowadzoną, obrano taką 
formę, któraby najmniej prawo własności 
obrażała. Dlatego wo wniosku obi ano te po­
stanowienia które już dzisiaj obowiązują 
w ( zechaeh i Austryi-Dolnej, źe czuwanie 
nad wykonywaniem prawa po!owrania tam, 
gdzie nie może go wykonywać sam właści­
ciel, powierza się nie gminom lecz osobnym 
spółkom łowieckim.

Wniosek odesłano do komisji administra­
cyjnej, poczem przystąpiono do dalszego cią­
gu rozprawy bankowej.

Pos. S t o j a ł o w s k i  oświadczył, że sta­
nowisko jego będzie zupełnie odmiennem od 
stanowiska mówców7, którzy przemawiali na 
ostatniem posiedzeniu.

Na wyrażone przy sposobności sprawy 
Banku krajowego ogólne uwagi w kwestyach 
finansowych i społecznych, mówca nie może 
się pisać, przynajmniej nie całkowicie. Chce 
on zaznaczyć zasadnicze stanowisko stronnic­
twa, które niestety on sam jeden w tej Izbie 
ma zaszczyt reprezentować, później zaś przej­
dzie do krytyki Banku krajowego. Stronnic­
two chrześciańsko-społeczno jest przeciwni­
kiem dzisiejszego ustroju kapitalistycznego 
i walkę z nim uwraża za swój pierwszy obo­
wiązek. Dzisiejszo ustawodawstwo przyczy­
nia się do tego, źe każdy, kto słabszy i bied­
niejszy. jest uciskanym

Zasada dziesięcin była zdrową. Dzisiaj 
chłop płaci podatek od domów i nikt się go 
nie pyta. czy ma dochod czy nie. Dzisiejsza 
zasada podatków jest nieetyczną Obok ka­
pitalisty i pożyczającego istnieje także społe­
czeństwo, które powinno czuwać, aby kapi­
taliści nie wyzyskiwali słabszych. Ustawo­
dawca powinien zawsze stać po stronie słab­
szego. Mówca zbijał twierdzenie pos. Leo 
jakoby małomieszczanie, nie mieli ducha 
asocyacyi. O niestosowności tego twierdze­
nia świadczą cechy średniowieczne, które by­
ły organizacyą zapewniającą członkom pomoc 
w nędzy i chorobie. Nasze mieszczaństwo 
lgnie z tradycyi do asocyacyi, ale do swo­
jej, opartej na chrześcijańskich zasadach, dzi­
siejsze zaś liberalne ustawodawstwo zapro­
wadziło stowarzyszenie, dla mieszczan nie od­
powiednie, bezpożyteczne, -wprost dla nich 
wstrętne, gdyż nowa ustawa przemysłowa 
nie uwzględnia różnic wyznaniowych i róż­
nic interesów

Mówca nie mówi tego z pobudek anty­
semickich, gdyż nie o to tutaj chodzi. Tak 
samo żydzi nie dopuszcząją chrześcian do 
swoich fundacyi dla rękodzielników, do swo­
ich osobnych organizacyi. Zasadom chrze- 
ściańsko-społecznym pozostanie mówca wier­
nym. Trzydzieści lat, mówił mówca, byłem 
chrześciańsko-społecznyin i pod żaden libe­
ralny sztandar nie pójdę. Dla tego nie zo­
stał mówca hospifantem ani u ludowców ani 
u demokratów.

W dalszym ciągu ks. S t o j a ł o w s k i  
podnosił, że całe ustawodawstwo poszło w służ­
bę ustroju kapitalistycznego,! żąda, aby Bank 
krajowy zakładał kasy reiieisenowskie także 
dla rękodzielników i małomieszczan.

Następnie zabrał głos pos. S k o ł y s z e w-
ski .

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godz. 10-tej rano.

wśród posłów niemiockich, bądź rn  bądź 
przecież przyczyniły się do otrztź .vi ;nii u- 
mysłów niemieckich. Posłowie, iremicccy 
zdecydowali się wziąść udział w pracach 
komisji sejmu, poprzestając na proteście for­
malnym.

Dowiadujemy się dzisiaj rano z powa­
żnego źródła, że odroczenie lub zamknięcie 
sesji sejmowej w każdym raze nastąpi do­
piero po wniesieniu reformy wyborczej sej­
mowej.

Rząd koniecznie domaga się tego wnie­
sienia reformy wyborczej, ażeby szerokim 
warstwom ludności okazać, ża zamyśla jak 
najprędzej i w na:powtżuiejszy sposób zała­
twić kwestję ref/rm y wyborczej w sejmie 
czeskim.

Dzienniki poranne wiedeńskie notują cały 
szereg pogłosek o rozmaitych zmianach 
osobistych w gabinecie.

Neues Wner. Journal zaz.iacza, że gdy­
by islolnie zaszła potrzeba dymisjonowania 
cakgo gabinetu, to w takim razie Korona 
powołałaby barona B e e k a  poraź w t ó r y  
na  s t a n o w i s k o  p r e z e s a  m i n i s t r ó w .

Lwów dnia 2 września,
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 1013 

Marszałek oznajmił, że sąd powiatowy w Kra­
kowie zażądał pozwolenia na ściganie pos. 
S t ą p i l i  s k i  eg o z powodu skargi o obrazę 
czci. Odesłano do komisji prawniczej.

Następnie odczytano spis petycji.
Pos. Bo j k o  popierał petycje gminy Mie- 

chowice Wielkie o pokrycie przez Kraj i rząd 
datku konkurencyjnego na regulację dzikich 
wód. Pos. L a n d a u  popierał petycję k ra­
kowskiego Towarzystwa budowy tanich do­
mów o subwencję. P o s . B e r n a d z i k o w s k i  
popierał petycję o pokrycie przez rząd datku 
konkurencyjnego na obwałowanie Wisły i Ra­
by w powiecie brzeskim.

Między petycjami znajduje się też pety­
cja proboszcza w O s j a k u  w Karyntji o 
snbwencję na utrzymanie grobu Bolesława 
Śmiałego.

Wśród odczytanych wniosków znajduje 
się; wniosek ks. Stojałowskiego w sprawie 
poprawy bytusłuźby kościelnej szczególnie 
organistów i djaków i pos. Cip s e r a  w spra*

Sytuacja polityczna.
(Telef. własny Głosu Nar.)

Wiedeń 3 października
W  poniedziałek zbiera się rada mini­

strów. Na tej radzie bar. Beck przedstawi 
kolegom sytua ję polityczną. Nie przedsta­
wia się ona dzisiaj tak ostro, jak jeszcze 
sądzono w dniu wczorajszym. Posłowie nie­
mieccy w sejmie czeskim zaczynają się 
namyślać, czy doprowadzenie zatargu z 
Czechami do ostateczności zmusiłoby rząd 
do zastosowania środków jak najbardziej 
energicznych.

Już wczoraj krążyły w kołach sejmo 
wych i prdsie pogłoski, że rząd jest zdecy­
dowany na rozwiązanie sejmu, na wypadek 
zaś, gdyby obstrukcja niemiecka przeniosła 
się do Rady państwa, rząd nie cofnąłby się 
nawet przed rozwiązaniem Dby poselskiej. 
Wprawdzie, jak notuje dzisiejsza „Neue Fr. 
Pressa," te pogróżki me znajdowały wiary

Telegramy.
Jednak wybrany.

Lwów. Przy p o w t ó r n y m  wyborze do 
subkomitetu dla reformy wyborczej wybrani 
zostali wskutek pomnożenia liczby członków 
z 9 na 10 posłowie B a t t a g l i a ,  L o e w e n -  
s t e i n  i dr.  Leo.

Sprawa Bośnji i Hercegowiny.
Budapeszt. Wczoraj odbyła się wspólna 

narada pod przewodnictwem bar. Aerenthala, 
ministrów Becka, Buriana., Wekerlego, Ko 
rytowskiego, Kleina i paru ministrów wę­
gierskich. Chodziło o kwestyę Bośni i Herce­
gowiny i o wynalezienie formy w której ta 
kwestya ma być wspominaną w m o w i e  
tronowej.

Budapeszt. Dzienniki węgierskie donćsżą, 
że sprawa Bośnii i Hercogowiny, przybiera 
coraz poważniejszą i ostrzejszą formę. Ruch 
wielko-serbski otwarcie podnosi głowę Gar­
nizony austro-węgierskie w miastach Bośnii 
Hercogowiny otrzymały rozkaz pogotowia  
wojennego.

Zapewnienia dyplomatyczne.
Londyn. Pierwszy komisarz minister­

stwa dla robót publicznych Harcourt wygło­
sił mowrę, w której polemizował z wywoda­
mi tych dzienników, które utrzymują, że 
między A n g l i ą  a N i e m c a m i  panuje na­
prężenie i zapewnił, że w ciągu ostatnich 
10 albo 15 lat nie było czasu w którymby 
stosunki z Niemcami były bardziej p r z y j a ­
zne,  aniżeli obecnie.

Stołypin przeciwko synodowi.
Petersburg. Prezydent ministrów rosyj- 

skiah S t o ł y p i n  po powrocie do Peisburga 
wezwał do siebie metropolitę Petersburga An­
toniego i oświadczył mu że kurs reakcyjny 
Synodu nie ząadza się z polityką rządową. 
Postąpienie Synodu w sprawie Tołstoja było 
niesłychanym nietaktem Metropolita wymie­
nił z „biskupów" Hermogena i Serafina jako 
filary ultrareakcyjnej partyi w Synodzie Na 
życzenie Stołypina skazano obu tych „bisku­
pów"1 na przesiedlenie w odległe prowineye 
państwa.

Izwolski ustępuje.
Frankfurt. Frankfurter Zeitung z naci­

skiem potwierdza -wiadomość, że minister Iz- 
wolski ma zostać ambasadorem rosyjskim w 
B e r l i n i e ,  i że ministrem spraw zagranicz­
nych w Petersburgu zostanie dotychczasowy 
wiceminister C z a r y  k o  w.

USPOKAJAJĄCE ZAPEWNIENIA.
Berlin. Berliner Rocalanzeiger donosi, 

że miał rozmowę z agientem dyplomatycz­
nym bułgarskim w Berlinie generałem Ni- 
koforowem, który zaprzeczył pogłosce jako­
by depesza rządu bułgarskiego wystosowana 
do ks. Ferdynanda zawierała alarmujące in­
formacje wojenne.

Jenerał Nikoforow nie wóerzy, ażeby 
ks. Ferdynand wr samej rzeczy zakomuniko 
wał te depesze paru mocarstwom europej­
skim.

STANOWISKO NIEMIEC.
Londyn. „Times" donosi z 'Konstanty no 

pola, że stanowisko tamtejszego ambasadore 
niemieckiego stało się bardzo tnidnem. oa 
czasu, kiedy Niemcy muszą teraz w sprawie 
zatargu o koleje oryentalne stanąć po stronic 
Austro-Węgier przeciwko Turcji.

Przesilenie gabinetowe.
Paryż. Ajencya Havasa donosi z Sofii że 

nie jest wykluczonem przesilenie gabinetowe 
w Bułgaryi. Memorandum rosyjskie sprawiło 
w sferach bułgarskich wielkie wrażenie, a 
równoczesny nacisk, jaki Anglia wywiera na 
Bułgaryę, czyni prawdopodobny zwrot w spra­
wie kolei wschodnio-rumelijskiej, a mianowi­
cie obecny gabinet musiałby ustąpić, nowy 
gabinet musiałby zaś nową kolej zwrócić z 
powrotem Towarzystwu!

Groźba wypowiedzenia wojny.
Londyn. Dziennik „Morning Post" dono­

si z Konstantynopola, że rząd turecki zdecy­
dował się na wypowiedzenie wojny Bułgaryi 
w przeciągu kilku dni. jeżeli Bułgarya nie od­
da kolei wrschodnio-rumelijskiej Towaizystwui 
kolei Oryentalnycb

Berlin. „Berlirer Local Auzeiger" dowia­
duje się, że armia bułgarska z b r o i  s i ę  
g o r ą  c z k o„wo. Armia posunęła mobiliza­
cję tak dalece, że może już dzisiaj przed­
siębrać p o c h ó d  ku A d r y a n o p o l o w i .

Sofia. Prezes ministrów bułg. Malinow, 
telegrafował do ks. Ferdynanda bułgar., za 
wiadamiając go, że armia bułgarska jest gô  
tową do pochodu i że we wszystkich sferach 
ludności panuje nastrój podniosły i życzą so­
bie wojny z Turcyą.

Sofia. Memorandum rosyjskie w sprawie 
kolei orjentalnych, żądające załatwienia tej 
kwestyi na drodze dyplomatycznej, wywołało 
u rządu bułgarskiego i w sferach wojsko­
wych prawdziwy popłoch. Panuje tam bo

wiem przekonanie, że odwleczenie zatargu 
kolejowego z Turcyą pozbawiłoby Bułgaryę 
tych szans strategicznych, które posiada, o- 
raz podstawy energiczniejszej mobilizacyi. — 
Armia turecka przygotowuje się dopiero do 
mobilizacyi, ta  mobilizacya może być prze­
prowadzoną dopiero za dni kilkanaście.

Berlin. Przedstawiciel kolei oryentąlnycli 
wr Turcyi, rezydujący w Zofii, nadesłał rzą­
dowi bułgarskiemu następującą odpowiedź: 
Jak długo Bułgarya nie otrzyma od rządu tu ­
reckiego zgody na to, aby mogła kupić ko­
lej oryentaluą, Towarzystwo nie może przyj­
mować jakiejkolwiek propozycyi, ponieważ 
kolej nie jest jego włanością. W każdym ra­
zie Towarzystwo musi oświadczyć, że suma 
30 milionów franków na skup praw przy­
sługujących Towarzystwu jest stanowczo za 
niską.

Wiedeń. Korespondent „Neue Fr. Pressc." 
w7 Sofii otrzymał informacyę, że rząd buł­
garski nie będzie się układał z rządem tu re­
ckim o prawa co do własności kolei wschod­
nio - rumelijskiej i owej kolei Towarzystwu! 
nie zwróci.

Zofia. Wczoraj rząd bułgarski otrzymał 
od rządu bułgarskiego notę, stwierdzającą, że 
koleje oryentalne są własnością Turcyi. Tur- 
cya nie może zrozumieć, jakiem prawem Buł­
garya może prowadzić rokowania w sprawie 
obcej wdasnośei z trzecią stroną.

Zofia. Wszyscy ministrowie, którzy byli 
na prowincyi, w rócili do stolicy, ponieważ ra­
da ministrów lada chwila poweźmie bardzo 
ważne postanowienie. '

Zatargi bałkańskie.
Wiedeń. „Polit. Corresp." donosi na pod­

stawie informacyj z Bukaresztu, że pogłoski
0 mobilizacji w Rumunii z powodu konfliktu 
t u r e c k o - b u ł g a r s k i e g o  są bezpodsta­
wne.

Neutralność innych państw.
Konstantynopol. W sferach tureckich dy­

plomatycznych otrzymano u s p a k a j ą c e  
zapewnienie z Bukaresztu, z Belgradu
1 Aten, że wr razie wojny bułgarsko-turec­
kiej Turcja może liczyć co najmniej na przy­
jazną neutralność wojskową tych trzech 
państw.

Bakterye cholery w wodociągach
Petersburg. W wodzie wodociągu miej­

skiego i w wodzie w Newie znaleziono przy 
analizie mnóstwo zarazków cholerycznych.

Epidemja cholery.
Budapeszt. Gubernia bessarabska oraz 

miasta i okręgi Ryga i Dorpat ogłoszono za 
zagrożone cholerą.

Naczelny redaktor: J7~R. Maćkowski. 
Odpowiedzialny redaktor- Maryan Dąbrow ski.

Nadesłane.

UPORCZYWE P R Z E Z  I M I E N I A
i kaszel znikają wkrótce po zażyciu uśmie­
rzającej i wzmacniającej Emulsyi SCO'i TA

S C O T T
?■; jest tak przyjemną w smaku, że 

wszyscy, którzy nie mogą stra­
wić zwyczajnego tranu, zażywają

EMU L S Y Ę  S C O T T A

z przyjemnością i łatwością. Nad- 
PrawJziwe to i est Eniulsya SCOTTA znacz-

Ą j a k o  Zn0Śniei9Za-
2rfi Etł! o m

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h.
Scotta.______Do nabycia we wszystkich aptekach.

WSZYSTKICH KAsŻLĄUY(,'H zwraciuny uwagą 
na ogłoszenie „Thymomel Scilap", skutecznego piep# 
ratu zalecanego często przez lekarzy.

WSZECH NAUK UiKARSKlCH
DR MIECZYSŁAW NARTOWSKI

ZNAWCA SĄDOWY 
Kraków, ulica Wislna I 9 

Ordynuje od godziny 3— 4  po południu.eBBMBMMOMMWWM— — —— |— —Ł—— -

Kawiarnia Bisanza.
Przed niedawmym czasem otwartą zo­

stała w naszem mieście kawiarnia p. Bisanza. 
Znajduje się ona w jednym z najpiękniej­
szych punktów Krakowa na rogu ulic Kar­
melickiej i Juliana Dunajewskiego, wśród 
parku plantacyjnego. Kawiarnia w krótkim 
czasie, dzięki umiejętnemu prowadzeniu, wy­
twornemu urządzeniu lokalu, doborowi na­
pojów i ciast, zyskała wielką sympatyę k ra­
kowskiej i przejezdnej publiczności. — Lokal 
kawiarni odwiedził JE. minister robót publi- 
nych dr. Gessmann podczas ostatniego swego 
pobytu w Krakowie; przybył tam wraz z ba­
wiącymi wówczas W' naszem mieście wyso­
kimi urzędnikami ministeryalnymi oraz w t-  
bitnemi osobistościami z Krakowa. Publicz­
ność krakowska coraz liczniej uczęszcza do 
kawiarni p. Bisanza dając tein samem dowód 
swego uznania dla tego pierwszorzędnego 
zakładu i jego kierownictwa. Ceniący sobie 
wysoko to poparcie publiczności, właściciel 
kawiarni pracuje dalej z całem wytężeniem 
i fachoAvem znawstwem, aby jego szanowni 
goście byli zadowoleni pod każdym względem 
aby zakład stał bezustannie na wysokości 
swego zadania i dotrzymywał kroku w po­
stępie i urządzeniu, w czystości i dobroci ar­
tykułów kawiarnianych najlepszym zagrani­
cznym zakładom.

Pierwszy w Krakowie zakład p. Bisanza 
wyprowadził tam silne oświetlenie elektryczne, 
5 elektrycznych lamp łukowych oświetla f ro n t 
zakładu i pomieszczone na zew7nąt.rz stoliki. 
Wieczorem jasno tutaj jak w dzień, a wy­
tworne towarzystwo zapełnia sale.
Obecnie na sezon jesienny kawiarnia wszel­
kie gatunki rozgrzewających napojów.

W drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie.
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PRZEWODNIK ADRESOWY
firm chrześciańskich Gaiicyi i Śląska

tftfrt okolica wiana popiera?.
A lw ern ia ,  Handle tow. mieszanych. 

KÓŁKO ROLNICZE.
JB abice p. Alwernia, Handle tow. mieszanych 
KÓŁKO ROLNICZE.

B iała ,
JÓZEF CZAPLICKI.

Restauracye

B ielsko ,
L KLIMCZAK. _ _ _ _ _

B ocnnia, 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.

BORZĘCIN, Mleczarnia (masło deser.) Jan
K ę d z i o r . __________ ________________ _____

B u czk o w ice ,  Handle tow. m ieszanycn: 
KÓŁKO ROLNICZE.

C hrzanów,
Handle tow. mieszanych 

FRANCISZEK WACŁAWEK.
Ciężkowice', A p tek i: 

MARCIN K O N I E C Z N Y . ________
C zortków , Finansowe instytucye 

B Ą N K  ZALICZKOWY.
D

FRANCISZEK
bica, Fryzyerzy:
OWAK.

Masarze.
M. WAŁASZKIEW1CZ._________

D ębow iec, Handle tow. mieszanych : 
KÓŁKO ROLNICZE.

D obrzechów , Handle tow. m ieszanych: 
K Ó Ł K O  ROLNICZE.

G teó p. Markowa, Handle tow. m ieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE.

Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, Grodzka 2.

Haftów pracownia:
ANTONINA P1ĘTKOWA, dawniej w Czerni­
chowie obecnie w Krakowie Grodzka 23. 

Kamieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
ISCHER MARYA. Rakowicka 14. 

PODGÓRSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. Ko- 
ściuszki 1. 59.

Kawiarnie drugorzędne: 
KOŹIARSKA M., Rynek Kleparski 1. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek 1. 6.

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L , Floryańska 1. 31.
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. 1. 35. 
MACKIEWICZ ŁUKA&Z, Długa 34. 
KUGMIERCZYK J., Anny 1. 2.

Kolonialne handle:
RYGLICKI ADOLF, Mały Ryn«k 1. 7.

Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39.

Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, I r- 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek !. 43, A R 

Lamp Składy:
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, PI Szczepański 1 

Lecznicze Zakłady 
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlumsky‘ego 

doc. uniw. Jagiell., Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura 

BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka 1. 36.

BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zwilling, św. Jana 1. 2, 1 p

G aw łu szow ice ,
KOPYCEŃSKI JAN.

Handle tow. mieszanych

G ogoszów  p. Mogilany, Handle tow. miesz,' 
KÓŁKO ROLNICZE.

G orzyce, Handle tow. mieszanych : 
DB&TMAŁA ADAM.

Jasło, Budowniczowie: 
J A N  RYBAK.

Fryzyorzy:
LEON WŁADYSŁAW WIKTOR.

Zegarm istrze: 
SffĘfAN OLSZEWSKI
K le c za  górna, Handle tow. mieszanych. 

K Ó Ł K O  ROLNICZE.
K rakó w
A gencye:

AGKNCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ 
CZARNOWSKI EDMUND Garbarska 7.

Mr. Farm. M. Doskowski & F. Szczerski. Głó 
wne zastępstwo Wyrobów Słowiańskich, 

Smoleńsk 21.
Apteki:

WIŚNIEWSKI KONST., Flotyańska 1. 15.
Apteczne składy:

BANAK J., Szewska 1. 5.
Banki i instytucye finansowe:

BANK GALICYJSKI dla handlu i przemysłu 
Rynek 1.2(1.

FILIA O. K. UPBZ. GAL. AKC. BANKU 
HIPOTECZNEGO Rynek 21 

•ANK ZIEMSKI Rynek 1. 25.
  Blacharskie pracownie:
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6

Bławatnych towarów handle: 
NHUWERT JOZEF, Sukiennice i. 1. 
NMSIOŁOWSKI, K. Sukiennice 1. 24—25.

Bronzownicy:
KÓPAGZYŃSKI, Floryańska 1. 47.

Cukiernie:
MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka 1. 7. 
PIASECKI ADAM, Długa 10.

Elektrotechniczne Zakłady: 
KLUCZEWSKI T., Jagiellońska 9.

Farb Perfum i art. sportowych składy 
1MM i Sp., Rynek 1. 37.

Fotograficzne Zakłady:
MKtt KLEMENTYNA, Kolejowa 11.

Fryzjerzy:
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4.

Mąki i kaszy składy: 
zepańska 
Masarze:

Mąt'
RUTKOWSKI, Szczepańska 1. 11.

L im a n o w a , Handle tow. mieszanych: 
KALENDKIEWICZ K.
L w ó w ,  Agencye dziennik, i biura ogłoszeń 

SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA.
L w ó w  15 Sygniówka 

Fabryka makaronów „Bronisława" 
BRONISŁAWY z Russockich Kasparkowej.

L u ty n ia  niem .,
KÓŁKO ROLNICZE.

Handle tow. miesz.

Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki: 
AKC. TOW. DLa WYRÓB. TKACK. i SUKIEN.
M ajdan Z bydn iow sk i, Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE.   _

M ielec, Handle tow. mieszanych. 
DĘBICKI \  ntoni.
ŁOJCZYK J. ___ ________ _____________

M yślenice, Fryzyerzy: 
SZLACHToW A A._________ ________________

JM o w y  Sącz, Kamieniarskie Pracownie: 
DUŹNIA.K JAN, ul. Długosza.

Piekarnie:
SEKUŁOWICZ K., Sobieskiego 330. ____

N o w y  Targ, Cukiernie:
HUBICKI M.

Okocim, Browar: 
GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO.

OCHOTNICA, hadle tow mieszanych
Kółko rolnicze.

O pawa, Kawiarnie: 
RAJDA FRANCISZEK.

SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BTALIK JOZEF, Floryańska 1. 51. Filie Szpi 

talna 17, pl. Maryacki 2.
Medalików Fabryki:

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEW1CZ, 
św. Krzyża 1. 13.

Mleczarnie:
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod­

wale 1. 6.
Miodosytnie:

ROBACKI K., Sławkowska 1. 26.
Piekarnie:

KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9.
Platerowanych wyrobów składy.

JARRA MARCIN, Sukiennice. 1. 1.
Powozów składy 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Restauracye:

WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6.
Rolet i Żuluzj; Fabryka: 

PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn.
Rzcżnicy:

BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4.
R \b  handle:

ERAZM BROCZKÓWSK1, Rybak i 2.
Służ,bv wszelkiej kategoryi biura: 

ROZALIA KRASSUSKA. Jagiellońska 6.
Studniarze:

ALBJŃSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88 (na 
przeciw Klasztoru).

Szczolkarze:
BOJARSKI W IN CENTY, Floriańska 15 

W ina Skł dy:
FEDEROWICZ J., Szczepańska 3.

Witrażów Zakład i wyrób mozaiki: 
ŻELEŃSKI S. Gabryel, Swoboda 2.

R rzon iyśl, Finansowe Instytucye: 
TOW . KASY ZALICZKOWEJ RZEM IEŚLNI- 

C ZEJ i R OLNIK.
R a d łó w , Apteki 

KOZICKI ZYGMUNT.

8.

F tudawa k . K ra k o w a ,  Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE.

INGLOD

R zeszó w ,
Restauracye:

S okoln ik i p. Nadbrzezie, Handle tow miesz 
KÓŁKO ROLNICZE.

S ta r y  Sacz, Szewskie wyroby. 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA

Stróże, Restauracye: 
LANGOWA DWORZEC.

K rosno, Tkackich wyrobów Fabryki:
TKALjnIA MECHANICZNA „KROSNO" 

Restauracje:
TANIA KUCHNIA.

K ro śc ien k o  nad D unajcem
Handel towarów mieszanych:

a n t o n i  w ó j c ik .
K ryn ica ,  Apteki- 

NITRIBIT HENRYK
L eżajsk ,

Apteki: 
KIJAS HENIYK.

"W a d o w ice , Finansowe instytucye: 
POW KASA OSZCZĘDNOŚCI.

Kolonialne handle:
KANTOREK IGNACY.

Szewskie pracownie:
ZOFIA SUKNAROWSKA, ul. Cicha 264 (filia 

w Andrychowie).
Restauracye:

SZCZYPKA J. _ _
W ie lic zk a ,  Cukiernie:

PALMOWSKI A.
Tarnów, 

PISZ JÓZEF.
Księgarnie:

T enczynek, Browar: 
TOWARZYSTWO AKCYJNE.
Trzciana k. R zesz., H t n l h  t )v.  n 
KuŁKO ROLNICZE.

zakopane, Fryzyerzy: 
BOROWSKI.

Lecznicze Zakłady: 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 

D-ra DŁUSKIEGO.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 

Masarze:
GALICA JÓZEF.

Restauracye:
KUCHNIA LUDOWA.

Ż eg ies tó w
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY.

Żm igród, Finansowe instytucye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.

Ż ółk iew . Rzeźbiar kie pracownie. 
JÓZEF LASKO rzeźba kościelna i salnow

Z domu do t a
B aczn o ść  przed naśladow nictw a mi!

suma prze?, się rozpowszechniła się znakomicie

MAGGIEGG -f  Przyprawa z kr/.yznu 
w gwif idzie

Jej przepyszne zalety, zyskały j<-.j w krótkim czasie światową sławę 
jako praktyczny, tani i dobry środek kuchenny. Prawdziwa tylko z 

nazwą „MAGGI“ i znakiem ochronnym: Krzyż w Gwćżdzio,

Z A K Ł A D R IE R  W SZO  R Z Ę D N Y

C. i k. N a d w a g a  sd u fizn a  ffarbiarnia i chem iczna p ra ln ia

tm c tm i ■aaimmmir x,, , •mrrwrmimmimrnrimrm-nimmń ~ wm
S y s te m  E lu ss odnaw ia  w szy s tk o

Poczta, te. 
stacja kol.
Unterthem.l

Roczny zbyt 
przeszło 

5000 wagonów

UntcrthranattsK*
Fabryka wyrobSw gltaianycb 

tcsifda Jana fen  £ie<Mensteln
Itutcrthcmenatt przy Eundcaburgu

Poleca:
Płyty klienkierowe różnyob. gatunkówiwytrzy 

małości na trotoiry, dla dworcó kol., mle 
mzarń, stajni, podwórców i t. d. dalej plytymo 
zajkowe w tysięcznych wzorach, od najskro 
mniejszych do najbogatszych (ProduacYą ro 
czna 15 mllionó płyt) dla kościołów, szkol, fa­
bryk etc., podwójnie gładzone rury kamionko­
we, układy do kominków, rury remizowe, cegłę klin 
kerową (prasowaną na sucho o najwyższej wy­
trzymałości do budowy filarów, prasowanąna 
wilgotno do budowy kanałów) płyty ścienne 1 
do fasad, cegłę gładzoną do fasad, dachówkę we 
wszystkich gatunkach czerwoną i glazuro wa

ną, rury uo drenowania, kafle do palenisk.

ilustrowane cettuiKi gratis i franHo.
• liczba zajętych robotników 7 00 . -
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j WB33 . IK33C:

Sf§

i &
i J p F T  S i id p m  g a r d e r o b y , u n i f o r m ó w , f i r a n e k  i  m a t e r y j

„ W ljiism  I iUddfl W S Z E L K IE 44O SO D Z A J1I CAŁYCH I POPltlJTYCH.
‘ W łasne sk ład y  fab ryczn e : K rakó w : tylko przy ulicy św. Krzyża 1 7. LWÓW:

ulica Syksiuska 1. 20 obok c. k, głównej poczty, ul. Bviorego 1. 20. (Hotel Saski).
' r o s z ę  uważać na moją f i rm ę .)  s p e c y a l h o ś ć i  Chemiczne cz y s zc ze n ie  na sucho I farbiarnia  sukien jedwabnych wszelkiego rodzaju Proszę uważać na mola

[Z lecen ia  z prowincyi wykonuje się jaknajstaranniej i jakuajtaniej -  Największa fab ryka  w tym zawodzie w Galicji, Czechach w Morawii 1 n a  Śląsku -  Fabryka w Bernie Z  
l i l a  uniknięcia nadużycia dokładnie uważaó na moją firmę. Welkie uznania z najwyższych s fe r  a rv s to k ra ty c z n y ó h  i oficerskich  (Austro-Węgier) — UWAGA! Na wszystkich z móiei fabrvki 

czyszczonych i farbowanych przedynotach grmjdn,;it się kartki z cena fabryczną i uprasza się tylko za okazaniem tejk artkl zapła H
roszę

Rządowo uprawniona I
Fabryka  wód m iner, sztucznych i specjs ln . le c z n ic z y ^

pod firma
R .  R Z ą C A  6 O Ń f f i y R S I L t

w R r a k o w ic ,  n l l c a  św . G e r tr u d y , Ł . 4.
wyrabia pod kontrolą komisyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego 

krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200
WODY a3IRF.RM.RE SZ T U C Z U E

odpowiadające składem chemicznym wodom:
Bilińskiej, GeshOblersklej, Selterskiej, Mchy, Nomburi, Kisslgen,

tudzież sp t.ya ine  leczniczo jak: litową, biomową, jodową, lela 
sistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu pro- 
J a w o r s k l e g o .  Sprzedaż czi.s^iruwa w aptekach i drogueryaok 

otmnik i na żądanie darmo.

W y s p r z e d o ż
Kraljćw Hynek 13,

rozpoczął ogólną wysprzedaż

Lamp, Szkła i Porcelany
z powodu zmiany lokalu

c3o własnego domu Rynek 
■ I. 22, naprzeciw odwachu.
t i ^ n i n i  rr -  iima   w i u i h < b i i 'w  i ii ■ 11
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Bank Ziemski m Łańcucie.
S io iD arzy szen ie  z e re je s tr ,  z  o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą .

P r z y j m u j e  w k ła d k i  n a  r a c h n n e k  b f e ż a c y ,  p o -  
t e n n s z y  o d  1 0 0  K . w y ś e j  i  o p tn e a  o d  z ło lo n y c h  p i« -  
.«i' d * y  5  p r o c . z  p ó łr o c z n e m  o p r o c e n to w a n ie m .

Z ra o h u n k u  b ie lą c e g o  B an k  w y p ła e a :
Bez wypowiedzenia do kwotv 500 koron 

za 8-dn!owem wypowiedzeniem do“ 1000 „
„14 „ ,, „ 3( 00 „
„ 30 „ „ „ 5000 „
„ 60 „ ,, „ lOCOo koron i wyżej
Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy, opta- 

a Bank procent wyższy aniżeli po ił proc. od sta, a to stosownie 
do umowy z D yrekcją

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym w, daje Bank 
książeczki wkłalkowe.

Poda<ek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z 
własnych funduszów.

Dla zaoszczędzedia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostar­
cza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urrzędeje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 
^ do 7 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko katolickich.

DYREKCYA,

175 tuzinów obrębionych
prześcieradeł bez szwu

2 metry długości i 150 cm. szerokości, pod gwarancyą z najlepszej 
przędzy lnianej sprzedaje się z powodu zmniejszenia produkcyl po 
cenie 2 kor., 10 hal. za sztukę. — Te same prześcieradła, 2 m. 
25 cm. dJugia po 2 kor. 80 hal. Najmniejsze zamówiente 6 sztuk za po­
braniem. — Uwaga! Za nieodpowiednie zwracam natychmiast pie­

niądze, a zatem niema żadnego ryzyka. 949 i
8 .  S te in , L e in e n w e b e r e i N n ch od , w  C z e e h a c h  P o s t fa c h  34.

Pierwsza koneesyonow-ana przez c. k. Namiestnictwo

S Z K O L Ą
r  o c h u n k o w o ś c i  p a ń s tw o w e j , o g ó ln e j  i k u p ie c k ie j

w Krakowie przy ul. Szujskiego 1. 7, (parter)
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w 

ksiągowaniu prowadzone będą oddzielnie dla P ań - - oddzielnie 
dla Panów według zatwierdzonego szczegółowego pr8Łrrfl,mu 
nauki, D r  D

Wzorowy kurs rozpoczyna się 5 września br. i trwa do koń­
ca stycznia n. r,

U la  k a n d y d a tó w  w z g l .  k a n d y d a t e k  m a ją c y c h  
z a m ia r  p r z y g o to w a ć  s i ę  w  k r ó t s z r m  c z a s ie  d o  e g z a ­
m in u  p a ń s t w o w e g o  o tw a r to  o s o b n e  k n r s a ,  n a  k t ó ­
r e  m o ż n a  s i ę  z a p is y w a ć  k n łd e g o  c z a s n .

W arunki nadzwyczaj dogodne — dla mniej zamoż. ulgi,
Zgłoszenia przyjmuje aodzieu. od 3—7 po południu 

wnik szkoły
J. T o b io zy k

c. k. urzędnik rachunkowy w 
Sądu krajowego w Krakowie, u 

ekiego !. 7.

iero

Szuj
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Przy chorobach piersiowych, Katarach, 

Kohtnszu, inftucuzic, sKrofulozie
e st Sirolina „Roche“ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. S ir o - fe 4!? 

lina podnosi apety t i powoduje przez to przybytek wagi ciała.

B *#'*

r w a *  s f  p o d s ta w ia n e  m a ło w a t t o ś e io w e  n a ś la d o w n i - 1  
, ż .ad ać navf» ”  O r y g in a ln e g o  o p a k o w a n ia  f,R O C JIR “ * f I

F. Hoffmann La  Roche & Co.

„ J R o e h e

99

‘e tw a
Z powoda swego przyjemnego smaku 

v; także i przez dzieci hętnle spożywana

<v . s . * - ,  .< R a z y le a  i  W ie d e  n l l l  1, Neulinggasse 11.
Ilu str . b ro szu ry  F. I. „ iiber E rka ltu n gskran kh .eiten fi darzno i cpła tn ie.

DoTnabycia na receptę lekarską’ 
w aptekach po 4 kor, za flaszkę.

F iL I A  C .  K . U P R Z Y W .  G A L I C .  A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE  

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany sprzedaje 1 kupuje papiery wartościowe, monety z«- 
cnatazne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
loaowaoe etokt; bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (SafeDa-

poeita) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.
Oddział wekslowy

Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym 1 ną 
książeczki rachunku bieżącego; • ryd^o na żądanie oprocent- asygnacye kasowa
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy uhey Zacisze. Osobny 

mcfczyr tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

Wchód z ulicy Brackiej ■» parter ,
Oddział zastawniczy i Knsa Zaliczkowa Pożyczki za po-
r#r. z a l i c z k i  na z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  

een n y o b  (ze z ło t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).
I. piętro -  telefon Nr 7

ndBŁflą tnformacyi w sprawie kre< ytów budowlanych i pożyczek hip. 
Korespondencya — Buchalterya.

Filia Benka Hipoteczntgu w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynnoici bankierskie] wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

CSKOCl WMSŁi

Dte .9?irrmc seinus Ilcrmh

Co tytko sif ukazały
jtowe Zdjfcia październiHowe.

H enryk C za k i, artysta teatru miej­
skie .go Lwów.
Sporki wojskowo, I. część,
z akomp, Skijypiei'. 
Sporki wojskowo II. częęć, 
/ akomp. skrzypiec.
Sporki wojskowe III. częśc. 
7. akomp. skrzypiec,
Sporki woiskowe IV część 
•/ akomp. fortepianu. 

L eon R ecT .eń sk i, *rty*ta teatru 
miejskiego l.wow, 
L/prwony .s/.tuMnlar. I część 
deklamaoya.
Czerwony sztandiir. II, 
część dek la macy a.
Kobiela i wino, kuplet, 
.leleń, deklamacya.
To inna rzecz, kuplet. 
Muzyk korne il 1'auKkuplet, 
le m u th , baryton, c. k. 
śpiewak komnat., Wiedeń- 

4-421.13 Liszta: „Spotkanie , 
4-43134 l.ówe: „Zegar1-.

3-22801
3-3_’8o2

1-22H01 
3-2280-4

2I1S2
t e -

3-22798 
21114 

3-2279(1 
3-22801)

L eo p o ld  D em u th ,
l

Moi Fapinhowaci
synkowie i córeczki bezmyślnych 
Mam 1 spiwoszałych Tat, nie kupuj­
cie w sklepie przy ul. Garbarskiej 

1 7, bo to

SKLEP POLSKI.
Przytomośó wprawdzie nazwie ku­
pców. sprowadzających dale j wyro­

by pruskie i kupujących...
W as!--------- Zdrajcami Ojczyzny.

Prachno!
Wszak nie wy!
Nie wam! 1099
Bojkotujecie więc sk'ep, gdzie nie 

mają towarów pruskich. — Przy- 
tem 5 minut od Rynku drogi, to 
dal...., To nie na wasze kiwające 
sie nogi  DJABEŁ.j. r>

W Krakowie u). Kanonicza 1. 1S 
JEDYNA w KRAJU

FA BRYKA  PASÓW
m a sz y n o w y o h

jgnaccgo Wnras

Gramofcnowe płyty
koncertowe płyty ( O) K .  <1.

K a s z e  p ły ty  n ig d y  w a r t .  n ie  t r a c ą
Przy kupnie nowej płyty gramofonu-, 
wej przyznaje się za płytę

o przekroju 17 i pół cm.
K. — 00 o przekroju 25 cm.
K 1- 20 o przekroju 30 cm.
K. ii 80 a za 4 ograne płyty ,,Zo- 

nophou“ przy zakupnie nowej jedna no­
wa bezpłatnie.

Tho Gramophone Company Lid.
Jenerulne zastępstwo i główne składy dla 

Galicyr-
JÓ Z EF  W EK SLER

LWÓW-KRAKÓW.

Marka n t n m
„Kotwica"

Liniment Gapsici corep., 

P a ^ j i * E x p e l l e r u ,
jeit powuecbiua aanr jak# wy­
śmienita, bśle nimhr.rją » na- 
eieranle; 4# aabyoia w# wiiyi- 
tkioh aptekach n  eeme CO hel., 
K 1.40 i S K.*Vrty kapnie togo 
powszechnie nlubiea j  jc środka ćo- 
uiowege należy prajjmować tylfce 
butelki erygiuala# w pudełka h t  
naszą eohńnną marką „kstwlcą11, 
wtenozas jest pewnoió, łe aią 
otrzymałe w yith  sryąinalay  

Apteka ~r. Riehterm 
pei „tle tym lw raM w Fraiie, 

alisn S lib le ty  
Me. C mewy.

Ifyayłka « .V .‘■yc

Prnez; żątdr.6 najnowszy cennik I spis płyt najnowszych ztfjęó darmo I opłatnie
P ierw szy krąp  w y Skład

fOlM i
h u r t o w n y

K R A K Ó W ,
Największy skład

c z ę ś c io w y  [22

ul. Grodzka £ . 7 1 .
Gramofonów, Fono­

grafów 1 walców najnowszych zdjęć.
Cztfd sKłidowe zawsze na sKł^dzie.
Beparacye wykon, się dokładnie i szybko.
Najnowszy Gramofon „T0NARM“ z tubą 
kw.atową wraz z 10 płytami 3 5  * łr .
G ram ofony i F onografy  najnow . ko ■ • 

s tru k o y i od  k o r. 12 do 900.

1. 2141

Doniesienie.
C. i k. wojskowy magazyn zaopatrze­
nia w Krakowie zakupi w miesią­
cach październiku 1908 aż do lute­
go 1909 włącznie, razem 3C00 ctn. 
metr. żyta i 3000 cetn. metr. owsa 
od producentów.

Bliższe warunki są zawarte w 
wymionionym wyżej magazynie 
znajdującym się doniosieniu, gdzie 
i bliższo objaśnienia tak pisemne 
jak i ustne udzielono być mogą. 

w Krakowie 27 września 1908.

C. i k . w o jsk o w y  m a g a z y n  z a ­
o p a tr z e n ia  w  K r a k o w ie .

Lokal
na parterze składający się z 4-ech 
ubikacyi oraz piwnic z portalem 
frontowym jest zaraz do wynajęcia 
przy ul. B -ackiej L. 11 Kraków. 
Wiadomość w handlu E  S u l łd e -  
w i« z a  Kraków, Linia A -B. 1085 o

Tan ie j niź w szędzie
znakemite płótna borczyfiskie >

s t o ł o w a  i w s z e l k i e  i n n e  w y ro b y  t k a c k i e .  ^
A  llownioż s i ln e  m a te r y e  na ubrania dia każdego stanu i na w
ę każdy sezon. ^
® Poleca Szanownej P. T. Publiczności ^
ł  P racow nia  Józefa  Jó ra sz a  %
^  „pod opieką Najświętszej Rodziny11 w K o r c z y n i e  obok Krosna A  
f  (Gabcya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franko. ." a

Hsięgarala 5 p « v  Wydawniczej po tn iej w )(rsl(twie
poleca tania lekturę na w i

Serya I.
A h g a r - f to I t a n .  Rywale. Powieść

3-50
o iy d t r z y c k i  .) . O poeryaeb ks.

H. K a js ie w ic z a ................... 2-—
H e a r n  Ł . Ko-Ko-Ro. Nowele ja­

pońskie ................................. 2-___
H e łd e iiM ta m  V. Karolińczycy.

Powieść .................................’l -20
J a s t r z ę b l e c l t t -  Nim wzejdziedzień.

Powieść .................................2-50
K o p e r s k a  X .  Z pamiętnika or-

liitoioga ...................3-________
K r z y ż a n o w s k i  A . Pasierby. Po­

wieść ................................. 4.___
K a c k e z y b s k i  K .  Humoreski i 

nowele myśliwskie . . . 2.—
H y s ł o w s k a  S . Żona paralityka

2-_
R o s tw o r o w s k i  J .  Wspomnie­

nia z r. 1 8 6 3 |4 ....................... 2-—
Serya II.

A b g a r - S o l t a u .  Widziane i od­
czute ................................. 4- -

B la 4 fi,e u  J .  Tą, którą kochałem 
a ta, która mnie kochała' . . 2-40 
B r o A z in s k i  K .  W spoinnienia mo­

jej m ło d o ś c i ............................ 100
< « ra b .W » k l T . Przed laty — 60 
•T ira se k  A . Raj świata 2-80

fwzory znnowe:
S i e m i r a d z k i  >1. Pod obce.ni nie­

bem .......................................... 2 —

Serya III. 
B c g r o w s k i  8. 8zkola Kwinty na

—.60
D ę b i c k i  L . Z dawnych wspo­

mnień ......................................1-60
E g e r e w ą  ł ' .  Z niedawnych cza­

sów .....................................   1-60
C r a y r a r d .  Ojcze nasz —-80
K r z y w o s z e w s k i  8 . Rusałkau _
S f r o z o w ic k a  I. Złote mosty 3-20 
R a p a c k i  W . Oaoło teatru 4-— 
W y b d r  n o w e l  zagranicznych au­

torów .................... . 4  —
Z i e l o n k a  L , W spoinnienia z Sy-

b e r y i ......................................4-—
Z m o r s k a  Z . Nitka jedwabiu 2-40

Serya VI.
C z e r m a k  W . Studya history­

czne C-—
I . e  < tn e n x  W . Rok 1910 2 —
A fo lló re  J ,  P . Sawantki 2-— 
Y e n rn  i o w a  A . Legendy i ba-

śni( Wschodu .........................P20
O d r o w ą ż  W . Dwa szkice 2-—
R a p a c k i  W . Histryoni 4-—

K o r o l c n k o  W . Niewidomy mu- ) R y z t a n  Jerk
zyk .......................................... 2 —

K o w e r s k h  Z . Podlotek i  —
I f trz y ż a n o w < d ti A . Przełom 2-40 
M y -f jw .‘ kA  S . Obrazki z życia

2-40

S e w e r .  W  kleszczach. Magdusia
3-20

S iw iń s tk i  J .  Katorżnik 2 — 
S z a r l o w s k i  A . Z dziejów Pań­

stwa Kościelnego . . . .  P—
B e n a  z n iż o n a

K A Ż D E J  S E R Y I
koron 6 z przesyłką pocztow ą koron 6 80 halerzy.

Możnn nabjrwać ta k ie  każde dzieło oddzielnie, lecz ty lko  po wy­
mienionej cenie katalogow ej.

CONTRHEUMAN
Ochronny znak słowny tksfraktu  Hippo- 

castani rTlentholosalicylatjm

nadaje się do nacierania, masażu, okładów i ewentualnie do kąpie­
li, jako środek uśmierzający i uspokajający ból przy dolegliw ościach 
reumatycznych goścowycli i newralgicznych, oraz celem usunięcia 
nieprzyjemnego uczucia .świądu, również jako środek wchłaniający 
Przy nabrzmieniach stawów i do przywrócenia żywotności i ruchli­

wości stawów.
1 tubka 1 koronę.

Przy nadesłaniu z góry K. 1-50 wysyła się 1 tubę [g’
U U JJ O J p--' I 3

u u *• Id ,, Ić

Wyrób i skład główny

B. FRAGNERS Apotheke,
c. k. Dostawca Dworu, P r a g a - l l l . ,  Nr. 203*
Uwaga na nazwisko wyrobu i wytwórcy!

DO N A B Y C IA  W  A P T E K A C H .

MAZOLST
najlepszy i najspor- 
szy a tani klajster w  
tym C2 asie żywauy, 
zalecam wszystkim  
tego rodzaju Facho­
wcom 5 kg. pakie- 
eik za pobraniem fr. 

za 4 K.
Na żądanie rozsyłam prospekt. 
Polecając się jako jedyny wy­
nalazca. R. i i  „ in sk y  Pardu­

bice Czechy.

?oK$j kawakrsKI
lub 2 pokoje umeblowane, frontowe 
na parterze z osobnem wejściom, du 
wynajęcia z a i a z .  Wiadomość: ul. 
Zwierzyniecka 8, parter drzwi na 
prawo Nr. 1.

Z ojdiskin 20 proc.
Sprzedaż Mebli, ant. nowych używ. 
Dywanów, Obrazów, Luster, Srebra 
i Porcelany w Konces. Zakładzie 

sprzedaży i kupna

Maryi Igleszikiej
pr y ut. SzwsKiej 1. 10, 1 p.

f f  Ktmvakmaszyny do szycia p
do różnych celów  &

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabjTó można

?rzy Kopttie zważać 
należy na to, aby ma- 
szynanabytą została 
w naszych stfładach.

jiasze składy po­
znać można po u- 

bocznym znaHn.

Singer Co. To w. a^c. naszyn do szycia
KraKów.nl. Szpitalna 1 4 0 . naprzeciw leatrn miejsKiego, 

filie  we wszystKich wiyHszych miejscowościach.
Ws^elkia maszyny, spr? jdawane pod nazwą „Singeru11 

w Innych składach, są wy. ub;ane r.a sposób jednego z na­
szych dawnych systemów Nie dorównują one atoli ani 
pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu 
najnowszemu systemowi maszyn do użytku domowego.

KASZLąCYKI
dzieciom i dorosłym

przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

THY10IEL SCILLAE
jako środek rozpuszczający i wydzielający flegmę, uśmierzający i u- 

I  spokajający konwulsyjny kaszel, oraz usuwający trudności przy od- 
— deebaniu. Setki lekarzy złożyło już swoją ocenę co do zadziwiająco 

szybkiego skutku THYMOMFLJ30ILLAE przy kokluszu, i imncli 
rodzajach kaszlu konwulsyjnego.

F ro szę  za p y ta ć  s ię  sw e g o  lek a rza .
1 daszka K .  2*20 . Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2*90 
3 flaszki za nadesłaniem z góry K , 7 ‘— 10 flaszek za nadesłaniem

z góry K  2 0 -—
Wyrób i tk.ad główny

B. FRAGNER’S  APOTHEKE
k. k. Hoflieterant 

■ ■ ■ ■ ■ ■  Pp&f§*i8Sej Hr. 203. ■ ■ ■ ■ ■

Do nabfG ia w lE pszjcti a p t ik a r i i .  U i ig a  ni m i * g  p r ip a r a tu ,  fa b ry k a -  :a i n a r k g  o c h ro n n ą

Reumatyczne
nodagrvczuebóle.kłócie w boku,
ból stawów nie trupo? ua.swT' h 
odkąd używamy fluidu he er■ ■ 
mark „Elsa-Fluid-1. Próbuy tu 
zin 5 K. Ranko. Zainawiac Ju L. 
V. Fellera w Stubiey, Łlsajilat - 
Nr. 50 (Kroacya).

Zakład pogrzebowy [
odznaczony najwyższem i nagrodami

J a n a  W O L N E G O

przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuz przy pl. Szczepańskim, 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 291.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowa­
dzania zwl)k wszystAioh krajów europejski:K 1339

[ V. I

5000 metrów resztek
3—8 metrów długości, wspaniale sortowanych, 20—22 metrów K. 11 80. 
Resztki te nadają się szczególniej na odzież dziecinną, bluzki dam­
skie i koszule męskie. W tej party i upraszam o podanie koloru we­
dług życzenia. Wysyłka za pohraniem.(wzorów resztek nie wysyła 

się, lecz za to za nieodpowiedni.-/zwraoa‘'sięTpieniądze.
Aires: OTO BEKERA NACHOD, RIESEN6EBIRGE.

=  P R Z Y B O R Y  =
do podróży i palenia

p o le ca

J o l e s ł a w  W ie r z e j s k i
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  
linia a-b, róg ulicy floryańskiej

OG ŁO SZEN IE.
Wina do m s z y  ó w . dostać mo­

żna u Ks. Piotra Krawecza w Ha- 
nuszowcach p. loco Szepes mcgy3

i f t o ło w . w in o  od 50 h., 60 h., 
70 h.. 80 h., i 1 K. liter.

T o k a j sa m o r o d n y  od 1 K
K. 30 h., 1 K. 60 h , 2 K. i 3 

K liter.
T o k a j s ło d k i flA s s u (i po 5 K-
K„ 7 K. liter.

R.PAWŁ0WSK1
K raków , R y n e k  1. 1-S

poleca s^ e  znakomi 
te, przez lialciannc i 
pracownie krawie­
ckie wypróbowuue 

maszyny do szycia 
i do hsltu którym 
żadne inne doró',.- 

nać nie mogą. Nie­
zrównane w szyciu i niedosciguio 
ne w hafcie. Żądajcie cenników.

Szw ajcarek  hafty.
Wspaniałe desenie zawsze najśwież­
sze! Do wypraw ślubnych godne po­
lecenia. Pięknie wyhaftowane chu­
steczki batystowe i modne bluzki do­
starcza za pobraniem do■ wszystkich 
miejscowości znana fabryka haft nv:
Karol Józef Grass Dorubirn. 

Altweg 2l3o Vorar!berg.
Wzory opłatnie do łask. wyboru. 
Zastępcy J  we wszystkich miojs»ou li­

ściach poszukiwani.

K f lm f b  B A U m
w TAKNOWIE.

Skład papieru i drukarnia 
komeroyalna 

POLECA
kopert z tirmą kupiec- 

I ką K. 4.. u rzęd ó w . K.5.
Znakomicie gumowane.

0 wsparcie!
prosi nieszczęśliwy kaleka, by’y na­
uczyciel prywatny, który wskutek 
amputacyi lewej nogi, oraz częścio* 
wej utraty wzroku pozbawiony jest 
możności zarobkowania. Nieszęśli- 
wy liczy lat 65, ,est żonaty i obar­
czony trojgiem dzieci. Łaskawe da­
tki przyjmuje Adiniuistracya „Gło­
su Naiodu11 dla J. M. 7 96 0
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K aląsze ro sy jsk ie  i
Kalosze na buciki fa­
sonu amerykańskiego.
Rogoźki szczotkowe, żela­

zne i kokosowe.
Chodniki z linoleum, ce­

ratowe i kokosowe.
Lakiery do kaloszy.
Podeszwy i obcasy gumo­

we.
Podeszwy wkładkowe do 

bucików, filcowe, asbe- 
stowe, korkowe i słom­
kowe.

Sm arowidło do obuwia i 
podeszew ochronne.

j{ąjw|«RsR wybtff pcrfadi, mydeł i wszystkich ftodljdw toaletowych, ^rejowych i zapnicznycli.
W a ł e c z k i  K i t  i 

G ip s  do zaopatrywa­
nia drzwi i okien od 
przeciągów i zimna. 

P r z e d ś c i ó ł k i  z lino 
le m, ceratowe i japoii 

Q S z c z o tk i  do wycierania 
nóg do przedpokoi. 

W i e l k i  wybór wyri -i 
bów szc-otkarskick 

l Ł a i  a r k i  stajenne, ro­
czne i kiesz nko«e. 

|Lakiery, pasty i kremy 
do odśwież, bucików

R Z I M  &  S P Ó Ł K A  w  K r a k o w i e
jP a tr o u y  Sclira ler‘a doi 

sporządzania pajlep-f 
szych likierów stolo-! 
wych różnego gatun-l 
ku. .

i l p ? s t r e  i S u d e t ia .l  
źiółra do sp.'rządzenia! 
likierów ,,(Jhaitret.so“j 
i „Sudetia-1.

W ó d k ę  f r a n c u s k ą  
Brazay:a i Molia l 

A r t y k u ł y  chirurgiczne| 
i hygieniczrie.

E ymfc glmnj !. 3 7 ,  M a ,  A - B .
•Nowość „Sidol11 do czyszczenia metali. 

poleca ją  po cenach n a ju m iarkow ań szych .

[ F a rb y  o l e j n e  do użycia® 
gbtowo.

glazury do po-

F a p i e r  klosetowy.
T e r m o f o r y  (ogrzewa­

cze ciała).
L a m p k i  platynowe i! 

aparaty Longłifa do o d lL a b ic r y  
świeżania powietrza w l dlóg. 
pokojach. - M a s ę  f r a n c u s k a  i wo

|O le j przec-w kurzowijj gkową do zapuszczania po 
w lokalach. I  dlóg i posadzek

p p l a t v a c z k i  patento 
wane po 6 hal. sztuka

| CENNIKI NA ŻA DANIE DARMO T OPŁAT NIE-j

I F a r b y  emaliowe Marxa.

P e r o l l l l  środek zapo-| 
biegający przy zamia­
taniu unoszeniu siO 

k kurzu. Iłealny przy zaj, 
miatauiu dywanów, 
które trzepać niepotrze-| 
ta .

2 raiy dzie.inia tysyłkl poczt

F a r b y  do kwiatów w 
płynie llaszka 80 hal.

S m a r o w i d ł a  na kopy­
ta. Mydło do siodeł. 
Płyn .estytucyjny Kwi 
zdy, oliwy do maszyn.

j t f .  l « y « r  i  S p ó ł t j a

KraKaw, Sntyieiitiicc ftr. 12 -14 .

Skład płócien ii BleEikny 
damskie,., mę.ik ej i dz^ebnej.
Całe wyprawk1 dla młodziesy 
szkolnej są gotowe na składzie.

Wyroby rymarsHi* i s io d ła c ie
Uprzęże, siodła kufry, torby ne- 
cesery, portmonetki etui, torby 
myśliwskie, piłki nożne, paski, 
do gimnastyki 1 t. d. poleca po 

cenach najtańszych
2 . PIOTROW ICZ

K r a k ó w ,  F l u r y a i i s k a  8 .

Ważna wiadomo# dla chcących ositdlić si? 
aa roli w Bruylii.

Kto chce jechać z lodziną do Brazylii dla osiedlenia s:ę na 
roli, może otrzymać od towarzystw żeglugi bilet wolnej jazdy 
przez morze dla siebie i całej rodziny. Przed wyjazdem zasię­
gnąć należy rady Towarzystwa ,,Opatrzność" w Krakowie lub 

w filiach Towarzystwa w Oświęcimiu i Jarosławiu. 
Towarzystwo ma w Brazylii swuicn urzędników i zajmuje 

się losem wychodźców na miejscu. N ie  dać s ię  w ię c  
bałam ucić p o k ą tn y m  a jen tom , którzy nieznają sami 
kraju, do którego ratffif wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców naraża;ąe ich na straty i zawód. Na samą jazdę 
do morza trzeba mieć najmniej 30 K., od osoby dorosłej. 
Przed wyjazdem być u doktora dla stwierdzenia czy nie za­
chodzi wypadek choroby oczu.

T o w a rzy s tw o  O piek i nad w ych o d źca m i  
„O patrzn ość’* w Krakowie ul. P aw ia  2. __________

C h c e c ie  P a ń s lu o  d o s k o ­
n a łe g o  r u m u  ?

Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy sam i bez trudu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań­
szy uiż ze sklepu. — Flaszka 1-a 
eseucyi rumowej, wystarczająca 

j aby sporządzić bez trudu 5 litr. 
najlepszego rumu .Jamajka 1 K. 
20 h. Za flaszkę essncyi likie­
rowej, wystarc -ającej na spo- 
rządzeuio 3 flaszek nojl-.pszogo 
1'kieru, jak: Alasz-brem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkonig 
itd. 1 K, 20 li. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylao za nadesłaniem gotó­
wki (także w markach poczt ), 
3 flaczki także za zaliczką, opła- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w języku 
polsk.ii i dołącza się. H IT śK JII- 
I IA Y Y A  f a b r y k a  e se n «  
c y i ,  M n n ijir tlc tji  C z e c h y . 
Tysiące pism z uzuaniein. 870

M arlci Jubileuszowe
i  p ł a c ę  t ło  3 3 0  k o r o n  z a  lO O  s z t u k

używaue kupuję w wię­
kszych ilościach

Bliższe szczegóły za nadesłaniem marki na odpowiedź pod: „L w ów . 
s o h o w e k  p o e c i  31

Kto ofiankuje list do mnie, zamiast 10 h. — je d n ą  12 h a le r z y ,  
otrzyma wzamian pocztówkę illustrowaną 10 hal. wartającą.

J e d y n ie  p r a w d * fw y m  J est ty lk o

THlE'i A JTŁUO B A LSA M
z zieloną m ar-7a1»A H tłiftf Najmniejsza wysyłka 12 2 lub 61 albo 1 
ką ochronną patent flaszka familijna do podróży ko­

ron 5 -  opakowanie darmo.
T H IER R Y ’EGO m aść  centyfoliowa

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k 3'60, — opakowanie darmo. Uznane 
wszędzie ieko najlepsze środki domowe przeć iwk > .lolegli-~ ością żołąd­
kowym, zgadze, kurczom, zafiegmeniu, zapaleniu, kontuzyl i t p. 

Zm ów ienia lub przesyłkii pieniężne należy adresować:
A. THIER.Y, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 

______ Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach.

Jozef Miiifcc*, Sch o n liach . Czechy.
Członek jury wystąwy w Aussig 
.1893—1903 poleca znane w ko­
łach artystycznych, słynne instru- 
menta smyczkowe, wyrobione ze 
starego, wvleżałego i starannie do 
branego dźwięcznego drzewa, — 

a odznaczająca się metyłko szlachetnym miękim i silnym gło­
sem, lecz także wielką łatwością wydobycia tocii.

Skrzypce R. 20, 40, 60, 100, 200.
Wiolonczela K. 40, 60, 80, 100, 200.

Dobre skrzypce wraz ze smyczkiem, futerałem Jrewniauym, rezer- 
wowemi strunami, szkołą A—Pfeifego K. 30.

Skrzypce solowe, smyczek, futerał drewniauy, struny rezerwower 
szkoła A—Pfeifl K. 30

Skrzypce dla artystów, futerał w formie skrzypiec, smyczek „Pre- 
xnmpuck“, f.anko K. 40, do 50.

WARSZTATY REPARACYJNE.
Największy skład skrzypiec starych mistrzów.

N A D Z W Y C Z A J N A  L O T E R Y A  P A Ń S T W O W A .

Z najwyższego polecenia Jego. n S j n B  Ces. i Król. Apostoł. Mości.

N a d z w y c z a jn a  lo to r y a  ju b ile u s z o w a  n a  d o b r o c z y n n e  
o r le  o . k . O brony K rajow ej 1 Ż a n d a r m e r y i. T a lo łe r y a  
p ic  n ę < j a ,  je d y n a  w  J lu stry i p r a w n ie  d o z w o lo n a , o b e j­
m u je  17.984 w y g r a n y c h  m g o tó w c e  w  łą c z n e j  k w o c ie  

5 1 3 .7 8 0  k o r o n .
Wlówna wygrana A A f )  f f l A f l  koron

w y n o s 1! : m l l w i U W U  w  g o t ó w c e
C ią g n ie n ie  o d b ę d z ie  s i ę  n ie o d w o ła ln ie  22 p a ź d z . 1908.

C e ra  losu 4 [tereny.
Losy są do nabycia w oddziale Loteryi państwowych w Wiedniu 
1II/1 Vurdere Zoilamtstrasse 7, w Kolekturach loteryi, trafikach, 
w urzędach podatkowych, poczt, telegraf, i ko'ejo\vych w kantorach 
wymiany i t. d. Plany gry dla kupujących zadarmo. Losy wy­

syła się bez opłaty portoryum.
Z  c . k .  D y r e k c y i  L o t e r y i  ( O d d z .  L o t e r y i  p a ń s t w . )

Skarbem
prawdziwym dla cier
P ! ^ ch aa następstwa
błędów młodości jeg*ar **•
f i  Dri. Retau’a
Ucnrona wfasna

Ce7ad& 0lskie-

VeNafls.MagazTnC,Le?przigZ
| # we s T s o n ^ WŁ " >

P ię k n y  b iu s t
Bujne piersi w przy 
ciągu S  m i e s i ę c j .  

przez (P igtłki wscho­
dnie) P 1 L F 7 .E S  

O r  E N T A L E S  
jedyne, które roz­

wijają piersi, 
wzmacniają je, 

przywracają mło­
dość i użyczają 

powabnejpełnośti 
nie szkodzące 

wcale zdrowiu.— 
pod gki:..:ncją  wolne od arseniku 
przez gmśne powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia opłUmle za na­
desłaniem K 6*45 lub pobraniem 

poczt. K. 6-75. (1644—1

J .  Ratte, ftpieHarz P a p jt .
S k ł a d y : PRAGA, Fr. Vitek &0 o 
W asesrgasse 19. — BDDAPEST

£«Hcy* Zbiorowe
pod kieruukicm e r ,b itn y c h  fa> 
c h o w y c h s i ł  p e d a g o g ic z n y c h ,
dla i rzygotoy ania do egzaminów, 
dojrzałości, z S e m in a r iu m , ze 
Szkół R e a ln y c h , G im n a z y a l. i 
L ic-sa ln y ch . Warunki przystępno. 
Zgłoszenia przyjmuje: Koncesyono- 
w ine B iu ro  N a u c z y c ie ls k ie  
S te fa n ii  z  T r e m b e c k ic h  Z w i- 
l lin g . Kraków, ul. św. Jana 2,1. pię­
tro (Róg R; nku Głównego) Tol. 711

Chłopice zamiejscowy
z ukończoną 2 gimnazyrlną lub 3 
wydziałową znajdzie umieszczenie 
jako praktykant w handlu pod firmą

J. Federowicz
W KRAKOWIE.

f

Zakład artystycznc- 
kamieniars. i budowi.
Jozefa KULESZY

naprzeciw cmentarza 
w„Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomnikówz pia 
skowca, granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon 759

KRAKÓW, Plac MARYACK1 1. 9.

p .  B o u i f a i

SKŁAD FUTER
pod zarządem Stan. !t«ina.

__ Sprzedaje najmodniejsze 
KOLIE, GARNITURY, ŻAKIETY 
futrzane, FUTRA męskie mia­
stow e i podróżne, RĘKAWICZKI, 

CZAPKI i t. d. 
od najtańszych do najdroższych.

pracownia własna
przyjmuje wszelkie zamówienia tak 

r. nowe jak i przeróbki.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

FiRMA odznaczoną została w r. 1908 na międzyn. wystaw e w 
Karlsbadzie dyplomem honorowym z wielkim medalem złotym.

KRAKÓW, Plac MARYACK11, 9.
« i a 6 - i ie u ie  n i  w o ła ł  n ie  7  l i s t o p a d a  18C 0.

W i e d e r s h a  Cr k .  P o l i c y j n a  L o t e r i a
* ^ o s * 5 u ie  I k o r .  P ierr.*$za ' g łó w n a  w y n r a n a

Kokosi lOiOOO Koijon
jak ró.vnież d r u g a  5 .000  k o r .  oraz t r z e c i a  1,000 t e r .  zostaną 
za zezwoleniem Jege Ces. i Król. Apostolskiej Mości i na żądanie wy- 
grywającego po por rącemu 10 proc. i prawnie zastrzeżonego podatku
H PL ! f n t g.0llÓWkt L o a y  nabó'cla we wszysikich kantorach,kolektórach loteryjnyny, trafikach. - B iu ro  c . k. L o łe ry i  p o l i ­

c y jn e j  z n a j d u j e  s i ę  w  W ie d n iu  I. S c h c t t e i t r in t i
(w budynku Dyrekcyi policyi.) 969 I 5

Granit Prix  na w y it. św iatow ej w Paryżu190 
K w iz ily

fluid restytucyjny
Woda do m y c ia k m i. Cena D a iz lc K .2 B0
Przeszło 40 lat w stajniach dwo- 
skich i wyścigowych w użyciu, d 
wzmocn. przed i po wielk. biegach 
przy stwaidn. stawów itd. czyn 
zdolnym konia do nadzwyczaj 

nych biegów treniugu. 
K w izdy  f lu id  r e s ty tu c y jn ^  

jak ochnny winieta i opakowanie 
onie zas! rzeżone. — Prawd z. tylko 
wDk umiezczoną marką ochronną 
U b. w sptekach i drogueryacli 
ustr. cenniki darmo 1 opłatnie.

kjud główny: IF ranz J o h .  K vrjzda c. i k. austra-węgier3 ój rum. 
siąż. bułg. Dost. Dwor. — Aptekarz obw., Korne.uburk ib- ^\.en.

Najpopulmiejsze Tytonia
są: tak zwana „Siedemnastka*1 (Feiner Ilerzegowina Rauch- 
Ubak) paczka 34 halerze i tak zwana „Trzynastka'1 (Mittel- 

feiner tiirkischer Rauchtabak) paczsa 26 halerzy.
Te dwie odmiany tytoniu w różnych częściach zmięszane, da- 
dają doskonałą mieszankę.^ Bardzo smaczną jest w paleniu 
i nadają się znakomicie do tutek cygai eto wych „Noris11 ozna­

czonych literą | | | k

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mieszanka 
w bibułkach cygaretowych „ P O B U D K A ” wyrobu fabryki 

„N o r i s” Mra. W, Rełdowskiego v; Krakowie.
Cena: „PO B U D K A *1 w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 
patentowem 6 hal. Zwolenników kręconych papierosów zwra­

cam uwagę na bibułki

99 P O B U D K A "
Przestańcie palić przezroczyste bibułki. 1037 52 

B o  n a b y c ia  w  c. k .  T r a f i k a c h  i  le p s z y c h  h a n d la c h .

~j Z NIEMIEC
• przyjechał słuchacz IV. r. uniw. 1 
I u d z ie la  k o n w e r s a c j i  i kore>  
! p e ty c j i n ie m ie c k ie j . Zgłosze- 
j nia listowne uprasza pod: ,,J Po-
• znańczyk1*, wydział prawny, Uniw. 

Jagielloński. 1067

Darmo i opłatnie
A  wysyłam każ dema  
MN A mój wielki polski, bo- 

/ f  gato ilustr. katolog 
Q I r  główny z przeszło 
W f  3000 rycin, doskona- 

tych i tanich instr. 
muzycznych wszel- 

J M H  kiego rodzaju. C. 1 k.
dostawca Dworu

r l WWW ^ aBBS ^ 0Bra<If  wysyłka instrumentów
W m u z y o z n y c h .

Briix nr. 1513 
(Czechy). Skrzypce szkolne bez sm y­
czka j:iż pokor. 4.80, 5.50, 6. — Do 
tego smyczek skrzypcowy kor.—. 80, 
1.—, 1.80. Oytry, flety, klarynoty, 

HRrmonje itd. na składzie. 
Żadnego ryzyka I Wymiana dozwelona 
lub zw rot pieniędzy. (902

Winogrona Kuracyjne
najlepszy gatunek, słodkie, codzien­
nie swi. żo rwane. 5 kg. koszyk 
K. 2‘45. Wina czerwone i białe z r 
1906, prawdziwe i czyste 5 K. 4 
czwarta 1. franko K. i. Przesyłka 
kolej, od 34 1. franco K. 29. L Altneu 
Vesecz 11 Węgry.

U J

S U £  £ A
i  m o d n e  m a te r j  e

u firmy
Ant, Tom ec

Eksport sukna Hnmpolec. Wzo­
ry opłatnie. 893 23

NAJLEPSZE HYdlElPCZNE
PrtRYSKIE

T0tń:lE-J E l f K
oo cćluu niiTi.a iyc:i — poLECHjg 

R u m  i 5 p ó fk a
Kraków, Rynek Główny Linia A-B.
cehmk oijr.no- uy&ylkh

B aeznoóć!
BYT u  nas i łatwo zarabia ^orott 18 ds 25 

fłlAiółA wz?lędu na pluć, wiek lub na oddalenie 
IJ(JV U łllV W V  —  Bliższych i n for ma cyi udziela: 

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
16. w e  L w o w ie ,  ni. Krasickich 1. 14.

KojM rtiit* postęp w ćjiidiinio bjrginy po ln ia .
T U T K I  „ A B A “  2 h y iin . ochraniaczami

(Wynalazku I)ra Bron. Sabata patent austr. Nr. 30.422) 
Odznaczone zostały:

( b u l w o  i H M i  m u - 1 r P\ t = W w i e S k S ? " :
U W ) pień 1908.

Krzyżem honor.. wiiiHin meda-1 na wystawie hygib i. w Karisba 
km złotym l dypl hon.} ̂ iy08-

M . i 1 na wyst. najnowszych wynala-meaaiem złotym j zk6w w oiomuńcu 1907. 
medalem >«i™y#!"aa,iS'.prz'’my3t' w Poai‘'
medakm srobrnym )"1na wyst. lekarsko-hyg. we 

'  wowie 1907.

ra b ry k a  T  salek ,ftllA‘ Ło z iń fk i-W ik la ^ Z o f-  
fa l Lwów, Telofan EJ4, ul. Ochronek II a.

Do nabycia w Krakowio w głównej trafice u W-go Bujańskiego.

ZMIANA LOKALU! ~
KtAayazyn wyL cihulw ju b ile rsk ich

Wiktora C^aplicMago
istniejący od 20 lat w Rynku głównym Nr- 7 i  r .u  a ie s io u y  
z o s ta ł  d© S u k ie n n ic  N r. I ,  vis a vis kościoła św W oj­
ciecha i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych w 
najnowszych fasonach. Przyjmuje zamówienia, reperaeye i za­
miany. Nąjwiększy wybór pierścionków zaręczynowych. Na 
składzie zegarki złote i srebrne z najlepszych fabryk szwaj­
carskich, srebro do wypraw ślubnych gutowe na składzie.

M I A C H  di A M E R Y K I .
Prze praw a pasażerów  do

: : Kanady, Argentyny i Brazylii.
i idać pouczenia. — Korespondentki wy siarczy.

F s ilc is  Gom p.
H A M B U R G , R A B O IS E N  3 0  g .  i .

Korespondenoyp we wszystkich językach

I Koncesjonowane 
przez Wysokii, 

o.k, Namle8ta ot. Biuro nauczycielskie
S jb n j i  tifftiit z 7recitiect(icli iwilling,

K ra k ó w , u l. ó w . J a n a  I. 2 , I p . (Róg Rynku gi.) Tel 774.’ 
Poleca Dyplomow. Nauczycielki,Polki i Cudzoziemki, z wyższą muzyką 
z dosKOuałym jęz. franc., ang. niem. i wykształceniem uniwers. — 
Nauczyciel! Guwernerów Polaków F r ancuzów, Anglików Włochów 
i Niemców. — Osooy do Towarzystwa i Rep rez en tacy i domu oraz 
Bony, Wychowawczynie, Freblanta, Polki, Niemki z krawleczyzną. 
Francuzki, Angielki, Włoszki, sprowadzane wprost z zagranicy z pier­
wszorzędnych Zakładów Wyohowawczo-Naukowycb. In ternat dla Nau­
czycielek przejezdnych poszuk. posad na przystjpnych warunkach.

p i e r w s z a

» e l ekł romefhani r zno
POLECA 1

rezm&ite
wyborowe

gatunki

R  R A K Ó W / ’

g ł 4 4 . ^

p a lo n e
najnowszym 
i najlepszym 

sposobem

za pom ocą  
go rą ceg o  
pow ietrza

po cenach
ń ą j u r z y s t ę p -

n ie js z y c łi .
8118

Śmierć Aittchom!

r  Kt
4 2 4 .

M uchy  
z n a k o m ita  

k a r m a  
d la  k a r .

W przeciągu 20—3l) minut nie masz much, w staj­
ni. Każdy gospodarz miłujący swój dobyttk po- 

pouinien się zaopatrzyć w

gŚitiD^PÓ muchom**.
Sposób użycia łatwy. Uskuteczni każda osoba. Wy- 
trwa klika lat. Niepowodzenie wyklnczone. Wy 
nalazca J . Kien Łowczy w Jaworznie. — W yjyła 

opłatnie za zaliczką koron 5'50 (pięć i 50 hal.)

P. Berta Heumaar.
ń) (D a k o isk .

Dukładay sposób ażycia dołączany.

W ydawca: Spółka wydawnicza „P ostępu" stow. zarejestr. zogr. poręką. Z D rukarni N arsdu" w IL ^ k sw i, uL- źw Krzyża 7«


